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Cd kilku miesięcy dominuje w na
szym kraju polityka gospodarcza 
nastawiona na oszczędność pracy, ży
wej. Problematyka ta jest przedmio
tem wielu dyskusji w zakładach 
pracy. Dyskusje ograniczają się jed
nak do problemu sposobów zmiesz
czenia się przedsiębiorstwa we 
wskaźnikach planu; głównie dotyczą 
sprawy regulacji norm.

Głębsza analiza wykazuje jednak, 
że sprawa ma szerszy aspekt. Doty
czy w ogóle mechanizmu działania 
naszej gospodarki narodowej. Spró
bujmy w związku z tym — zgodnie 
z zasadą kompleksowości — prze
śledzić, jakie jest podłoże polityki 
oszczędności pracy, jak polityka ta 
jest wcielana w życie oraz jakie są 
jej pozytywne I negatywne aspekty,

Źródła polityki 
OSZCZĘDNOŚCI PRACY

W latach ubiegłych pojawiły 1 po
głębiły- się, znacznie -nieprawidłowo- 
ści. związanęuz nąszyrp obecnym sy
stemem- plac. 'Powstały' 'poważne 
dysproporcje, szczególnie tam, gdzie 
występował akord, W wyniku nie-

uzasadnionego rozluźnienia norm 
powitały „kominy" płacowe, obej
mujące zarówno poszczególnych ro
botników, jak i całe zakłady. W 
skali gospodarki narodowej doszło 
do szybszego przyrostu płac od wy
dajności pracy, co przy niedostate
cznym rozwoju produkcji środków 
konsumpcji doprowadziło do znacz
nych trudności rynkowych. Stąd też 
zasadniczy kierunek działania: kon
trola oraz ograniczanie funduszu 
plac. •

Gros nieprawidłowości może usu
nąć tylko reforma, zmierzająca do 
możliwie pełnego wprowadzenia do 
przedsiębiorstw analitycznych norm 
technicznych, które byłyby korygo
wane przy każdej zmianie warun
ków produkcji (np. przy wprowa
dzeniu postępu technicznego). Za
nim taka reforma obejmie wszyst
kie przedsiębiorstwa (przewiduje 
się, iż nastąpi to w 1961 r.), po- 

- trzebna jest wstępna akcja, która 
zatrzymałaby pogłębianie się nie
prawidłowości, a nawet w miarę 
możliwości pozwoliłaby na wyrów
nanie frontu, na przybliżenie do ży
cia .zasady „każdemu według jego

POTRZEBNA KONSEKWENCJA
HUSA

Gdyby ktoś chclał jednym słowem określić naj
bardziej specyficzną cechę naszego mechanizmu 
bodźców zainteresowania materialnego w 1959 r„ 

to musiaiby odpowiedzieć „ich różnorodność".
Place akordowe wypłacane w zależności od wykona

nia norm ilościowych mobilizowały do maksymalnego 
ich przekroczenia, a więc równocześnie do preferencji 
asortymentów charakteryzujących się mniej napięty
mi normami, jak i do utrzymywania norm rozluźnio
nych. System premiowania personelu kierowniczego 
zmuszał do wykonywania za wszelką cenę planów war
tości produkcji oraz do ich maksymalnego przekracza
nia, co pociągało za sobą zaniżanie tych planów oraz 
stwarzało tendencję do zawyżania planowanego fun
duszu płac. Podobnie jak szerokie stosowanie akordu 
działało to w kierunku preferowania asortymentów 
materiałochłonnych, wysokoakumulatywnych i nisko- 
pracochłonnyćh.

Jedynie fundusz zakładowy, którego wysokość zale
żała od poprawy rentowności, oddziaływał na wybór 
asortymentów wysokoakumulatywnych. W praktyce 
jednakże (wbrew ustawie) uzależniało się fundusz za
kładowy od wykonania 1 przekroczenia rocznego pla
nu akumulacji (zysku). Rodziło to tendencje do zaniża
nia planu akumulacji.

Tendencje do maksymalnego przekraczania planu zy
sku, tzn. do zawyżania planu kosztów 1 zaniżania planu 
ilościowego — wynikały z systemu funduszu rozwToju 
i funduszu inwestycyjno-remontowego,

Jeżeli do tego dodać różne formy obowiązujących 
premii specjalnych — za oszczędność niektórych su
rowców, za produkcję eksportową, za dobre zaopatrze
nie itp. itd. — to łatwo będzie uargumentować twier
dzenie o różnorodności istniejącej w mechanizmie 
bodźców zainteresowania materialnego.

Różnorodność ta była pozostałością dawnego syste
mu zarządzania i wyń|kała z niekonsekwencji dokona
nych zmian modelowych. Poza funduszem zakłado
wym wszystkie inne bodźce zainteresowania material
nego były w jakiś mniej lub bardziej ścisły sposób 
związane z planem, a więc działały w odmiennym kie
runku.
. Nic dziwnego, że próby uczynienia z funduszu za
kładowego efektywnego bodźca^ do napiętego plano
wania nie zdawały egzaminu. Stosunek wartości pro
dukcji do funduszu płac był zawsze najniższy w pro
jektach planów przedsiębiorstw. Nieco wyższy w pro
jektach planów zjednoczeń. Jeszcze wyższy w projek
tach planów, resortów ! najwyższy po ostatecznej ko
rekcie dokonanej przez KERM, Kolejne korekty, do
konywane przeważnie metodą współczynnikową, uwy
datniały fikćyjność planowania 1 faktycznie sankcjo
nowały-panujące w. nim asekuranctwo. Doświadcze
nie wykazuje przy tym, że mimo tych korekt nawet 
najwyższy współczynnik uchwalony przez KERM byl 
niższy od prawidłowego.

■ Efektywne zainteresowanie w napiętym planowaniu 
możliwe jest tylko wówczas, gdy rezultaty takiego pla
nowania będą dla pracowników wyraźnie korzystniej
sze od skutków zaniżania planów.. Osiągnąć to można 
bądź przez relatywne zwiększenie rozmiarów fundu
szu zakładowego w stosunku do bodźców związanych 
z planem, bądź przez zmianę charakteru tych ostatnich 
nrzez upodobnienie ich do funduszu zakładowego,

Wprowadzoine w roku bieżącym zmiany w systemie 
premiowania oraz zamierzone zmiany w zasadach 
działania bankowej kontroli funduszu plac świadczą 
o wyborze drugiej ze wspomnianych dróg ujednolice
nia systemu bodźców zainteresowania materialnego.

Na tle tych zmian możną się spodziewać przegrupo
wania naszych gospodarczych antynomii. W antyno
mii bodźców do napiętego planowania i bodźców - 
wpływających na ich zaniżanie zdecydowanie zwiększy 
się rola tych pierwszych. Najsilniejszy partner dru
gich — fundusz premiowy — przejdzie do obozu swo
ich przeciwników. Napięte planowanie będzie wróżyło 
przedsiębiorstwu większe korzyści materialne. Ale nie 
sądźmy zbyt pochopnie. Trzeba się spodziewać silnych 
oporów w przezwyciężaniu ducha asekuranctwa. W 
przedsiębiorstwach nauczono się być ostrożnym w sto
sunku do innowacji i nie tak szybko ulega się nie
sprawdzonym obietnicom. Dowodzi tego doświadczenie 
lat 1956 i 1957.

Żeby konsekwentnie przeciwstawiać się dotychcza
sowej praktyce planowania, trzeba wytworzyć nową 
atmosferę we wszystkich instancjach gospodarczych. 
Obok odpowiednich reform systemu finansowego nie
poślednią rolę może tu odegrać szeroka dyskusja eko
nomiczna. Bardzo dużo działaczy gospodarczych tak 
bardzo przyzwyczaiło się bowiem do utartego sposobu 
postępowania, że nie dopuszczając w ogóle możliwo
ści jakichkolwiek weryfikacji zajmuje pozycję bier
nych oponentów.

Poza tym istnieją przecież jeszcze inne bodźce ma
terialne, takie jak fundusz rozwoju, fundusz inwesty- 
cyjno-remontowy, które mają swoje tradycyjne kon
strukcje, ściśle związane z duchem niekonsekwentnych 
zmian modelowych. Są one oparciem dla tradycyjnej 
roli planu i podtrzymują wynikłe z niej nawyki. Wy- 
daje się, że nie ma obiektywnych przeszkód, aby oba 
te fundusze zostały zbudowane na analogicznych za
sadach, jak fundusz zakładowy i fundusz premiowy.

Podobną rolę spełniają tzw. premie specjalne zespo
lone z planem i po cichu wspierające stary styl pracy, 
W roku 1960 przewiduje się pozostawienie tylko (I) 
około 50 tego rodzaju premii. Stanowią one bowiem 
doraźne środki zapobiegawcze i mogą być wyelimino
wane dopiero po zrealizowaniu nowej polityki w 
zakresie cen, podatków i dotacji. Właściwe opero
wanie tymi instrumentami zapewniłoby o wiele trwal
sze i bardziej racjonalne reakcje przedsiębiorstwa.

Uczynienie z dwóch głównych pozapłacowych form 
zainteresowania materialnego — funduszu zakładowe
go i funduszu premiowego — bodźców do napiętego 
planowania jest na pewno realnym krokiem naprzód. 
To, co dotychczas grzęzło w konfliktach, będzie mogło 
teraz przebijać sobie drogę. Jest to jednak dopiero po
czątek. Osiągnięcie celu wymaga dalszych konsekwen
tnych zmian: powiązania bankowej kontroli funduszu 
płac z wynikami ekonomicznymi; przezwyciężenia fe- 
tyszyzacji planów; odpowiedniej przebudowy syste
mu funduszu rozwoju i funduszu inwestycyjno-re- 
montowego i wreszcie zmniejszenia ilości premii spec
jalnych. Chaosowi i różnorodności bodźców zaintere
sowania • materialnego trzeba przeciwstawić program 
ich ujednolicenia i harmon’i. Powodzenie dokonywa
nych zn ian modelowych przede wszystkim zależy od 
konsekwencji, z jaką ten program będzie realizowany^
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pracy". Z taką akcją mamy obecnie 
do czynienia.

Początki wysiłku, zmierzającego 
do uporządkowania odcinka norm i 
plac sięgają w większości przedsię
biorstw ostatniego kwartału ub. r. 
Dla zmieszczenia się w redukowa
nych limitach plac, ścięto niemało 
niesprawiedliwych „kominów" pła
cowych i zaostrzono normy, których 
wykonanie „wychylało się" ponad 
przeciętne. Akcja ograniczona wów
czas tylko do tego zadania spotkała 
się ze zrozumieniem i aprobatą pod
stawowej masy robotników, która 
widziała w niej krok do sprawiedli
wego podziału funduszu płac.

ZADANIA BIEŻĄCEGO 
ROKU

W bieżącym roku nie chodzi już
tylko o usunięcie rażących niespra
wiedliwości w podziale funduszu 
płac, chodzi natomiast przede wszy
stkim o przywrócenie wypaczonych 
proporcji pomiędzy wydajnością 
pracy a poziomem płac, o stworze
nie warunków, w których przyrost 
Wydajności pracy będzie znacznie 
wyprzedzał tempo wzrostu płac. Ta

ką politykę dyktuje sytuacja rynko
wa.

Narodowy Plan Gospodarczy na 
rok bieżący przewiduje w związku 
z tym, iż wzrostowa produkcji prze
mysłowej o 7,6% będzie odpowiadał 
przyrost średnich płac zaledwie o 
1,2%.

Spośród przemysłów', które otrzy
mały szczególnie poważne zadania, 
wymienić należy resort chemii 
(wprost wydajności pracy o 13% 
funduszu płac o 1,6%) oraz re
sort przemysłu ciężkiego (wrzrost 
wydajności pracy o 10,2%, funduszu 
płac o 1,2% przy spadku zatrudnie
nia o 0,1%). Liczby te są oczywiście 
przeciętne. Jeżeli przyjrzeć się bli
żej niektórym zjednoczeniom, szcze
gólnie przemysłu maszynowego, to 
okazuje się, iż zadania są częstokroć 
znacznie poważniejsze. Dla przykła
du: Zjednoczenie Przemysłu Okrę
towego (wzrost wydajności pracy o 
19,7%, funduszu płac o 0,4%), Zjed
noczenie Przemysłu Optyczno-Precy- 
zyinego (w'zrost wydajności pracy 
o 13,9P/O, spadek zatrudnienia i fun
duszu płac 3%), Zjednoczenie 
Przemysłu Budowy • Maszyn Cięż
kich (wzrost produkcji mierzony 
pracochłonnością o ok. 20%, w’zrost 
ftmduszu płac o 3%).

W przedsiębiorstwach 
zakresie zwiększenia 
pracy bywają częstokroć 

zadania w 
wydajności 
jeszcze os-

trzejsze. Jednocześnie nie wszystkie 
zakłady otrzymały zwiększony fun
dusz płac. W konsekwencji zmusza 
to przedsiębiorstwa do rewizji norm. 
Przeważnie obostrzenie norm wyno
si od 5% do 30%, najczęściej jednak 

. ' 10—15% (w niektórych gałęziach
przemysłu maszynowego średnia jest 
wyższa),

PRACA I PŁACA

Przedsięwzięte 
do osiągnięcia 
bieżącego roku

środki zmierzające 
zadań planowych 
nie zawsze i nie
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wszędzie natrafiają na pełne zrozu
mienie i poparcie. Choć NPG prze
widuje pewien wzrost średniej pła
cy nominalnej dla osób zatrudnio
nych w przemyśle (o 1,2%), to jed
nak szereg rzeczywistych „kominia
rzy" będzie musiało się liczyć z pew
nym spadkiem płacy, Wielu robot-
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Planowanie
i postęp 

techniczny
"TT 7 poprzednim komentarzu!) 
yy staraliśmy się zarysować 

charakter i kierunki po
stępu technicznego, jakie wyni
kają ze specyficznych potrzeb 
naszej gospodarki. Zasygnalizo
waliśmy również wstępnie pro
blem nadal jeszcze istniejących 
hamulców i antybodźców postę
pu technicznego, które tkwią — 
mimo szeregu dokonanych zmian 
— w naszym systemie planowa
nia i zarządzania. Sprawa wyma
ga jednakże bardziej szczegóło
wego omówienia, zwłaszcza dla
tego, że czasami stawia się w ogó
le pod znakiem zapytania możli
wość ekonomicznego oddziaływa
nia systemu planowania i zarzą
dzania na postęp techniczny w 
naszej konkretnej sytuacji.

Zwolennicy tej tezy wyciągają 
mianowicie z analizy ogólnej sy
tuacji w dziedzinie zatrudnienia 
(aktualne przerosty zatrudnienia, 
wzrost liczebności roczników 
wchodzących w uiek produkcyj- 

niedalekiej przyszłości)ny
wniosek, iż „jeszcze przez długi 
okres czasu w przedsiębiorstwach 
nie potrafimy stworzyć natural
nych warunków ekonomicznych, 
sprzyjających w pełni postępowi 
technicznemu. Wobec teg ... po
stęp techniczny musi być w ja
kiś sposób narzucony, musi on 
być w poważny sposób popierany 
administracyjnie, bądź też bodź
cami ekonomicznymi nie zaw
sze wychodzącymi z przedsię
biorstw”^).

Na tej podstawie formułuje się 
pogląd sugerujący, iż w intere
sie przyszłości należy forsować 
postęp techniczny „na przekór” 
istniejącej sytuacji, a tym samym 
niezależnie od systemu bodźców 
i warunków ekonomicznych, które 
stwarza przedsiębiorstwom ak
tualny system planowania i za- 
dządzania.

Nie można lekceważyć wnio
sków, jakie wynikają dla plano
wania postępu technicznego z na
szej sytuacji w dziedzinie zatru
dnienia i p ognozy demograficz
nej. Wspominaliśmy zresztą o 
tym w poprzednim tygodniu. Wy- 
daje się jednak, że z analizy wa
runków rozwojowych naszej go
spodarki powinny wynikać prze
de wszystkim wnioski co do cha
rakteru postępu technicznego (np. 
kapitałochłonny czy kapitało- 
.szczędny typ postępu techniczne
go), a nie wnioski zwalniające 
niejako system planowania i za
rządzania z obowiązku tworzenia 
optymalnych warunków dla roz
woju postępu technicznego w tej 
obiektywnej sytuacji, jaka u nas 
istnieje.

noparka-głgant w Turowle

Odwrotnie — im mniej sprzy
jają postępowi technicznemu wa
runki od nas niezależne, 
tym precyzyjniejszy, tym bar
dziej stymulujący postęp techni
czny, powinien być zależny 
od nas system planowania i za
rządzania.

Rozumowanie odmienne prowa
dzi nas w istocie rzeczy w ślepy 
zaułek. Czy można bowiem for
sować postęp techniczny, wbrew 
istniejącym warunkom obiektyw
nym i równocześnie wbrew wa- 
runkom ekonomicznym stwa-
rżanym przez zespół bodźców, 
zawarty w systemie planowania?

Nie oznacza to wszakże, by 
wszystko uzależniać od ekonomi
cznych bodźców wynikających z 
systemu planowania i rezygno
wać z forsowania postępu tech
nicznego innymi sposobami, w 
tym także od góry, metodami 
administracyjnymi. Wszelka je
dnostronność byłaby tutaj nie
bezpieczna. Należy jednak pa
miętać, że nie wystarczy określić, 
co trzeba zrobić w dziedzinie po
stępu technicznego. Dyrektywy 
muszą tu być uzupełnione stwo
rzeniem odpowiednich warun
ków ekonomicznych i organ za- 
cyjnych, związanych z opanowa
niem, wprowadzeniem i'stosowa
niem nowej techniki. Plan okre
ślając mniej czy bardziej szcze
gółowo zadania w dziedzinie po
stępu technicznego musi równo
cześnie uruchamiać dźwignie e- 
konomiczne i pozaekonomiczne, 
stawiające przedsiębiorstwa wo
bec konieczności wprowadzania f 
nowej techniki.

Jak problem ten przedstawia 
się na tle obecnego systemu pla
nowania, sprowadzającego się w 
praktyce do okresów rocznych?

Siłą faktu w przedsiębiorstwie 
buduje się dwa odrębne i w grun
cie rzeczy prawie niezależne od 

t 
i

siebie plany: plan wykonania » 
zadań rocznych, z którymi zicią-3 
zany jest cały system bodźców | 
zainteresowania materialnego oraz 
plan postępu technicznego, obej
mujący z reguły okres wielolet
ni. Jeśli nawet z tym drugim 
planem związane są specyficzne 
bodźce (np. nagrody z FPT) — 
to są one stosunkowo skromne i 
często sprzeczne z bodźcami zwią
zanymi z wykonaniem zadań 
rocznych. Tymczasem problem | 
polega na tym, aby plan pastę- | 
pu technicznego w przedsiębior- I 
stwie stał się integralną częścią 1 
planu ogólnego. |

Plan postępu technicznego nie | 
powinien więc być czynnikiem |



PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE 
pracy naukowej 

prof. dr. Edwarda Taylora

ORZECZNICTWO

tsj iedawno prof. Taylor obchodził jubileusz 50-lecia pracy nauko- 
ryj wej. Jubilat wpisał się do historii polskiej myśli ekonomicznej, 

jako autor poważnych prac naukowych i wychowawca kilku 
pokoleń ekonomistów.

Wprawdzie z wieloma tezami Jubilata trudno się zgodzić, jednakże 
Jego głęboka znajomość przedmiotu budzi zasłużone uznanie. Poniżej 
■publikujemy artykuł o działalności naukowej prof. Taylora, pióra jed
nego z Jego uczniów.

REDAKCJA

'w y -r początkach grudnia od- 
1 I była się w Poznaniu 
1 Y / skromna, ale jakże zna- 

mienna uroczystość po- 
” ’ święcona uczczen u 50- 

lecia pracy naukowej 
jednego z nestorów polskiej myśli 
ekonomicznej — profesora Uniwer
sytetu Adama Mickiewicza dr Ed
warda Taylora. Wzięli w niej udział 
koledzy, współpracownicy oraz licz
na rzesza uczniów Jubilata. Uroczy
stość zorganizowana została przez 
Poznański Oddział Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego, którego 
Jubilat jest członkiem honorowym. 
Nie bez znaczenia jest także fakt, 
że jubileusz pracy naukowej łączy 
się również z 75-letnią rocznicą u- 
rodzin Profesora.

Z półwiekowej pracy naukowej 
profesora Taylora czterdzieści lat 
przypada nw pracę w jednym o- 
środku, a mianowicie w Poznaniu. 
Z tego też powodu Prezydium Rady 
Narodowej miasta Poznania przy
znało mu honorową złotą odznakę 
pamiątkową, pragnąc tym najwyż
szym lokalnym wyróżnieniem uznać 
jego niewątpliwe zasługi dla roz
woju kultury w stolicy Wielkopol
ski,

Każdy jubileusz nasuwa potrzebę 
spojrzenia na miniony okres i za
stanowienia się nad przyczynami i 
rozmiarami uzyskanych wyników. 
O ile ciekawsze jest takie retrospek
tywne spojrzenie, gdy dotyczy ży
wego człowieka, który wniósł do 
nauki polskiej dzieło o niemałej 
wartości. Składa się ono z dwóch e- 
lementów. Jeden stanowi bogaty 
dorobek naukowy, z którego korzy
stają polscy ekonomiści, drugi zaś 
to . ogromna liczba uczniów, wśród 
których znakomita ilość zajmuje w 
naszej nauce, praktyce gospodarczej 
a nawet polityce niepoślednie miej
sce, I chyba właśnie to świadczy

o niepospolitych właściwościach pe
dagogicznych profesora Taylora, 
który umiał swym uczniom przeka
zać znaczną wiedzę i wzbudz ć w 
nich zainteresowanie umiłowaną 
dziedziną nauki — ekonomią. Za to 
zainteresowanie problematyką eko
nomiczną, za wykształcenie umie
jętności samodzielnego ekonom cz- 
nego myślenia składają mu dziś — 
w roku jubileuszu jak najbardziej 
szczere i gorące podziękowanie 
wdzięczni uczniowie.

*

Życiorys Edwarda Taylora to 
przykład niezwykle wytrwałej, nie
strudzonej pracy w wybranej dzie
dzinie nauki, pracy wynikającej z 
pasjii poszukiwawczej. Urodzony w 
Kielcach w 1884 roku studiuje na 
Wydziale Filozoficznym i na Wy
dziale Prawnym Uniwersytetu Ja
giellońskiego, gdzie się też doktory
zuje w roku 1909. Równocześnie 
rozpoczyna działalność w dziedzinie 
spółdzielczości a mianowicie w Pa
tronacie Spółdzielni Rolniczych we 
Lwowie, obejmując później stano
wisko dyrektora Oddziału Patronac
kiego Syndykatu Rolniczego w Kra
kowie. W latach 1916—1919 wykła
da na Wydziale Prawa U.J. oraz na 
Studium Rolniczym tegoż Uniwer
sytetu. Tam też habilituje się w ro
ku 1916 w zakresie ekonomii i skar- 
bowości na podstawie pracy „Poję
cie spółdzielczości”. W 1919 roku o- 
bejmuje funkcję profesora nadzwy
czajnego na Uniwersytecie Poznań
skim. W 1921 zostaje mianowany 
profesorem zwyczajnym i obejmuje 
kierownictwo Katedry i Zakładu 
Nauk Ekonomicznych, Od tego cza
su wykłada ekonomię polityczną, 
historię doktryn ekonomicznych, 
skc.rbowość i inne przedmioty spec
jalne. IV latach 1923 i 1924 pełni o-

bc wiązki dziekana Wydziału Pra
wa. Od początku swej pracy na U- 
niwersytecie Poznańskim poświęca 
się pracy nad zorganizowaniem Sek
cji Ekonomicznej przy Wydziale 
Prawnym, który przekształca s.ę na
stępnie w Wydział Prawno-Ekono
miczny. Niezależnie od tego profe
sor Taylor jest także wykładowcą 
dyscyplin ekonomicznych, a szcze
gólnie polityki przemysłowej, ko- 
nlunktur* gospodarczych i skarbo- 
wości w ówczesnej Wyższej Szkole 
Handlowej, przekształconej później 
w Akademię Handlową. Jego jednak 
zasadniczym warsztatem pracy jest 
Zakład Nauk Ekonomicznych. Przez 
seminaria tęgo Zakładu przeszło se'- 
ki studentów. W Zakładzie zgroma
dzono do roku 1939 fachową biblio
tekę ekonomiczną w ilości 12 tysię
cy woluminów. IV Zakładzie pot 4 a- 
ło też wydawnictwo znane pod na
zwą „Poznańskie Prace. Ekonomicz
ne”, w ramach którego wydano 30 
prac doktorskich.

Profesor Taylor jest członkiem 
wielu towarzystw naukowych. Dzię
ki jego inicjatywie i ogromnej p,a- 
cy organizacyjnej odbywa się w 
Poznaniu w 1929 roku 1 Zjazd Eko
nomistów Polskich, który w znacz
nym stopniu przyczynił się do suk
cesów istniejącego do dziś Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego. Jako 
czynny członek Poznańskiego To
warzystwa Przyjaciół Nauk organi
zuje przy nim Sekcję Nauk Spo
łecznych, Od 1936 roku jest człon
kiem korespondentem Polskiej A- 
kademii Umiejętności w Krakowie. 
Pełni też przez długie lata funkcje 
członka komitetu redakcyjnego 
„Ruchu Prawniczego, Ekonomicz
nego i Socjologicznego". On też jest 
redaktorem działu ekonomicznego 
Encyklopedii Nauk Politycznych.

Wybuch wojny przerywa działal
ność Profesora Taylora,

W maju 1945 roku powraca do 
Poznania, gdzie natychmiast podej
muje pracę nad zorganizowaniem 
studiów ekonomicznych na Uniwer
sytecie Poznańskim. Ponownie obej
muje kierownictwo Zakładu Nauk 
Ekonomicznych. W 1946 roku zosta
je członkiem rzeczywistym Polskiej 
Akademii Umiejętności w Krako
wie, dalej członkiem Warszawskie
go Towarzystwa Naukowego i prze
wodniczącym Komisji Nauk Spo
łecznych Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. Przez pewien 0- 
kres odsunięty od czynnej działal
ności pedagogicznej i naukowej po
wraca do niej w 1956 roku, I znów 
jego niestrudzonej energii przypi
sać należy powstanie Sekcji Ekono
micznej na Wydziale Prawa UAM, 
gdzie podejmuje wykłady i semina
rium ekonomiczne. Jego bogata 
wiedza ekonomiczna i doświadcze
nie sprawiają, że powołany zostaje 
w skład Bfldy Naukowej przy Mi
nistrze Finansów oraz do Rady Nau
kowej Instytutu Morskiego w Gdań
sku. Współpracuje także z Instytu
tem Słowiańskim w Pradze.

Jest nadal czynnym członkiem 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego, które w uznaniu jego zasług 
dla rozwoju Towarzystwa przyzna
ło mu tytuł członka honorowego. 
Obecnie pełni funkcję przewodni
czącego Sekcji Ogólnoekonomicz- 
nej Oddziału Poznańskiego PTE*).

Niepełny byłby obraz sylwetki 
profesora dr Eawarća Tay ora, gdy
by pominąć jego osiągnięć a nauk.' 
we. Pokaźna l.s a jego 1 rac nauko
wych ujmuje 115 opubiikowanyc 1 
pozycji, wśród których widz my ta
kie pozycje jak: „Statyka i dynam - 
ka w teorii ekonomke .ej', ..Historia 
rozwoju ekonom.ki", (wycana p zez 
PWN), które są niewąiphw e re
zultatem ogromnej pracy 1 oiyg.nal- 
nych przemyś.eń.

Wzbogacił też historię polskiej 
myśli ekonom.czr.ej studiami, po
święconymi Skarbkowi, brzeskiemu 
i Adamowi Krzyżanowskiemu.

Do niezmiernie wartościowych prac 
prof. Taylora należą „Wstęp do eko
nomiki" oraz „Teoria produkcji". 

^Na tych dziełach wykształciły się 
rzesze jego uczniów.

Profesor Taylor zajmował się 
również zagadn.eniami polityki go
spodarczej. Do tego rodzaju działal
ności należą prace związane z proble
mami skarbowymi, dotyczące głów
nie inflacji w Polsce międzywojen
nej. Wykazał się w nich profesor Tay
lor także jako empiryk wnosząc sze
reg orygi nalnych myśli i konstrukcji 
do problemu tzw. typologii inflacji. 
Na podkreślenie zasługuje bardzo 
duża wrażliwość autora w stosunku 
do problemów ogólnospołecznych. 
One to przyczyniły się do zdecydo
wanie negatywnej oceny inflacji, 
przynoszącej zubożenie najbledn.ej- 
szym warstwom społeczeństwa.

Zainteresowanie skarbowe wyra
żało się w szeregu pracach, które 
znalazły duże uznanie w Polsce jak 
i zagranicą. W 1928 roku ukazała 
się w Jenie praca prof. Taylora pt. 
„Finanzpolitik und Steuersystem der 
Republik Polen” (365 stron).

Podejmował też kilka prac przy 
przekładach celniejszych dzieł auto
rów zagranicznych. Do ważniejszych 
należą przekłady: „Bogactwo” .E. A. 
Cannan’a (w 1921 r.) oraz G. St.g- 
ler'a „Teoria cen" (w 1959 r.).

Ten niepełny obraz działalności 
naukowej profesora Taylora można 
zamknąć zwróceniem uwagi na głę
bię odczucia społecznej postawy 
naukowca, który wyraża się w przy
kładowo dobranych myślach: „nau
ka... staje się służbą żywą, funkcją 
społeczną, odwzajemnieniem się 
choćby najskromniejszym spoleezeń 
stwu za to cale dziedzictwo kultu
ralne, na którego gruncie nvgla 
wyrosnąć” (Inflacja Polska, 1926) 0- 
raz „cóż jest wart wzrost władztwa 
nad przyrodą skutkiem postępów 
techniki i wiedzy, jeśli nie nadąża 
za nim rozwój kultury i moralności 
jednostek i społeczeństw" (Teoria 
produkcj‘1, 1947). Ten właśnie głębo
ko i rzetelnie rozumiany humanizm 
najpełniej charakteryzuje naukową 
sylwetkę profesora Taylora.

WOJCIECH KARPIŃSKI

•f Dla uczczenia 50-Iecla pracy nauko
wej prof. dr E. Taylora Wydawnictwa 
Poznańskiego Oddziału PTE poświeciły 
mu swój Rocznik 10SB/9 (PWN, Poznań, 
1959), w którym zamieszczono liczne pra
ce wybitnych ekonomistów, kolegów i 
uczniów Jubilata.

DZIECI SZKÓŁ WARSZAWSKICH 
0 PRESTIŻU ZAWODÓW

STANISŁAW WIDERSIPIL - JANUSZ JANICKI

r«-™»matem gadania, którego 
I 'wyniki przedstawiamy po- 
I niżej jest probleną prestiżu
■ zawodów oraz wyboru za-

wodu przez uczniów koń
czących 7 klasę szkoły pod

stawowej. Badanie przeprowadzo
ne zostało wśród uczniów 7-mych 
klas szkół warszawskich w czerw
cu 1959 r. i wśród rodziców tych 
uczniów w okresie wrzesień — listo
pad 1959 r. Celem badań byłousta- 

«lęple prestiżu najczęściej w Polsce 
spotykanych zawodów i stanowisk 
społeczno - zawodowych, poznanie 
systemu ocen zawodów w różnych 
środowiskach. społecznych, ustalenie 
kierunków 1 motywów, wyboru za
wodu. Chodzlto nam również o 
zbadanie popularności różnych’ ro
dzajów wykształcenia w poszczę^ 
góinych środowiskach, Postanowi
liśmy skonfrontować poglądy ro
dziców na te sprawy z poglądami 
ich dzieci, aby ustalić zasięg wpły
wu systemu ocen panujących w śro
dowiskach rodzinnych na. postawę 
młodzieży.

Niniejsze studium stanowi jeden 
z etapów prac badawczych pośw,ę-
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conych problematyce uwarstwienia 
społecznego. Zostało ono poprze
dzone badaniem struktury klasowej 
w społecznej świadomości. Mamy 
tu do czynienia z badaniami, które, 
można określić mianem „co ludzie 
mówią". O ich znaczeniu i ogra
niczonym walorze pisaliśmy już w 
artykule „Do jakiej klasy należysz?" 
zamieszczonym w 25 i 27 numerze 
„Życia Gospodarczego" z 1959 ro
ku •),

Obecnie przedstawiamy częściowe 
rezultaty analizy ankiety przepro
wadzonej wśród uczniów.1)

Po podsumowaniu wyników oka
zało się, że najwyższym prestiżem 
wśród uczniów cieszą się tak zwane 
„wolne zawody" i inteligencja 
twórcza (średnia ocena 4,19). Wśród 
nich najwyżej ceniony jest zawód 
lekarza (4,61), najniżej zaś księdza 
(3,77). Na drugim miejscu znajdu
ją się pracownicy aparatu państwo
wego (średnia ocena 3,88). W tej 
grupie pierwszą lokatę uzyskał sę
dzia (4,18) ostatnią zaś milicjant 
(3,52). Na trzecim miejscu uplaso
wani są technicy — radiotechnik i 
elektrotechnik (średnia ocena 3,87), 
przy czym radiotechnik ceniony jest 
wyżej od elektrotechnika. W dal
szej kolejności umiejscowieni są ro
botnicy wykwaljfikcwani — średnia

ocena 3,65 (spośród nich najwyższą 
lokatę ma górnik — 3,91, najniższą 
zaś tkacz i majster — po 3,46; dzia
łacze społeczno-polityczni — śred
nia ocena 3,61) poseł — 3,96, dzia
łacz związków zawodowych — 3,45, 
pracownik aparatu partyjnego — 
3,43; pracownicy usług — średnia 
ocena 3,56, oraz drobni właścicie
la prywatnych przedsiębiorstw — 
średnia ocena — 3,54. W tym o- 
statnim wypadku możr.a zaobser
wować różnicę między oceną kraw- 
ca-właściclela prywatnego warszta
tu — 3,74, a prywatnego kupca — 
3,27. Ostatnie trzy miejsca zajmują 
pracownicy biurowi — 3,50, rolnicy 
— 3,16 oraz robotnicy niewykwali
fikowani — 2,60,

W wypadku zgrupowania zawo
dów według wymaganego wykształ
cenia i kwalifikacji otrzymujemy 
następującą hierarchię:

1. pracownicy umysłowi z wyż
szym wykształceniem

15 zawodów — średnia ocena 4,09 
2. pracownicy umysłowi ze śred

nim wykształceniem
8 zawodów — średnia ocena 3,71 
3. robotnicy wykwalifikowani
8 zawodów — średnia ocena 3,62.
Rzecz charakterystyczna, że za

jęcia; z którymi nie wiążą się ani 
ściśle określone wykształcenie, ani

♦ PRZESUNIĘCIE ROCZNEGO TERMINU DLA
♦ ZWROTU CENY KUPNA WADLIWEGO TOWARU

♦ Na zamówienie Centrali Handlu A. z dnia 28 stycznia 1956 r. ZaK.ady 
♦ Przemysłu Terenowego B. dostarczyły jej cement den y. J
♦ K. i Z. Po rozprowadzeniu cementu pomiędzy dalszych o , A'.,,
♦ napływać od tych odbiorców reklamacje odnośnie jaAOSCio ./
♦cementu (niewłaściwy czas krzepnięcia i nietrwalosć cement ).
♦ konferencji w Ministerstwie Zdrowia, na kurej przedstawić.e -SP. '
♦ nych Zakładów (producenta i dostawcy cementu) przyznał meodpow icdmą 
* jakość cementu, Zakłady zobowiązały się w dniu 18 lutego 19a7 r. p 
♦ reklamowany cement do przerobu w terminie 6 7 miesięcy, licząc
♦ 1 marca 1957 r.
♦ Wobec tego, że Zakłady w zakreślonym terminie wad cementu nie usu- 
♦ nęly, Centrala Handlu wystąpiła przeciwko nim na_ drogę postępowania 
♦ arbitrażowego, żądając zasądzenia kwoty zł 548.65<,09 tytułem zaio.u 
♦ ceny kupna łącznie z kosztami transportu reklamowanego cementu.
* Okręgowa Komisja Arbitrażowa w W. odrzuciła wniosek uznając, 
♦ upłynął już roczny termin (prekiuzja) dla dochodzenia roszczeniu.

iż

♦ Główna Komisja Arbitrażowa, rozpoznając sprawę na skutek odwołania 
♦ strony powodowej (Centrali Handlu) zmieniła orzeczenie OKA i zasądzi-a 
♦dochodzoną sumę od pozwanych Zakładów.
♦ Od orzeczenia tego założył rewizję nadzwyczajną Przewodniczący Ko- 
♦mitetu Drobnej Wytwórczości, domagając się zmiany orzeczenia i oddale- 
♦ nia powództwa, względnie uchylenia tego orzeczenia i przekazania sprawy 
♦ do ponownego rozpoziftnia.
♦ Główna Komisja Arbitrażowa rozpatrując rewizję nadzwyczajną w skła- 
♦ dzie 5 członków, orzeczeniem z dnia 24 marca 1959 r. nr RN-13/59 rewizję 
♦ nadzwyczajną oddaliła, wypowiadając następujący pogląd prawny:
♦ Jeżeli dostawca wadliwego towaru zobowiązał się usunąć wady w okre- 
J słonym terminie i tego zobowiązania nie wykonał, wówczas bieg rocznej 
♦ prekluzji dla dochodzenia roszczenia rozpoczyna się po upływie terminu, 
♦ zakreślonego dla usunięcia wad.
♦ W uzasadnieniu GKA zaznaczyła m.in., co następuje:
♦ „(...) Skoro jednak strony porozumiały się co do tego, iz pozwany produ- 
Jcent przerobi cement, usuwając jego wady (...), to powód nie miał podstaw 
♦ do dochodzenia zwrotu ceny kupna cementu przed bezskutecznym upływem 

terminu przewidzianego do usunięcia przez pozwanego wad towaru, cho- 
♦ ciażby termin ten kończył się po roku od otrzymania twaru i stwięrdze- 
♦ nia wad. Wobec uzgodnienia bowiem przez strony, iż roszczenia powoda 
♦z tytułu wad towaru zaspokojone zostaną przez usunięcie tych wad, nie 
♦ istniały przesłanki do realizowania przez powoda uprawnień z tytułu rę- 
♦ kojmi w’ inny sposób, dopóki powód obowiązany był oczekiwać na dopro- 
♦ wadzenie towaru przez producenta do stanu należytej jakości (...)."

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA ZA POBIERANIE PRZEZ OSOBĘ 
PRYWATNĄ CENY PRZYSPARZAJĄCEJ NADMIERNY ZYSK

♦ Sąd Wojewódzki w Łodzi skazał m. In. M.M. na karę 2 lat więzienia 
♦ i wymierzył jej grzywnę w wysokości 4 tys. zł za to, że w okresie czasu 
♦od 1956 r. do lipca 1957 r. nabyła od różnych producentów-chałupników 
^około 7.600 sztuk koszy wiklinowych po cenie 20—22 zł za sztukę, a na- 
♦ stępnie sprzedawała je licznym uspołecznionym zakładom przemysłowym 
Jna podstawie rachunków refakturowanych przez Gminne Spółdzielnie 
♦ „Samppomoc Chłopska" w B. i Si i wykorzystując nieświadomość na- 
♦ bywców co do ceny zakupu, zawyżała cenę jednostkową o 12 zł na sztuce, 
♦ wyłudzając w ten sposób od tychże zakładów kwotę me niższą ; niż 
♦ 80.000 zł.
♦ Sprawa ta, w wyniku zaskarżenia powyższego wyroku, znalazła się 
♦ w rozpoznaniu Sądu Najwyższego, który — działając w składzie zwy- 
Jkłym — zwrócił się do powiększonego składu Sądu Najwyższego o roz- 
♦ strzygnięcie kwestii prawnej, wymagającej zasadniczej wykładni ustawy, 
♦a mianowicie: „czy zajmowanie się przez osobę prywatną sprzedażą przed
siębiorstwom uspołecznionym w drodze tzw. refaktury towarów, podpada 
♦pod pojęcie działania w przedsiębiorstwie, określone w art. 9 ustawy 
♦ z dnia 13 lipca 1957 r. o zwalczaniu spekulacji (Dz. U. Nr 39, poz. 171)7“ :) 
♦ Sąd Najwyższy uchwałą składu 7 sędziów z dnia 25 czerwca 1959 n 
*nr VI KO 66/59 udzielił następującej odpowiedzi na postawione pytanie:
♦ Osoba, która na podstawie właściwego zezwolenia prowadzi dzla- 
♦ lalność handlową w ramach gospodarki nieuspołecznionej, dopuszcza się 
J czynu podpadającego pod przepis art. 9 ustawy z dnia 13 lipca 1957 r. 
♦ o zwalczaniu spekulacji (Dz. U. Nr 39, poz. 171)2), jeżeli jakimkolwiek 
♦sposobem od jakiegokolwiek nabywcy pobiera z tytułu tej swojej zarob- 
♦ kowej działalności cenę, przysparzającą nadmierny zysk, gdy ta cena nie 
♦ jest ustalona. Sposobem takim może być w szczególności wszelkie działa- 
♦ nie, w którym uzyskano tzw. refakturę towarów, umożliwiającą sprzedaż 
♦ tych towarów przedsiębiorstwu uspołecznionemu.
♦ Działanie to, jeżeli towarzyszy mu nakłanianie lub pomoc urzędnikowi 
♦ (art. 293 k.k.) do dokonania niezbędnego do tej refaktury . poświadczenia 
T nieprawdy co do okoliczności mającej znaczenie prawne (art. 287 k.k.). 
♦ albo do dokonania przy tym czynności, która narażałaby interes publiczny 
♦ lub. prywatny na szkodę (art. 286 k.k.), albo też do przyjęcia korzyści 
♦ majątkowej w związku z tą czynnością lub za tę czynność (art. 290), — 
♦ oceniane być musi z.uwzględnieniem normy art. art. 36 k.k. o tzw. zbiegu 
♦ ustaw wyższego rzędu ’).
♦ Sprawca, który działa bez zezwolenia na wykony- 
♦wanie handlu, ponosi w takim przypadku odpowiedzialność karną 
♦ za nielegalne uprawianie handlu (obecnie — ustawa z dnia 1 lipca 1958 r. 
♦ Dz. U. Nr 45, poz. 224) i za wspomniane nakłanianie lub pomoc, a to 
♦ stosownie do art. 81 k.k. o tzw. realnym zbiegu przestępstw.

♦ z) Art. 9. Kto pobiera w przedsiębiorstwie za towar cene przysparzająca nad- 
♦ mierny zysk w przypadku, gdy nie ma ustalonej ceny obowiązującej, podlega karze 
♦ więzienia do lat pięciu lub aresztu.

NOWE PRZEPISY

ściśle określone kwalifikacje np, 
działacze społeczno-polityczni, wła
ściciele prywatnych przedsiębiorstw 
itd., są ocenione niżej od wymie
nionych trzech grup zawodów.

Wynika z tego wniosek następu- 
jący, Badana młodzież ze szczegól
nym uznaniem odnosi się do za
wodów wymagających dużych kwa
lifikacji i wykształcenia. Swego ro
dzaju kult fachowości łączy się z 
uznaniem dla działalności związa
nej z kulturą i gospodarką, przy
noszącej człowiekowi bezpośrednie 
korzyści.

Tezę tę potwierdza analiza mo
tywów uzasadniających „bardzo do
brą" ocenę zawodu. Większość tych 
motywów można ująć w trzy za
sadnicze grupy. Pierwsza z nich 
to zawodowe i moralne kwalifika
cje związane z wykonywaniem da
nego zawodu (wykształcenie i umie
jętność — 15,5% ogółu odpowiedzi, 
odpowiedzialność uczciwość
4,0%). Ta grupa motywów stano
wi 29,6 % odpowiedzi. Na drugim 
miejscu badani podają społeczną 
użyteczność zawodu — 28,6 (poży
teczność — 15,5%, przynoszenie lu
dziom bezpośredniej korzyści — 6,2%, 
przyczynianie się do podnoszenia 
kultury 6,9%). Wreszcie trzecie 
miejsce wśród czynników uzasad
niających wysoką ocenę zawodów 
zajmuje popłatność — 23,4% ogółu 
odpowiedzi. Oprócz tego uczniowie 
wymienili szereg innych motywów 
— sławę w 7,2% odpowiedzi, inte
resujący charakter zawodu w 5,6%, 
inne w 4,1%.

Ciekawego materiału dostarczają 
uzasadnienia wysokiego prestiżu po
szczególnych zawodów, Tak. np. za-

DOK.ONCZEN1E NA STR. 0

i ZARZĄDZENIA

♦ZGŁASZANIE PRZEZ ZAKŁADY PRACY NA TERENIE WIĘKSZYCH 
iMIAST WOLNYCH MIEJSC PRACY DLA ABSOLWENTÓW ŚREDNICH 
♦ SZKÓL ZAWODOWYCH ORAZ SZKÓŁ WYŻSZYCH

4 Minister Pracy 1 Opieki Społecznej zarządzeniem z dnia 5 grudnia 
♦ 1959 r. (Monitor Polski Nr 103, poz. 556) zmienił dotychczasowy tryb zgla- 
fszania przez zakłady pracy na terenie Warszawy, Krakowa, Poznania, 
♦ Wrocławia, Gdańska i Sopotu — propozycji pracy dla absolwentów śred- 
♦ nich ozkół zawodowych oraz szkół wyższych z lat 1959 i 1960, którzy obo- 
♦ wiązani są do odbycia wstępnego stażu pracy lub przepracowania 2 lat 
♦ w uspołecznionym zakładzie.
* Zamiast do szkół, zakłady pracy winny odtąd propozycje pracy (zapo-

trzebowanie) składać do organu prezydium rady
♦narodowej właściwej ze względu na miejsce położenia zakładu z poda- 
*niem szkoły, której absolwenta zakład pracy pragnie zatrudnić. Zakłady 
♦ pracy mogą zgłaszać zapotrzebowanie tylko w wyjątkowych przypadkach, 
♦uzasadnionych szczególnymi potrzebami, przedstawionymi w zapotrzebo- 
Jwaniu,

BHP PRZY STOSOWANIU ŚRODKÓW CHEMICZNYCH 
W ROLNICTWIE

♦ Ukazało się rozporządzenie Ministrów Rolnictwa 1 Zdrowia z dnia 24 
♦ listopada 1959 r. w sprawie bezpieczeństwa i higieny pracy przy stos'owa- 
♦ niu środków chemicznych w rolnictwie (Dz. U. z 1960 r. Nr 1, poz. 4).
♦ Rozporządzenie dotyczy bhp pracowników zatrudnionych przy przewo
dzie, magazynowaniu i stosowaniu preparatów chemicznych przeznaczonych 
Jdo zwalczania chorób i szkodników roślin.
♦ Przy zajęciach tych nie mogą być zatrudniani młodociani i kobiety. Co 
♦ do innych pracowników, którzy mają być skierowani do tych prac po raz 
♦ pierwszy, wolno ich zatrudnić dopiero na podstawie zezwolenia lekarza 
♦p</ uprzednim zbadaniu stanu ich zdrowia oraz po dokładnym zapoznaniu 
♦ pracownika z przepisami bhp oraz sposobem postępowania ze środkami 
♦ trującymi.
♦ Zakłady produkujące środki chemicznej ochrony roślin oraz nawozy po- 
♦ mocnicze o właściwościach trujących obowiązane sa do pakowania ich 
Jw odpowiednie, trwałe opakowania, przy czym na opakowaniu powinny 
♦ być umieszczone napisy w formie nadruku lub na etykiecie wskazujące 
♦że substancja jest trująca lub łatwopalna. ’
♦ Rozporządzenie, którego treść, złożona jest z 79 paragrafów i dzieli się 
♦na przepisy ogólne i szczegółowe, weszło w życie 11 stycznia br.
♦

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI
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Wypość prac^

tlstalono drogą wywiadów spo- ■ 
łecznych, że wszyscy członkowie 8 
drugiej grupy rekrutują się spośród | 
ludzi znanych z pijaństwa i ujaw-Js 
niających tendencje do wzmożonej g 
absencji w dnie poświąteczne i poda 
wypłacie. W pierwszej grupie (46 | 
osób), tą także pracownicy wyka- I 
zujący mniejszą od przeciętnej wy- g 
dajność pracy. Przyczyną tych za- t 
niedbań jest zły stan zdrowia, albo B 
własne gospodarstwo rolne. Mimo, | 
że wykonanie planu jest u tych | 
pracowników niższe od przeciętne- M 
go, przebiega jednak na ogół rów- H 
nomiernie. Nie dostrzega się tu | 
gwałtownych skoków, wzrostów i |

WYDAJNOŚĆ- NORMY- PŁACE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ników pracujących dotychczas na 
„zwolnionych obrotach" będzie mu- 
siało przyspieszyć rytm pracy. W 
niektórych zakładach zadania w za
kresie wzrostu wydajności pracy nie 
będą mogły być poza tym zrealizo-

TADEUSZ GRZESZCZYK

wane inaczej niż poprzez zwolnie
nie pewnej liczby pracowników (do
tyczy to m.in. Zakładów H. Cegiel-załamań wydajności, które miałyby Ł ___ , ........ n v.euiei-

związek z dniami poświątecznymi i | ski — Poznań, Wytwórni Silników
po wypłacie. “ •

egb dnia wykonanie planu 
spadlo o 50%. Robotnicy 
wyglądają na znużonych 1 
pracują ospale. Normalne 
obowiązki wydają im się 
bardziej niż zwykle ucią

żliwe. Na ogólną liczbę 300 zatrud
nionych, nie przyszło do pracy trzy
dziestu, w tym kilku wysoko wy^ 
kwalifikowanych majstrów. Skut
kiem tego stoją niektóre warsztaty. 
W ciągu następnych dni trzeba więc 
będzie zwiększonym wysiłkiem wy
równać straty. Krzywa wydajności 
zakładu przebiega nieregularnie. 
Wiele jest bowiem takich dni...

Próbą szukania przyczyn tego zja
wiska są kompleksowe badania pro
blematyki wydajności pracy, prowa
dzone w porozumieniu z Zakładem 
Badań Socjologicznych PAN,

PIJACKI „FAJRANT"

Nieusprawiedliwiona absencja po- 
- woduje potrącanie dniówek, względ

nie części premii przysługującej z 
funduszu zakładowego. Aby unik
nąć strat finansowych, pracownicy 
proszą zwykle o zaliczenie nadpro
gramowego „fajrantu" na poczet ur
lopu wypoczynkowego. Skutkiem te
go, w badanej hucie znalazły się 
osoby, które w ten sposób „wyko
rzystały" cały przysługujący im ur
lop. W 1958 r. było pięć takich przy
padków Trzy osoby spośród nich 
nie miały urlopu od dwóch lat, a 
jedna od trzech. Zjawisko to jest 
bardzo szkodliwie nie tylko z pun
ktu wodzenia higieny zainteresowa
nych pracowników, lecz także przy
nosi duże straty zakładowi, powodu
jąc nierytmiczność produkcji i obni
żenie wykonania planu.

DWAJ ROBOTNICY

Zasadą podziału robotników na 
dwie grupy stała się rytmiczność 
produkcji. W toku późniejszej ana
lizy okazało się, że różni ich także

WYDAJNOŚĆ PRACY

tg a'j4JiciiiJ wytworni auniKOw
g Wysokoprężnych w Andrychowie). 
I Osoby, których to ’ dotyczy podcho-

dzić będą do tej akcji oczywiście

i

stosunek do alkoholu. W badanej & 
hucie nie stwierdzono wprawdzie fi 
abstynentów, jednak z ogólnej ma- I 
sy zdecydowaną skłonnością do nad- | 
miernego' picia wyróżnia się wyżej | 
Scharakteryzowana driicra cmno 'z *

sy zdecydowaną skłonnością do nad-

z rezerwą.

Sprawa nie kończy się na tych 
grupach robotników. Rewizją norm 
dotknięci ,są dzisiaj w wielu zakła
dach (szczególnie przemysłu maszy
nowego) wszyscy robotnicy akordo
wi. Na ogół rewizja ta prowadzi do 
znacznego obostrzenia norm, bez 
podwyższenia stawek płac. W tej 
sytuacji nie ma dla tej akcji tego 
poparcia, jakie jeszcze posiadało 
przedsięwzięcie zmierzające tylko do 
ścięcia „kominów". Niemniej wszyst
kie propozycje dyrekcji zakładów

- . ----
scharakteryzowana druga grupa. Ż 
całokształtu okoliczności wynika, że 
załoga huty pije chyba więcej, niż 
przeciętnie jest to przyjęte wśród 
robotników. Dlatego różnice wydaj
ności pracy w innych środowiskach ,5 .. -» ------- _______
wypadną niewątpliwie znacznie os- t zostają zaakceptowane (nieraz po 
trzej, niż to obserwujemy w cyto- drobnych poprawkach) przez rady

w sprawie wstępnej rewizji norm

-- ..UJVUXJ w to . - * *----------- /
wanym przykładzie. Nawet i tu, | zakładowe. Tam, gdzie sprawy te 
mimo dosyć poważnej powszechnej | słaik przed Konferencją Samorządu

We wstępnym okresie zaintereso
wano się niewielką prowincjonalną 
hutą szkła, położoną w okolicy rol
niczej, przy drugorzędnej linii kole
jowej.

Badając dzienną absencję zakładu 
stwierdzono, że jej nasilenie nie ma 
bynajmniej regularnego charakteru. 
W 1958 r. wyniosła ona średnio 
9,81%. Jednak w poniedziałki i dnie 
poświąteczne przeciętna absencji 
wzrasta do 10,49%, a w dnie po 
wypłacie nawet do 10,70%. Nato
miast pozostałe dni tygodnia wska
zują średnią ną poziomie 9,67%. 
Absencja pracowników w ponie
działki, dnie poświąteczne i po wy
płacie jest więc wyższa od przecięt
nej dla pozostałych dni tygodnia o 
ok. 11%. Szczególne jej nasilenie ob
serwuje się w poniedziałki, gdy os
tatnia sobota jest jednocześnie 
dniem wypłaty.

W praktyce, analiza przyczyn nie
obecności pracowników okazała się 
zawodna, przynajmniej jeżeli chodzi 
o kryteria formalne. Nie istniała 
bowiem możliwość ustalenia rzeczy- 
wistych przyczyn nieobecności, ani 
zbadania w jakim odsetku podawa
ne w dokumentacji tłumaczenia nie
obecności odpowiadają prawdzie. 
Z tego względu ograniczono się do 
ustalenia faktu nierównomiernego 
występowania zjawiska, zestawiając 
go z poglądami załogi, • -

Zwiększoną: " absencję ■ w póńfe-’ 
działki, dnie poświąteczne i po wy
płacie, ogół robotników tłumaczy 
złym samopoczuciem, stanowiącym 
skutek odbywających się poprzed
niego dnia libacji. Zjawisko to wy
stępuje tak powszechnie, że pracow
nicy relacjonują je jako fakt oczy
wisty i zrozumiały, nie budzący za
żenowania ani nie dający podstaw 
do niepokoju.

Owa nierównomierność absencji 
dotyczy nie tylko poszczególnych 
dni, więżących się tradycyjnie z 
nadmierną konsumpcją alkoholu. 
Występuje ona także w odniesieniu 
do poszczególnych grup pracowni
ków.

Badania poszczególnych robotni
ków ujawniły, że istnieje grupa 
osób (17 na 300, tj. 6%), wykazują
cych stałą tendencję’ do nieprzy- 
chodzenia do pracy w określone dni. 
Pracownicy ci są nieobecni co 3—4 • 
poniedziałek. Czasem przynoszą 
świadectwo lekarskie, czasem uspra
wiedliwiają się ustnie. Ustalono dro
gą wywiadu społecznego, że wszyscy 
oni mają opinię osób nadmiernie 
używających napojów alkoholowych. 
Spośród reszty załogi nie stwierdzo
no ani jednego przypadku pracow
nika ujawniającego podobną prawi
dłowość absencji, ani charakteryzu
jącego się zbliżonym stopniem al- 
koholizacji,

Podobne zaburzenia rytmiczne ob
serwuje się także w zakresie wy
dajności pracy. Produkcja huty zde
cydowanie spada w poniedziałki, 
dnie poświąteczne i po- wypłacie. 
W 1958 r. przeciętne wykonanie pla
nu dziennego kształtowało się na 
poziomie 107,84%. .Jednak średnia 
wydajność w poniedziałki (i dnie, 
poświąteczne) wyniosła 101,07%, a 
w dnie po wypłacie nawet 100,07%. 
Natomiast w pozostałe dnie tygo
dnia przeciętna wykonania planu 
kształtuje się na poziomie 111,18%. 
W dnie krytyczne produkcja huty 
jest więc niższa o ponad. 11%. Naj
większe spadki wydajności pracy 
dają się zaobserwować. gdy poprze
dzająca sobota stanowiła dzień wy
płaty. W krańcowych przypadkach 
wykonanie planu dziennego wynosi 
wtedy zaledwie 62%.

Czy mamy jednak prawo uważać 
alkoholizację załogi za główmy po
wód tego spadku produkcji?

Odpowiedzi na to pytanie trzeba 
było szukać drogą analizy wydajno
ści pracy poszczególnych pracowni
ków. Ograniczono się tu do bada
nia 60 wykwalifikowanych dmucha- 
czy,i obcinaczy. Grupa ta ma de
cydujący wpływ na produkcję, bez
pośrednio wytwarzając wyroby 
szklane. Reszta pracowmików wy
konuje. bowiem czynności s.pomocni
cze i stan, ich sprawności nie ma 
zasadniczej' doniosłości dla wykona
nia planu przez zakład. Podstawą 
ustalenia procentu wykonania pla
nu dziennego przez tych robotników 
stały się indywidualne karty pracy.

Okazało się, że z punktu widzenia 
wydajności pracy, badani robotnicy 
dzielą się na dwie, wyraźnie zróż
nicowane grupy. U ■większości (46 
osób) tygodniowy wykres wydajno
ści ma przebieg dosyć regularny, 
upodabniając się do wierzchołka 
krzywej Gaussa. Mianowicie w po
czątkach tygodnia procent -wykona
nia planu jest na ogół nieco niższy 
od przeciętnego. Następne dni cha- 
rakteryzuie tendencja wzrastająca, 
która pod koniec tygodnia ustępuję 
miejsca łagodnemu spadkowi. Ujaw
niające się drobne odchylenia od 
zarysowanego obrazu mają charak
ter przypadkowy.

Natomiast krzywa wydajności 
drugiej grupy pracowników (14 o- 
sób), przebiega jak encefalogram 
ciężko chorego. Dużą nierównomier- 
ność wysiłku tej części robotników 
ujawniają gwałtowne skoki od 23% 
do 183% wykonania planu dzienne
go. Ta rujnującą zdrowie nieryt
miczność ma także ujemne skutki 
w’ odniesieniu do średniej wydajno
ści pracy drugiej grupy robotników7. 
Podczas bowiem, gdy w pierwszej 
grupie wynosi ona 109,84%, to W 
drugiej ledwie 101,13°/,,.

alkoholizacji, różnice te są jednak Robotniczego, propozycje 
dosyć charakterystyczne. Przypatrz- fe również przyjęte. Na taki 
my się więc dwom typowym dla I wPływa. szereg czynników. 1____ 
każdej robotniczej grupy przypad- p wszystkim świadomość, że normy 
kom: | (w wielu przedsiębiorstwach prze-

Przyp. 28 Jan R. — dmuchacz 
1 obcinacz, pracuje w hucie 12 lat. 
Jan R. jest żonaty, ma czworo dzie
ci. Ukończył 7 klas, członek PZPR. 
Ma dom z zabudowaniami i 1 ha 
ziemi. Robi wrażenie ociężałego, po
wolnego, mało krytycznego, ' po
chmurnego, drażliwego 1 mało u- 
czuciowego. W stosunku do dzieci 
wykazuje całkowitą obojętność, jest 
dla nich surowy i szorstki. Jego ® 
ingerencja w sprawy wychowawcze S 
ogranicza się do bicia, gdy dowiadu- B 
je się o poważniejszych wykroczę- I 
niach dzieci. Zwraca się do rodziny § 
ostrym, podniesionym głosem. Uwa- S 
ża, że dzieci powinny go się bać. | 
Domem ani gospodarstwem zupeł- | 
nie się nie interesuje. W okresie S 
okupacji trudnił się pędzeniem bim- »

my się więc dwom

zostają
i stan 
Przede

mysłu maszynowego średnia wyko
nania norm przewyższa znacznie
200%) są obecnie zbyt rozluźnione, 
przestały być normami pracy a sta
ły się normami zarobkowymi, nie 
zachęcającymi do dalszego podnosze
nia wydajności. Dochodzi do tego 
zrozumienie faktu, że bez obostrze
nia norm, przedsiębiorstwa nie bę
dą mogły się zmieścić we wskaźni
kach planu. Do tego dochodzą jed
nak również czynniki, leżące w sfe
rze przymusu ekonomicznego. Ist
niejący dla wielu zakładów zakaz
przyjmowania pracowników, oraz 
bardzo rygorystycznie egzekwowa
ne limity zatrudnienia, wywierają 
poważny wpływ na stabilizację 
kadr. W tej chwili nie ma już w 
zasadzie takiej sytuacji, w której ro-

bru, szmuglując go następnie do od- p b°tmk zwolniony za bumelanctwo 
dalonego o kilkanaście kilometrów j lub z lnnei Przyczyny z jednego za- 
Reichu. Wtedy zupełnie się rozpił, | kładu, mógłby znaleźć zatrudnienie z 
Obecnie bywa pijany 2 — 3 razy ty- fe wyższym wynagrodzeniem 
godniowo, przeznaczając na alkohol a siedniej fabryce. Równic: 
wszystkie posiadane pieniądze. Wy- I downictwie nie ma j_l „__  
nosi też czasem z domu sprzęty i I Praktyki, stosowanej jeszcze nół ro- 
zapasy żywności, spieniężając je na- I oferowania wyższych płac,
s*ępnie, na wódkę. Po pijanemu S niż to Przewiduje układ zbiorowy, 
miewa zatargi z rodziną i otoczę- f dla kaPtowania robotników, 
niem. Podstawę utrzymania domu fi
stanowi więc praca żony oraz in- Oceniając tę sytuację, trzeba 
wentarz i ogród | stwierdzić, iż dobrze się stało, że

W W.ruWMnpśi^.JanąB nad-
R. wyniosła średnio 98% mimo ■ że i została .wzmocniona. To
były dni, gdy wykonuje plan na I ^Płyn^ ^Iko pozytywnie, na dyscyp- 
wet w 180%. (Wykres nr 1 ilustru- I p,racy ł płacy oraz wzrost wy-

’------- ■ ’ - • .1 dajności. W danych warunkach pra-

R. wyniosła średnio 98%,. mimo- że I 
były dni, gdy wykonuje plan na- c

je wykonanie planu dziennego przez Tn n"D 7..X_•_Jana R. w lutym 1958 r.). Jak wi- | 
dzimy, po okresach dużej aktywno- s
ści następują załamania wydajno
ści. Jednocześnie w tym roku Jan 
R. był ogółem nieobecny 47 dni z 
czego 19 przypada na dnie poświą
teczne i po wypłacie. Dwadzieścia 
osiem dni zostało usprawiedliwione 
urzędowym św-iadectwem lekarskim 
trzy decyzją dyrekcji, a czternaście 
zaliczono na poczet urlopu wypo
czynkowego.

są-
Również w bu-

już potrzeby

widłowa jest też polityka gospodar
cza, zmierzająca do utrzymania sy
tuacji, w której nie będzie pogoni 
za robotnikiem, ale — za pracą.

Jednocześnie jednak wymagana 
jest bardziej aktywna działalność 
organizacji społecznych klasy robot
niczej (rad robotniczych i zakłado
wych, organizacji partyjnych), aby 
nie dopuścić do powstawania klik, 
łamania praworządności i prowadzę-

ją dość duże ekstensywne rezerwy, 
robotnicy osiągają poprzedni poziom 
przekroczenia norm w okresie od 
kilku tygodni do kilku miesięcy. 
Kierownicy wydziałów produkcyj
nych kilku przedsiębiorstw sygna
lizują jednak, iż tam, gdzie normy 
‘zostały zaostrzone bez uzasadnienia 
lub zbyt mocno, robotnicy stają 
przed poważnymi trudnościami, któ
rych we własnym zakresie nie są 
w stanie pokonać. Mnożą się przy
padki, w których 'robotnicy osiąga
ją poprzedni poziom wykonania 

• norm poprzez pracę w niewykazy- 
wanych oficjalnie godzinach nadlicz
bowych. Do tego rodzaju zjawisk 
nie należałoby oczywiście dopuścić. 
Przeczy to całkowicie treści prowa
dzonej akcji podporządkowania go
spodarki przedsiębiorstw.

Trzeba, wydaje się, wyraźnie prze
strzec przed automatycznym potrak
towaniem tendencji do wzrostu wy
dajności pracy w wyniku obostrza
nia norm. Taki automatyzm ma swo
je granice, a przy niewłaściwej po
litycznej i organizatorskiej pracy 
kierownictwa przedsiębiorstw, może 
w ogóle nie wystąpić, a jedvnie 
stworzyć nastroje niezadowolenia. 
Chodzi o to, aby jednocześnie z 
przeprowadzeniem cięć normowa
nej pracochłonności, robotnikom 
stworzono możliwości ponownego 
odpowiedniego przekroczenia norm. 
Wpłynąć na to może cały szereg 
usprawnień organizacyjnych. Właś
ciwy obieg dokumentacji produk
cyjnej, terminowa dostawa narzę
dzi, materiałów itp. Szczególnie wie
le zależeć będzie od sprawnej ko
operacji wewnętrznej i zewnętrznej. 
Jeżeli te czynniki nie dopiszą, jeże
li występować będą przestoje, mo
że się zdarzyć, iż poprzedni poziom 
płac roboczych nie będzie mógł być 
osiągnięty. JNie pozostanie to oczy
wiście bez skutków społecznych. 
I tak można już zaobserwować pe
wne przejawy „samoobrony" mniej 
zdyscyplinowanych robotników, 
którzy w pogoni za ilością pogar
szają jakość wyrobów. Jednocześnie 
pojawiają się zjawiska (typowe zre
sztą dla okresu po reformie 1953 r.), 
że przy przejściu na nowe asorty
menty następuje świadome rozluź
nianie norm. Niekoniecznie jest to 
przejawem złej woli. Po prostu tech
nicy normowania są tak przyzwy- 
czajeni do opracowywania norm za
robkowych, że nie mogą się ode
rwać od tej tradycji. Ułatwia im to 
zresztą częstokroć obowiązujący 
przedsiębiorstwo miernik wydajno
ści pracy, który zwykle nie pozosta
je w żadnej proporcji do rzeczywi
stej pracochłonności.

Tak wnęc doszliśmy do wniosku, 
że polityka oszczędności pracy ży
wej (wstępna rewizja norm), choć 
przebiega w trudnych warunkach, 
jest, realizowana; w zasadzie wypły
wa ona pozytywnie na kierunek wy
korzystania siły roboczej, zmusza
jąc jednocześnie przedsiębiorstwa do 
usprawnień technicznych i organi
zacyjnych. Występujące na tym tle 
i związane z siłą roboczą realne lub 
potencjalne ujemne zjawnska mogą 
być przy pewnym wysiłku opano
wane lub usunięte.

Nieco inaczej załamują się spra
wy oszczędności pracy żywej, gdy 
spojrzymy na nie przez pryzmat 
przedsiębiorstwa, a nie pojedyncze
go robotnika.

Stała zmienność zasad f stawek 
odpisu na fundusz zakładowy i fun
dusz rozwoju przedsiębiorstwa, brak 
wieloletnich normatywów, również 
nie sprzyja zainteresowaniu przed
siębiorstwa 1 załogi w maksymal
nym dostosowaniu się do nakazu. 
Przedsiębiorstwo nie widzi bowiem, 
że będzie w przyszłości mogło ko
rzystać z wypracowanych oszczęd
ności.

Nie można,, również przymknąć 
oczu na fakt, iż nakaz działa jed
nostronnie — tylko w’ kierunku osz-* 
czędności pracy żywej. Tym samym 
samodzielność działania i wyboru 
ze strony przedsiębiorstwa została 
przez jeszcze jeden akt normatyw-
ny ograniczona, 
przejściowo ze 
kształt polityki 
słusznie. Zysk,

W danej sytuacji, 
względu na cało- 
zatrudnienia chyba 
syntetyczny wskaź-

nik pracy przedsiębiorstwa i pod
stawa funduszu zakładowego, został 
zredukowany do jednego z licznych 
mierników wywiązywania się za
kładu z zadań planowych, bynaj
mniej nie najważniejszego (bo ta
kim stal się fundusz płac). Jeszcze 
rok temu przedsiębiorstwo miało al
ternatywę wyboru kierunku postę
pu technicznego; mogło przeznaczyć 
środki na inwestycje oszczędzające 
pracę żywą lub Uprzedmiotowioną. 
W obecnej sytuacji, w związku z 
bardzo napiętymi zadaniami w- za
kresie wzrostu wydajności pracy, 
przy relatywnie bardzo ograniczę^ 
nych środkach inwestycyjnych, 
większość przedsiębiorstw musi 
przeznaczyć te środki, którymi dys
ponuje. na inwestycje oszczędzające 
pracę żywą. Ale czy te inwestycje 
są naprawdę najbardziej efektyw
ne? Oczywiście nie zawsze. Nakaz 
oszczędności pracy żywej pozostaje 
w sprzeczności z obiektywna potrze
bą obniżenia kosztów materiałowych; 
Mamy przecież bardzo poważne za
niedbania w dziedzinie zużycia ma- 
teriałowego. Tak więc istnieje oba
wa, że przedsiębiorstwo ni» będzie 
w stanie wykorzystać inwestycji dla 
maksymalizacji zysku. Ponieważ 
jednak istnieją również napięte za
dania w zakresie akumulacji, ist
nieje realne niebezpieczeństwo, iż 
albo jeden z tych dwóch nakazów 
(wydajność i akumulacja) nie zo
stanie wykonany, albo nie wykona
ny zostanie inny (np. asortyment 
tam, gdzie istnieją różnice praco
chłonności, ew. jakość itp.).

Szczególne niebezpieczeństwa gro
żą wykonaniu planu asortymento
wego. Zasada oszczędności fundu
szu płac w stosunku do produkcji 
globalnej weszła już w krew dyrek
torom przedsiębiorstw, w ogóle za
czyna determinować sposób myśle
nia w przedsiębiorstwie. Powoduje 
to na każdym odcinku hamowanie 
wytwórczości bardziej pracochłon
nej. Ponieważ do takich asortymen-- 
tów należy wiele dostaw koopera
cyjnych, więc musi to prowadzić do 
wiadomych skutków; Odczuliśmy jś 
już w ub. kwartale. Bieżące śledze
nie procesów gospodarczych, kom
pleksowa ich kontrola, pozwoli na 
pewno złagodzić istniejące- niebez
pieczeństwo wypaczania planowych 
zadań, ale nie usunąć. Perturbacje 
o których była mowa, nie grożą 
natomiast w takiej skali produkcji 
rynkowej. Stagnacja obrotów towa
rowych, wywołana zahamowaniem 
wzrostu wypłat, zmusza przedsię
biorstwa — dla zapewnienia sobie 
zbytu — do produkowania artyku-

Z SEJMU

Proces zmian modelowych — 
rozpoczęty jesienią 1956 ro
ku — przebył już pewien eiap 

rozwoju, jednakże nie osiągnął swe
go punktu szczytowego. Warto wtrą
cić tu uwagę, że charakter tego pro
cesu wywołuje u niektórych roz
drażnienie. Czasami wyraża się ono 
w prymitywnym negowaniu ko
nieczności przeprowadzanych zmian, 
kiedy indziej — w podkreślaniu rze
komo szkodliwego ich oddziaływa
nia na rozwój gospodarczy. W isto- 
ciel rzeczy rozdrażnienie to jest tyl- 
ko\wyrazem ciągotek do ancien re- 
gime-u.

Określony zespół zmian modelo
wych i ustawienie ich w czasie 
sprecyzowane były w tezach Rady 
Ekonomicznej z maja 1957 roku. 
Dziś założenia związane ze zmiana
mi modelowymi nie stanowią tak 
centralnego problemu, jakimi były 
w latach 1956-57, niemniej jednak 
nie zniknęły one z ogólnego pola 
widzenia i bynamńiej nie zostały ze
pchnięte na ślepy tor, jak by to 
Chcieli z kolei przedstawiać znie
cierpliwieni. Zmiany modelowe zna
lazły-się ną warsztacie rządowym i 
tu są opracowywane w formie 
projektów odpowiednich aktów 
prawnych.

Ostatnio wpłynął do Sejmu rzą
dowyprojekt ustawy, która w istot-

ny sposób znowelizuje obowiązują
cy dotychczas dekret z dnia 26 paź
dziernika 1950 roku o przedsiębior
stwach państwowych. W uzasadnie
niu do projektu stwierdza się, że w 
związku z pracami nad reorganiza
cją gospodarki narodowej — reorga
nizacją, której założenia są już czę
ściowo wprowadzone w życie zacho-

™ nia szantażu ze strony osób, które 
Janowi R coraz trudniej obyć się | decydują o zatrudnieniu (i zwolnie- 

bez wódki. Skierowano go nawet na | niu).
leczenie do poradni przeciwalkoho- Ł 
lowej, ale przerwał kurację po kil- Wśród robotników występuje oba- 
ku tygodniach. Przymus leczenia jest f wa> czy obostrzenie norm nie obni- 
dobry w dużych miastach. Kto jed- B ży ich zarobków realnych. Poza bu- 
nak Jana R. będzie codziennie szu- 0 downictwem oraz nielicznymi zre- 
kał po wsi, by go konwojować do i szt3 przedsiębiorstwami przemysłu 
lekarza? A dyrekcja huty ma pil- | maszynowego (np. Stocznią Szczeciń- 
niejsze sprawy na głowie... ’ p ską), gdzie w ubiegłym roku wystę-

Przedstawicielem grupy umlarko- g pował zbyt szybki wzrost płacy, 
wanie pijących jest przypadek nr 37. | wskaźniki planu nie przewidują ob- 
Wacław B. dmuchacz i obcinacz, | niżenia średniej płacy robotników, 
pracuje w hucie 10 lat. H Zresztą nawet w budownictwie

Żonaty, ma dwoje dzieci. Ukoń- g zmniejszenie średniej płac}7 wynosić 
czyi 7 klas, członek PZPR. Ma dom | ma zaledwie ułamek procentu. Po- 
z zabudowaniami i 1,5 ha ziemi. I trzeba będzie jednak pewnego wy- 
Ociężały, flegmatyczny i nerwowy, H si'^u ze strony pracujących w akor- 

 H dzie, , aby osiągnąć zaplanowane

PLAN I PRZEDSIĘBIORSTWO

DOKOŃCZENIE NA STR. S i h wskaźniki wydajności pracy. Prak- 
J I tyka pokazuje, iż tam, gdzie istnie-

Tegoroczne zadania planowe zo
stały przedsiębiorstwom (przy licz
nych protestach) przekazane przez 
zjednoczenia w zasadzie bez dysku
sji. Przy podziale zadań zjednocze
nia kierowały się własnym, na ogół 
lepszym niż w latach ubiegłych ro
zeznaniem możliwości pracy przed
siębiorstw. Dyrektorzy zakładów zo
stali zobowiązani do opracowania 
planu techniczno-przemysłowo-fi- 
nansowego w oparciu o wskaźniki 
nadesłane przez zjednoczenie 1 do 
ścisłego wykonania zadań. Z ich ła
maniem łączono określone, daleko- 
idące sankcje.

Przy pewnym uproszczeniu zagad
nienia można więc twierdzić, że re
wizja norm oraz związane z tą ak-

łów w zasadzie bez 
na pracochłonność.

Doszliśmy więc do 
konkretna polityka

oglądania się

wniosku, że 
oszczędności

łalności z obowiązującymi wskaźni
kami planów gospodarczych.

Po drugie. Projekt ustawy nor
muje tryb tworzenia przedsiębiorstw 
państwowych w sposób uwzględ
niający rolę rad narodowych (którą 
zapewnia im ustawa z 25 stycznia 
1958 roku), wyznaczając radom na
rodowym zadanie w zakresie kiero-

Nowelizacja dekretu 
o przedsiębiorstwach

państwowych
dzi konieczność dokonania zmian w 
przepisach dekretu o przedsiębior
stwach państwowych, a to w celu 
dostosowania tego dekretu do przy- ' 
jętych nowych założeń.

Jakie istotne zmiany przewiduje 
projekt w dotychczas obowiązują
cych przepisach prawnych? Zmiany 
te przedstawiają się następująco:

Po, pierwsze. Projekt ustawy 
konkretyzuje rolę przedsiębiorstwa, 
jako podstawowej jednostki organi
zacyjnej w gospodarce narodowej, 
określa jego samodzielność organi
zacyjną oraz powiązanie jego dzia

wania działalnością gospodarczą 
ich terenie.

na

Po trzecie. Projekt ustawy 
uzupetnia i aktualizuje niektóre 
przepisy o organizacji i sposobie 
prowadzenia przedsiębiorstw, jak 
również o łączeniu i likwidacji 
przedsiębiorstw oraz przekazuje do 
właściwości Rady Ministrów wyda
wanie w tym zakresie przepisów.

Po czwarte. Projekt ustawy 
ustala, że zarządzanie i kierowanie 
przedsiębiorstwem powiązane jest z 
przepisami prawnymi dotyczącymi 
samorządu robotniczego.

się co następuje:
„Obecnie nie istnieją jeszcze 

możliwości opracowania aktu 
prawnego o charakterze aktu ko
dyfikacyjnego, który by normo
wał wszystkie zagadnienia z za
kresu administracji gospodarczej 
ze względu na to, że nie został 
jeszcze ustalony ostateczny sy
stem zarządzania gospodarką na
rodową oraz łączący się z tym 
bezpośrednio system planowania 
gospodarczego".

Przytoczonego stwierdzenia, nie 
ma potrzeby rozszyfrowywać lub 
komentować. Jest ono wystarczająco 
jasne.

, cją przedsięwzięcia organizacyjne i I techniczne, są wynikiem nakazu ad
ministracyjnego. Rozumiemy potrze
bę takiego nakazu w obecnej sytu
acji gospodarczej, pozwrala on bo
wiem przyspieszyć procesy uzdro
wienia gospodarki. Chodzi jednak o 
to, aby nakaz nie znalazł się w7 izo
lacji, lecz aby podbudowany byl 
szeregiem bodźców, które by spowo
dowały, że interes przedsiębiorstwa 
będzie leżał w jednej linii z intere
sem ogólnospołecznym. Tymczasem 
spotykamy się ze zjawiskiem, że 
bodźce ekonomiczne w zakresie osz
czędności pracy żywej nie odgrywa
ją dzisiaj większej roli. Przygoto
wane akty normatywne (fundusz 
zakładowy, premiowiy itp.) będą sku
teczne dopiero w przyszłości. Dzia
łają natomiast bodźce polityczne 
(ogólne- zrozumienie istniejącej sy
tuacji gospodarczej) oraz bodźce mo-

pracy żywej stwarza potrzebę i jed
nocześnie sprzyjające warunki dla 

.wstępnego uporządkowania gospo
darki przedsiębiorstw. Jednocześnie 
jednak, na dłuższą metę, nie jest 
najbardziej efektywną metodą dzia
łania. Zawiera bowiem szereg 
sprzeczności, nad którymi do po
rządku dziennego przejść nie mo
żna.

W związku z tym zachodzi po- ' 
trzeba kompleksowego rozwiązania ' 
problematyki wzrostu gospodarcze
go, w której zadaniu oszczędności 
pracy żywej przypadałoby określo
ne miejsce, ale gdzie jednocześnie 
nie występowałyby towarzj-szące jej 
dzisiaj zjawiska ujemne.

Wydaje się, że po osiągnięciu po
stawionych w bieżącym planie za
dań, można będzie odejść od obec
nej praktyki. Sprzyjać będzie temu 
system norm technicznych oraz do 
pewnego stopnia zapowiedziana refor
ma cen zaopatrzeniowych oraz nowy 
system cen stosowanych w planowa
niu. Jednocześnie występuje w wielu 
gałęziach przemysłu możliwość wią
zania funduszu płac z innyrru niż. z 
produkcją globalną — miernikami 
pracy przedsiębiorstwa (np. z pro
dukcją towarową* czystą itp.). Pro
blemy te wymagają jednak odręb
nych rozważań. Działać też będą już

H. S.

ralne (poczucie obowiązku, dyscy
pliny oraz również obawa przed u- 
tratą stanowiska).

Nakaz oszczędności kosztów- osobo
wych przynosi oczywiście efekty. 
Sam jest do pewnego stopnia bodź
cem ekonomicznym. Ale o ile.wię
ksze byłyby te efekty, gdyby w pra
widłowym kierunku działały pozo
stałe bodące ekonomiczne. Łagodniej 
mogłyby w takiej sytuacji przebiec 
trudne procesy rewizji norm. Pod 
tym Względem zmarnowaliśmy ubie
głe lata, bowiem dp tej akcji nie 
wykorzystaliśmy dokonującego się 
szybkiego wzrostu płac. O ileż 
trudniej przyszło nam działać w 
obecnych warunkach.

nowe 
wym, 
woju 
przez

przepisy o funduszu zakłado- 
premiowym i funduszu roz- 
przedsiębiorstwa, .rozpatrzone 

KERM. Tym samym stworzo-
ne zostały warunki dla odejścia od 
oceny pracy przedsiębiorstwa w7e- 
dług kryterium wykonania planu 1 
przejścia do oceny, według syntety
cznego miernika — zysku.

Chodzi jednak o to, aby wszyst
kie te elementy nowego systemu za
rządzania były wprowadzone kom
pleksowo.

JERZY L, TOEPUTZ

COSPOnAKCgĘ j|



TRÓJGLOS O POLITYCE, KSZTAŁCENIU I WYKORZYSTANIU KADR
adry. Problem ciągle 
aktualny. O kadrach na
pisano już sporo. Ogólna 
sytuacja jest więc znana; 
Dalsza dyskusja ma sens 
tylko wówczas, gdy będzie

konkretna i konstruktywna.

PROPOZYCJE
ZrGULUT DROZDEK - MIECZESŁ/IW KABAT

LUDZIE BEZ BUSOLI

Istnieje dziedzina społecznego 
działania wyjątkowo zaniedbana
pod względem poziomu kadr kwa
lifikowanych; jest nią służba pra
cy. Problematyką pracy zajmuje 
się u nas spora armia ludzi. W każ
dym niemal przedsiębiorstwie, za
kładzie lub instytucji istnieje refe
rat lub wydział zatrudnienia i plac, 
kadr czy spraw socjalnych. W ra-
dach narodowych 
zajmują komórki 
spraw socjalnych, 
pracy zajmują się 
nieco innej strony, 
kowe w zakładach 
W sumie, według

ważne miejsce 
zatrudnienia i

Problematyką 
także, choć od 
komórki związ- 
l Instytucjach.

przybliżonego

do takiego rozmieszczenia pracow
ników, które gwarantuje najlepsze 
wykorzystanie kwalifikacji, uzdol
nień i talentów, które jednocześnie 
sprzyja wzrostowi umiejętności i 
kultury pracy. «Ten okres wymaga 
nowej, śmielszej i elastycznej poli
tyki pracy, a więc również znajo
mości wielu skomplikowanych me
tod 1 środków'. Racjonalne gospo
darowanie czynnikiem ludzkim jest 
sprawy bardzo złożoną i trudną, 
gdyż wiąże się z różnymi kwestia
mi socjologicznymi, politycznymi, 
psj ekologicznymi a nawet moral-

szacunku około 30 tysięcy pracow
ników w gospodarce narodowej zaj
muje się bezpośrednio problematy
ką pracy. Poza tym istnieje nie
zwykle szeroka sfera pośredniego 
zainteresowania zagadnieniami pra
cy.

Ogólna sytuacja w tej dziedzinie 
może być scharakteryzowana w na
stępujący sposób: w Polsce, w prze
ciwieństwie do wielu innych kra
jów, w zasadzie nie kształcono, w 
okresie powojennym, specjalistów 
nauki o pracy. Również obecnie r.a 
żadnej wyższej uczelni nie ma ta
kiego wydziału lub kierunku, co 
więcej, nie prowadzi się wykładów 
nawet z zakresu ekonomiki pracy. 
Tak więc ta ważna i zaniedbana 
sfera działania pozbawiona jest do
pływu młodych specjalistów.

Zadania służby pracy znacznie 
wzrosły w ostatnich latach. Zaczy
namy prowadzić od pewnego czasu 

■intensywną gospodarkę siłą robocza. 
Znamienną cechą tego okresu po
winno być nie tylko pełne wyko
rzystanie czasu pracy, lecz dążenie

Dział kadr w przedsiębiorstwie, 
pełniący dotąd funkcje ewidencyj- 
no-kontrolne powinien przekształ
cić się w prawdziwą komórkę spraw 
ludzkich, podejmującą ważne prob
lemy społeczne i zawodowe, które 
utrudniają pracę i niekiedy» zatru
wają atmosferę w zakładzie; powi
nien badać talenty i uzdolnienia 
pracowników, usprawniać funkcjo
nowanie urządzeń społecznych 1 so
cjalnych. Sporo można by powie-
dzieć o nowych funkcjach służby 
pracy w dziedzinie nowej polityki 
zatrudn enia. Lecz problemy te są 
na ogół znane. Aby realizować te 
zadania potrzebni są pracownicy o 
dużej wiedzy ekonomicznej, socjo
logicznej, prawnej itd. Faktycznie 
znakomita większość pracowników 
komórek zajmujących się gospoda
rowaniem pracą żywą nie posiada 
wystarczającego przygotowania, nie 
może więc podołać nowym, bardzo 
trudnym zadaniom.

STATYSTYKA POTRZEB

Instytut Gospodarstwa Społeczne- 
;o przeprowadził na przełomie 1957

l 1958 r. badania, które objęły 17 
wojewódzkich, 316 powiatowych, 
względnie miejskich referatów za
trudnienia rad narodowych. Bada
nia wykazały, że 64,1 proc, pracow
ników terenowej służby zatrudnie
nia posiada wykształcenie podsta
wowe, a tylko 1,1 proc, posiada 
wykształcenie wyższe, ekonomiczno- 
prawnicze. Około 14 ogółu zatrud
nionych nie przekroczyła 25 roku 
życia, 78 proc, pracuje w publicz
nych organach zatrudnienia do 5 
lat. A zatem ani staż pracy, ani 
wykształcenie nie upraw»niają wielu 
ludzi do zajmowania odpowiedzial
nych, kierowniczych stanowisk, do 
prowadzenia polityki zatrudnienia.

Sytuacja ta jest dobrze znana 
przynajmniej od trzech lat. Rów
nież znane są źródła,, które ją zro
dziły. Wiadomo, że jednym z nich 
jest brak kierunku studiów» kształ
cącego specjalistów w tym zakre
sie. Wśród pracowników» zajmują
cych zresztą nie tylko kierownicze 
stanow»iska, jest wielu ludzi zdol
nych, doświadczonych, którym jed
nakże brak ogólnej wiedzy. Wielu 
z nich wyraża chęć podjęcia stu
diów zaocznych z zakresu nauki o 
pracy. Warto tu zacytować ob
szerną wypowiedź jednej z w»oje- 
wódzkich rad narodowych w» ankie
cie IGS.

„Specjalnego szkolenia nie pro
wadzi się... Trzeba jasno powiedzieć, 
że ogromna większość pracow»ni- 
ków organów’ zatrudnienia poza 
w»zględną znajomością zarządzeń do
tyczących ich aktualnych obowiąz
ków, nie posiada żadnych wiado
mości z zakresu nauk o pracy..; 
Zcrganizow»anie jakiegoś sensowne
go kształcenia pracowników’ staje się 
coraz bardziej palącą koniecznością,

Losy absolwentów
WITALIS T^LEiKO

Zespół analiz ekonomicznych 
Centralnej Rady Związków Zawo
dowych przeprowadził w listopa
dzie i grudniu ub. r. badania ab
solwentów średnich i wyższych u- 
czelni w Warszawie. Badania te 
miały na celu ustalenie przebiegu 
realizacji ustawy (z dnia 2 lipca 
1958 r.) dotyczącej wstępnego sta
żu pracy oraz uchwały Rady Mini
strów (z dnia 29 lipca 1959 r.) ogra
niczającej zatrudnienie absolwen
tów w 5 miastach uniwersyteckich.

Badaniami objęto 31,5% absol
wentów warszawskich średnich 
szkół zawodowych i 31,6% absol
wentów wyższych uczelni: Uniwer
sytetu Warszawskiego, Politechniki 
Warszawskiej i Szkoły Głównej 

• Gospodarstwa Wiejskiego, którzy 
w 1959 r. uzyskali dyplomy i są 
objęci .zakazem zatrudnienia w 
Warszawie.

Postaramy się pokrótce omówić 
najważniejsze zagadnienia, które 
najwymowniej charakteryzują trud
ności w realizacji nowych zasad, 
zatrudnienia absolwentów, Niektó
re z nich są od wielu miesięcy 
przedmiotem dyskusji i zaintereso
wania młodzieży i opinii publicz
nej;

wania; zbyt niskie — zdaniem ab
solwentów — wynagrodzenie nie 
wystarczające na pokrycie kosztów 
utrzymania poza miejscem stałego 
zamieszkania; warunki rodzinne i 
przywiązanie do rodzinnego mia
sta.

Trudności kierowania absolwen
tów do pracy poza Warszawą -wy
nikają również z niewłaściwego 
sposobu kontaktowania absolwen
tów z zakładami pracy. Początko
wo wydział zatrudnienia dawał 
zgłaszającym się absolwentom a- 
dresy zakładów pracy poza War
szawą. Absolwenci sami nawiązy
wali kontakty z zakładami pracy 
drogą korespondencyjną. Tryb ten 
był uciążliwy dla absolwentów i 
nie dawał rezultatów, głównie dla
tego, że zakłady z reguły dawały 
odpowiedzi negatywne, bądź w o- 
góle nie udzielały odpowiedzi. 
Obecnie wydział zatrudnienia prze
jął pośrednictwo między zakładami

ny staż pracy jest należycie zorga
nizowany, widoczna jest również 
właściwa postawa absolwentów. 
Młoda ekonomistka zatrudniona w 
NBP pisze: „Odbywam staż pracy 
w NBP. Stopniowo zapoznaję się z 
pracą w każdym dziale banku. Je
stem zadowolona". Mechanik za
trudniony w Zakładach Radiowych 
im. Kasprzaka: „Jestem żądowolo- 
ny. Praktyka techniczna a zarazem 
warsztatowa — ciekawa".

Przeważają jednak wypowiedzi 
krytyczne, przepojone poczuciem

tym bardziej, że od pracowników 
tych wymaga się nareszcie inicja
tywy 1 pewnej samodzielności w 
rozwiązywaniu lokalnych proble
mów. Wydaje nam się, że prowa
dzenie tego rodzaju szkolenia nie 
powinno być powierzone żadnej 
jednostce administracyjnej, choćby 
miało nią być naw’et Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej. Uważa
my, że szkolenie takie powinien 
prowadzić poważny zakład lub in
stytut naukowy. Jedyną formą 
szkolenia, mogącą dać rzeczywiste 
efekty powinny być studia zaoczne, 
Studia powinny obejmować proble
matykę prawną (prawo admini
stracyjne, prawo pracy), socjolo
giczną, ekonomiczną uwzględniają
cą w dużym stopniu praktyczne 
stosowanie nauk. Tego rodzaju stu
dia mogłyby być oczywiście dostęp
ne nie tylko dla pracowników 
organów zatrudnienia rad narodo- 
w.vch, lecz również dla pracowni
ków kierujących sprawami zatrud
nienia _ w dużych zakładach pracy 
oraz dla innych zainteresowanych 
tym zagadnieniem".

Cytowane liczby i wypowiedzi — 
to jedynie fragment rzeczywistości; 
Brak dokładnej statystyki nie poz
wała ocenić sytuacji na innych od
cinkach. Badania poziomu kadr 
kwalifikowanych przeprowadzone na 
Dolnym Śląsku w ub. roku pozwa
lają fragmentarycznie ocenić sy
tuację pracowników działów kadr. 
Na 86 kierowników i pracowników 
działów personalnych w przedsię
biorstwach Dolnego Śląska, zatrud
niających ponad 200 pracowników- 
/2, czyli 84% nie posiada średniego 
lub wyższego wykształcenia. Niski 
poziom i nierzadko czysto admini
stracyjny’ charakter pracy tych ko
mórek nie jest więc sprawą przy
padku.

Perspektywiczna polityka kadr 
wymaga właściwego doboru i wy
miany pracowników. Wymaga jed
nak przede wszystkim warunków u- 
możliw»iających zdobycie rzetelnej 
współczesnej wiedzy o pracy. Od 
trzech lat wypowiedziano o tych 
sprawach tysiące słów, wypisano 
beczki atramentu. Od trzech lat nie 
podjęto żadnej decyzji. A zagadnie
nie jest chyba jasne; jeśli nie bę
dziemy kształcić i dokształcać lu
dzi w problematyce pracy, nie pod
niesiemy poziomu pracy wielu waż
nych komórek. Doraźne dokształca
nie niczego tu nie załatwi. Nie ma 
bowiem książek, skryptów, pomocy 
naukowych,

NAUKA O PRACY
Zarówno w ZSRR jak i USA, wy

daje się w każdym roku wiele prac
niesprawiedliwości. Absolwent Tech-'• poświęconych ekonomicznej i spo- 
mkum Geodezyjnego: „Robimy to 
samo co inni pracownicy i dostaje- 
my 800 zł, a ci, których wyrzucili 
ze szkoły 1 przyjęli na kreślarzy, 
zarabiają po parę tysięcy zł. Śmieją 
się z nas, bo robią to samo. To nie 
jest w porządku. Ideałem byłoby, 
żeby ■wyrzucili nas ze szkoły".

ZATRUDNIENI - 
NIEZATRUDNIENI

W 
dań

okresle przeprowadzania ba-
17,9% spośród ogółu badanych

absolwentów techników i 19,7% 
absolwentów wyższych uczelni nie 
było zatrudnionych. Większość ich 
starała się i nadal stara się o pra
cę, licząc na złagodzenie przepisów 
ograniczających zatrudnienie w 
Warszawie oraz cofnięcie z dniem 
1 stycznia 1960 r. zakazu przyjmo
wania nowych pracowników.

Spośród zatrudnionych, 92% ab
solwentów techników 1 ponad 80% 
absolwentów szkół wyższych pracu
je w Warszawie. Tak więc poza 
32 absolwentami SGGW (na 43 zba
danych) prawie wszyscy absolwen
ci wyższych uczelni objęci badania
mi otrzymali pracę w Warszawie.
Wielu absolwentów wyższych u-
czelni uzyskało pracę w instytu
tach naukowych.- Warto dodać, że 
około 45% absolwentów techników 
i 47% absolwentów wyższych szkół 
podjęło pracę w Warszawie po 31 
sierpnia 1959 r.; tam w okresie 
kiedy obowiązywał’ już faktycznie 
zakaz zatrudnienia; Świadczy to o 
tym, że zastosowane ograniczenia 
zatrudnienia absolwentów w War
szawie nie odegrały większej roli;

Prawie wszyscy absolwenci, rów
nież dotąd nie zatrudnieni, otrzy
mali w szkołach lub wydziale za
trudnienia propozycje pracy — 
wstępnego stażu poza Warszawą; 
Większość ustosunkowała się nega
tywnie do propozycji pracy poza 
Warszawą, tylko nieliczni spośród 
nich wypowiadali się pozytywnie 
o obowiązującym zakazie zatrud
nienia absolwentów w Warszawie. 
Z około 300 wypowiedzi absolwen
tów można wyprowadzić wniosek, 
że odmawiają oni podejmowania 
ppacy poza Warszawą z następują
cych powodów: trudności w uzys
kaniu mieszkania lub zakwatero-

4"T COSPODAR.CZE

pracy i absolwentami, Daje to 
sze rezultaty.

lep-

WYUCZONY ZAWÓD - 
WYKONYWANA PRACA

Około 80% absolwentów objętych 
badaniami jest zatrudnionych zgod
nie z wyuczonym zawodem. Wśród 
absolwentów wyższych uczelni wy
padki zatrudnienia niezgodnie z 
kierunkiem studiów oraz niezado
wolenia z wykonywanej pracy nie

Wydaje się, że dopiero pełne 
wprowadzenie w życie uchwały 
Rządu w sprawie pracy osób doro
słych i egzaminów kwalifikacyjnych, 
może wpłynąć na przyśpieszenie pro
cesu ■wdrażania nowych zasad za
trudnienia kadr kwalifikowanych. 
Największe zastrzeżenia wywołuje 
zatrudnianie absolwentów nie na 
warunkach stażu pracy, lecz „zwy
kłej", „normalnej" i jednolitej pra
cy, jaką wykonują wszyscy pozo
stali robotnicy, o wiele wyżej od

są liczne. Zjawiska takie 
ją w znacznie większym 
kobiet (15,3%) niż u
(6,8%).

Konfrontując z tymi 
wypowiedzi absolwentów 
się wniosek, że liczby te 
zbyt optymistyczny obraz.

występu- 
stopniu u 
mężczyzn

liczbami 
nasuwa 
ukazują 
W rze-

czywistości może to być tylko po
zorna zgodność, wynikająca z tego, 
że absolwent zatrudniony jest w 
zakładzie pracy odpowiadającym 
brani:owo szkole, którą ukończył. 
W praktyce bywa niekiedy inaczej. 

Oto. przykład. „Ukończyłem tech
nikum mechaniczne, pracuję w 
PKS-sle w Grodzisku. Byłem dwa 
lata na praktyce w PKS-sie, wów
czas zapewniano mnie, że zostanę 
zatrudniony. Gdy skierowano mnie 
do dyrektora 1 pokazałem mu umo
wę o staż pracy, odpowiedział: mo
gę pana zatrudnić jako konduktora! 
I zacząłem pracować jako konduk
tor. Zarabiałem 1600 zł. Po 2 mie
siącach powiedziałem: Ponieważ 
ukończyłem technikum chcę praco
wać gdzie indziej, robić coś Innego 
aniżeli ciąć bilety. Po krótkiej na
radzie skierowano mnie do ekspe
dycji na dyspozytornię. Byłem za
dowolony, że skończyłem z kon- 
duktorstwem, ale cóż, zatrudniono 
mnie jako weryfikatora kart dro- 
gowych“i

ABSOLWENCI
O WSTĘPNYM STAŻU PRACY
Około 13,6% absolwentów tech

ników i 20,8% absolwentów szkół 
wyższych nie odbywa w ogóle 
wstępnego stażu pracy. Mniej wię
cej połowa tych, którzy odbywają
wstępny staż pracy 
programu. Pozostali 
ogólnie, słyszeli, że 
istnieje rzeczywiście.

Wyniki badań nie

nie zna jego 
znają bardzo 
program taki

Wskazują, że
wśród absolwentów panuje przeko
nanie o niecelowości wstępnego sta
żu pracy. Młodzież odczuwa po
trzebę odbycia praktyki zawodowej. 
W bankach i na kolei, gdzie wstęp

nich 
że

wynagradzani. Powoduje to,
dla niektórych absolwentów

wstępny staż pracy oznacza niską 
płacę za normalną pracę.

Nowe warunki zatrudniania ab
solwentów bardzo powoli i z du
żymi oporami zostają wprowadzo
ne w życie. Główny problem tkwi 
w tym, że poza wydaniem szeregu ■ 
przepisów niewiele zrobiono, żeby 
stworzyć warunki sprzyjające pra
widłowej realizacji nowych zasad 
zatrudniania absolwentów. Sprzyja
jące warunki powinny Być stworzo
ne przede wszystkim w zakładach 
pracy. One są bowiem w pierw
szym rzędzfe zainteresowane w 
prawidłowym przebiegu wstępnego 
stażu pracy młodej kadry. Również 
same przepisy ograniczające za
trudnianie absolwentów w 5 wiel
kich miastach wymagają pewnych 
korekt i uzupełnień.

Należałoby zatem rozważyć możli
wość różnicowania wynagradzania 
absolwentów w zależności od miej
scowości, w których są zatrudnieni. 
Przyznanie nieco wyższych płac w 
miejscowościach nie objętych zaka
zem zatrudniania stanowiłoby z 
jednej strony zachętę do wyjazdu 
z wielkich miast, z drugiej zaś by- 
loby pewną rekompensatą za zre
zygnowanie z zatrudnienia i miesz
kania w bardziej atrakcyjnej miej
scowości.

e Konieczne jest zapewnienie, a 
przynajmniej ułatwienie otrzymania 
mieszkania lub co najmniej zakwa
terowanie absolwenta w miejsco
wości, do której jest skierowany. 
Zapewnienie mieszkania stanowić 
będzie niewątpliwie dostateczną za
chętę do wyjazdu, zwłaszcza dla 
tych absolwentów, którzj' mają 
trudne warunki mieszkaniowe.

Należałoby usprawnić tryb kiero
wania absolwentów do pracy. Bez 
spełnienia tych warunków nie na-
leży oczekiwać, że poważniej-
szym stopniu usunie się dyspropor
cje w rozmieszczeniu wykwalifiko
wanych kadr,

tecznej problematyce pracy. W ZSRR 
Istnieją dwa poważne czasopisma 
poświęcone wyłącznie zagadnieniom 
zatrudnienia, płacy 1 pracy. W Pol
sce, w okresie powojennym, nie 
•wydano nawet jednego rzetelnego 
podręcznika z zakresu ekonomiki 
pracy. Ostatnio „Książka i Wiedza" 
rozpoczęła wydawanie „biblioteki 
nauki o pracy". Ukazały się dwa to
my: zbiór: „Wiedza o pracy ludz
kiej" oraz Strumllina „Problemy 
wydajności pracy". Przygotowuje się 
wydanie wielkiej, niemal encyklo
pedycznej pracy G. Friedmanna pt. 
„Problem człowieka w cywilizacji 
maszynowej".

Jest to dobry początek. Ale pozy
cje, które zostały wydane, noszą 
■wybitnie przyczynkarski 1 raczej 
monograficzny charakter. Są po
nadto tłumaczeniami z obcych ję
zyków. Brak natomiast poważnych 
opracowań o współczesnych pol
skich problemach pracy. „Praca i 
zabezpieczenie społeczne" — jedyne 
czasopismo poświęcone wyłącznie 
tej problematyce, mimo wzrastają
cych ambicji, ma wciąż jeszcze 
bardzo ubogą i raczej informacyjną 
treść. Zresztą nie jest to czasopismo 
naukowe.

Trudno oczywiście wysuwać pre
tensje pod adresem ■wydawnictw' i 
czasopism, skoro odzwierciedlają one 
Jedynie rzeczywisty stan badań na
ukowych w dziedzinie pracy ludz
kiej. Sytuacja w tej dziedzinie nie 
jest dobra. Co prawda i tu są po
czątki. Od dwóch lat działa Insty
tut Gospodarstwa Społecznego, któ
ry zajmuje się zarówno teoretyczną 
jak i praktyczną problematyką pra
cy. Prowadzi się tu jedyne w Polsce 
seminarium magisterskie i doktor
skie z tej problematyki; uczestni
czą w nim nie tylko pracownicy 
IGS i SGPiS, lecz również młodzi 
pracownicy nauki i praktycy z in
nych ośrodków kraju. Brak jednak 
programu badań na miarę potrzeb. 
Nikt nie prowadzi koordynacji ba
dań. W sumie więc r.ie wiadomo, 
jakie problemy są podejmow’ane 
przez różne ośrodki naukowe, czy 
różni ludzie nie podejmują jedno
cześnie tych samych tematów. Z „lo
tu ptaka" sytuację w dziedzinie 
teorii można ocenić tak: brak kie
runku studiów, brak pomocy nau
kowych, brak ambitnego programu 
badań. W tej sytuacji nie może na
stąpić żadna zasadnicza zmiana sty
lu i metod działania służby pracy,-

winien specjalizować się w trzech 
głównych grupach problemów:

1. ekonomika i socjologia pracy 
(racjonalne gospodarowanie siłą ro
boczą w przedsiębiorstwie, wydaj
ność; reprodukcja siły roboczej; bi
lans czasu pracy; normy Itd.);

2 stosunki ludzkie w przemyśla 
(problemy socjologii 1 psychologii 
pracy; analiza talentów i uzdol
nień, poradnictwo zawodowe; poli
tyka kadr; polityka socjalna);

3. polityka zatrudnienia (pośred
nictwo pracy; analiza rynku siły 
roboczej; poradnictwo zawodowe; 
warunki racjonalnej gospodarki siłą 
roboczą w skali gospodarki narodo-

Tak więc obok ogólnych przed
miotów wykłady powinny obejmo
wać następujące specjalne dyscy- 
pl-.ny: ekonomikę pracy; prawo pra
cy; organizację pracy, elemeny 
teorii 1 polityki zatrudnienia, po:> 
tykę społeczną, wybrane zagadnie
nia socjologii i psychologii, elemen
ty demografii- Wydział taki może 
spełnić doniosłą funkcję społeczną 
zarówno w dziedzinie kształcenia 
młodzieży, jak również, a może 
przede wszystkim, w dziedzime 
kształcenia zaocznego pracujących. 
Według opinii wielu ludzi, z któ
rymi autorzy tego artykułu prowa
dzili rozmowy, najodoowredniejszą 
formą byłby dwustopniowy sys-.em 
studiów: 3-letnie studia zawodowe;
2-letnie studium

W pierwszym 
czenie studiów 
używania tytułu
dium magisterskie

magisterskie.
przypadku ukoń- 

upoważniałoby do 
„ekonomisty". Stu-

umożliwiłoby

PROPOZYCJE

Wydaje się więc, że istnieje palą
ca społeczna potrzeba powołania 
wydziału społeęzno-ekonomićznego 
specjalizującego się w szeroko po
jętej problematyce pracy. Studia na 
tym wydziale powinny dawać ogól
ną wiedzę o pracy ludzkiej i zatru
dnieniu. Koncepcja ta zakłada 
kształcenie kompleksowe i wszech
stronne. Problemy pracy powinny 
być więc omawiane od strony eko
nomicznej, psychologicznej i praw
nej, Wydaje nam się, że wydział po-

wielu ludziom, którzy ukończyli już 
studia I stopnia, zdobycie wiedzy 

, i tytułu z zakresu nauki o pracy.
Ale to jeszcze nie wszystko. Wo

kół katedr, powstałych przy tym 
wydziale, można będzie skupić nie
liczną jeszcze i rozproszoną mło
dą kadrę ekonomistów, prawników’, 
socjologów’ i psychologów specjali
zujących się w’ problematyce pra
cy. Za kilka lat, kiedy wzrośnie 
kadra pedagogów, powstaną skryp
ty I podręczniki, powstaną, jak 
sądzimy, w’arunkl do powołania 
pierwszego w Polsce technikum eko
nomicznego specjalizującego się w 
problemach pracy. Na razie trzeba 
przestrzegać zasady koncentracji. Si
ły I możliwości są Jeszcze ograni
czone, a zapotrzebowanie społeczna 
ogromne;

Wszystkie szczegółowe propozy
cje wymagają dalszej dyskusji i 
rozważań. Jeśli ustrój nasz wyra
sta z myśli, że „największą warto
ścią dla człowieka jest sam czło- ■ 
wnęk" — to sprawie pracy ludzkiej 
i poziomowi ludzi, którzy kierują 
polityką pracy, powinniśmy poświę
cić znacznie więcej uwagi,

Oświęcimski ośrodek szkoleniowy
A/IDBZLT DOMMIRSKI

Po długich staraniach kierownictwa Zakładów 
Chemicznych w Oświęcimiu uruchomiono 
pierwszy rok nauki w Wieczorowym Techni

kum Ekonomicznym dla pracujących. Jest to 5-letnie 
Technikum dające po ukończeniu tytuł zawodowy 
„technik gospodarczy". W początkowym okresie (2 la
ta) będzie to oddział Technikum Ekonomicznego w 
Krakowie, a tamtejsze kierownictwo opiekować się 
będzie swoją filią w Oświęcimiu pod względem orga
nizacyjnym i pedagogicznym.

Trzeba podkreślić, że nowo uruchomiona szkoła sta
nie się bardzo ważnym ośrodkiem szkoleniowym. Na 
terenie oświęcimskim, mimo że obejmuje on prawie 
30.000 ludzi, nie istniała dotąd szkoła typu ekonomicz
nego.

Pierwszy nabór do nowo uruchomionego Technikum 
miał charakter dość specyficzny. W Zakładach Che
micznych przeprowadzono na wiosnę 1959 r. weryfi
kację pracowników umysłowych, w wyniku której oka
zało się, że szereg pracowników — w tym niektórzy 
zajmujący kierownicze stanowiska w administracji — 
nie posiadają lub mają nieukończone średnie wykształ
cenie. Osoby te uznano za posiadające kwalifikacje 
potrzebne do wypełniania obowiązków służbowych 
i polecono im uzupełnienie wykształcenia, jako wa
runek dalszego zajmowania swojego stanowiska. 
W głównej mierze byli to pracownicy, których w no
menklaturze służbowej określa się jako „ekonomi
stów".

Dużą wymowę ma fakt, że do Technikum zgłosiło 
się wiele osób z własnej chęci. Byli to pracownicy 
nie podlegający wspomnianej wyżej weryfikacji, a któ
rzy mieli ukończone tylko podstawowe wykształcenie 
i pragną uczyć się dalej. Chętnych i garnących się do 
nauki było tak dużo, że pierwszy rok został bardzo 
przeładowany i dziś kierownictwo Technikum żałuje, 
że nie uruchomiło dwóch, a nawet trzech klas równo
cześnie, zamiast jednej.

Samo szkolenie przebiega dotychczas bardzo pomyśl
nie, frekwencja jest prawie pełna, z wyjątkiem pra
cowników, którzy wycofali się na samym początku 
ze względów od nich niezależnych. A trzeba pamię
tać, ..że ludzie ci uczą się wieczorami, po pracy. Że są 
to ludzie niekiedy starsi. Świadczy to o olbrzymim 
wysiłku 1 nakładzie dobrej woli dla zdobycia wy
kształcenia i zawodu. Fabryka ze swej strony, celem 
ułatwienia nauki, zwalnia słuchaczy Technikum z pra
cy o godzinę wcześniej, dostarcza podręczników itd.

W tej sytuacji 1 przy tak dużym zainteresowaniu 
możliwościami 'dalszego kształcenia się w przyszłym 
roku szkolnym uruchomione zostaną już trzy klasy 
Technikum Ekonomicznego, tj. pierwszy, drugi i trze
ci rok nauki. W stanie organizacji znajduje się dobór 
odpowiedniego personelu nauczającego, który rekrutu
jąc się obecnie spośród wysokokwalifikowanych pra
cowników Zakładów Chemicznych i nauczycieli z gi
mnazjum ogólnokształcącego, w Oświęcimiu, ma w 
przyszłości poświęcić się •, yłącznie pracy pedagogicz
nej w Technikum.

Łączy się z tym ogólna sytuacja w zakresie możli
wości zdobycia wykształcenia w mieście i powiecie 
Oświęcim, zarówno przez młodzież w wieku szkoi-

nym, jak 1 pracujących. Dążeniem kierownictwa Za
kładów’ Chemicznych, jako głównego przedsiębiorstwa 
w» powiecie, zatrudniającego ponad 90% pracowników 
przemysłowych Oświęcimia, jest możliwie jak najszyb
sze podniesienie kwalifikacji zawodowych załogi. Od 
tego bowiem w przeważającej mierze zaieży podnie- 

wydajności pracy, jakości i rentowności pro- 
di-kcji. Stąd powstała koncepcja utworzenia tzw’. 
Oświęcimskich Zakładów Naukowych.

Na terenie Zakładów Chemicznych i Osiedla przy
fabrycznego istnieje obecnie Zasadnicza Szkoła Che
miczna, Technikum Chemiczne. 5-letnie z kierunkiem 
chemicznym i mechanicznym, dające pełne wykształ
cenie średnie z przygotowaniem do pracy w przemy
śle chemicznym, w»zgłędnie do studiów» w wrższrch 
szkołach technicznych. Czynne jest ponadto Techni
kum Chemiczne wieczorowe dla pracujących, specja
lizujące w budowie maszyn. Uruchomione właśnie 
Technikum Ekonomiczne jest czwartym zakładem na 
terenie Oświęcimia.

Niezależnie od tego już od 1950 r. czynne jest 6-let- 
nie wieczorowe studium chemiczne Politechniki Ślą
skiej, dające po ukończeniu tytuł magistra-inżyniera. 
W 1959 r. szkolnym uruchomiono nierws-v rok stu
diów» wydziału mechanicznego Politechniki Krakow
skiej, które specjalizuje słuchaczy w dziedzinie budo
wy aparatury chemicznej. Dalszy rozwój tego wydzia
łu jest zapewniony.

W związku z tym zaistniał projekt aby wszystkie 
te szkoły, stopnia zasadniczego, technika oraz szkoły 
wyższe połączyć w jeden system szkól, który będzie 
pewnego rodzaju „kombinatem naukowym" na tutej
szym terenie.

Możność uruchomienia tego rodzaju Zakładów Na
ukowych miałaby olbrzymie znaczenie w podniesie
niu kwalifikacji zawodowych i rozwoju intelektualne
go rejonu Oświęcimia. Obećnie część uczących się mu- 
si dojeżdżać do średnich i wyższych szkół w Krako
wie lub Katowicach, co nie jest łatwe, w szczególno
ści dla pracujących i wiele osób zniechęca do dalsze
go kształcenia się.

Tymczasem Zakłady Chemiczne, w których obecnie 
pracuje juz 8.200 ludzi, stale rozwijająf i zgłaszają za
potrzebowanie na kwalifikowane kadry, zarówno tech
niczne jak i ekonomiczne. W 1965 r. załoga Zakładów» 
w»yniesie już 10.200 pracowników.

Możliwość pełnego kształcenia nowych kadr na 
miejscu jest dla Zakładów kapitalnym problemem, 
tym bardziej, ze dla istniejących szkół fabryka jest 
nvmC’lewJ1o^om WleIkim ..laboratorium doświadczal- 
njm W 1959 r. rozpoczęto budowę nowego gmachu 
szkolnego dla Technikum i Zasadniczej Szkoły Che
micznej, wyposażonego w nowoczesne urządzenia i po
moce szkolne. W budynkach będą moglj- znaleźć po
mieszczenie wszystkie wy mienione powyżej średnie 

s?koły “"Emskie. Dziś Oświęcimskie Za
kłady Naukowe pozostają jeszcze w sferze projektów, 
dązyc jecnak będziemy wszystkimi silami do ich zre-

-° rozwiftzania jednego z najistotnioj- 
myslowegS, l'OZWOJOWJ’ch naszego ośrodka prze-



Rozszerzenie 
zasiągu arbitrażu 

gospodarczego
Arbitraż gospodarczy — to działająca 

w warunkach gospodarki socjalistycznej 
forma rozstrzygania sporów majątko
wych między przedsiębiorstwami uspo
łecznionymi. Jej skuteczność w zakre
sie zapobiegania występującym w naszej 
gospodarce nieprawidłowościom uzależ
niona jest od stopnia zainteresowania 
przedsiębiorstw wynikami własnej dzia
łalności. Zainteresowanie to łączy się In
tegralnie z kryterium oceny tej działal
ności, a więc z problemem nlejednokrot- 
nie poruszanym na łamach naszego pi- 

im bardziej kryterium to opierać 
elę będzie na rentowności, tym bardziej 
przedsiębiorstwo będzie w ndej zainte
resowane, co Jest równoznaczne ze 
zwiększeniem odpowiedzialności za skut
ki działania, mogące wpłynąć na nieko
rzystne w danym przypadku orzeczenie 
arbitrażowe.

Mimo tych istotnych przeszkód w osią
gnięciu pełnej skuteczności arbitrażu go
spodarczego, jest to jednak forma roz
strzygania sporów majątkowych najsłu
szniejsza w naszym systemie gospodaro
wania. Słuszne więc wydaje się projek
towane rozciągnięcie działania arbitrażu 
na organizacje dotąd nim jeszcze nie ob
jęte. Konieczność taka wynika poza tym 
z praktyki, wykazującej, że szereg orga
nizacji społecznych w działalności swej 
niczym nie różni się od przedsiębiorstw 
państwowych 1 dlatego niesłuszne jest 
poddawanie sporów wynikających z tej 
działalności orzecznictwu zwykłych są
dów.

Projektowana zmiana dekretu z 5 sier
pnia 1949 r. o państwowym arbitrażu go
spodarczym przewiduje przekazanie ko
misjom arbitrażowym rozstrzygania spo
rów między' organizacjami społecznymi 
oraz sporów wynikłych na tle stosunków 
z Innymi jednostkami objętymi już 
orzecznictwem arbitrażowym. Przepis 
ten ma objąć również spółki handlowe, 
w których organizacje społeczne mają 
udziały, poza tym również spory mię
dzy urzędami państwowymi, które pro
wadzą działalność majątkową, mają być 
rozstrzygane przez komisje arbitrażowe. 
Arbitrażem mają być także objęte spół
ki handlowe, w których spółdzielnie po
siadają ponad połowę kapitału zakłado
wego oraz spółki handlowe o całkowi
tym kapitale państwowym lub spółdziel
czym. Chodzi tu w szczególności o spół
dzielcze przedsiębiorstwa handlu zagra
nicznego organizowane w formie spó
łek handlowych.

Projektowane zmiany przewidują poza 
tym stworzenie podstawy prawnej do 
zlecania przez Radę Ministrów uzgad
niania przez arbitraż gospodarczy roz
bieżności wynikłych między Jednostkami 
gospodarki uspołecznionej, co do warun
ków zawierania i wykonywania umów 
o dostawy, roboty 1 usługi. Ma to na ce- 
lu> wykorzystanie doświadczeń arbitrażu 
przy opracowaniu przepisów, które są 
miarodajne dla rozstrzygania sporów.

<0

9 COKPODHKIU

BUDOWA 
MASZYN 
CIĘŻKICH

Zjednoczenie Przemyślu Budo
wy Maszyn Ciężkich nie na
leży do wyjątkowych. Rów
nież w tym zjednoczeniu 

plan na rok 1960 jest napięty 
i będzie wymagał poważnych wysił
ków dla jego realizacji. Co prawda 
syntetyczne wskaźniki planu nie są 
tak „rewelacyjne" jak w niektórych 
innych zjednoczeniach: produkcja 
globalna ma wzrosnąć „zaledwie" o 
8 pnoc., zatrudnienie o 2,5 proc., fun
dusz plac o 3 proc, a wydajność pra
cy „tylko" o 5 proc., w ,porównaniu 
do ubiegłego roku. W przedsiębior
stwach podległych Zjednoczeniu na
stąpią jednak znaczne przesunięcia 
asortymentowe. Wzrasta produkcja 
wyrobów bardziej pracochłonnych, co 
niestety we wskaźniku wartościowym 
nie znajduje właściwego odzwiercie
dlenia. Produkcja w br. bedzie o ok. 
20 proc, bardziej pracochłonna niż 
rok temu, już po uwzględnieniu po
stępu technicznego. Wykonanie tej 
produkcji możliwe będzie Jedynie po
przez znaczny wzrost wydajności pra
cy, większy oczywiście od podanych 
powyżej 5 proc, które zostały obliczo
ne jako przyrost wartości produkcji 
globalnej na jednego zatrudnionego.

Eksport handlowy tego zjednocze
nia ma wzrosnąć w ciągu roku dwu
krotnie. w tym eksport maszyn do 
produkcji płyt spllśnlonych przeszło 
czterokrotnie, esknort cukrowni (do 
ZSRR, Iranu i Wietnamu) o 38 proc. 
Poza tym po raz. pierwszy wysłana 
zostanie za granicę olejarnia (do 
Turcji).

Snośród asortymentów, które prze
znaczone zostają dla kraju, względ
nie pośrednio stanowią pozycje eks- 
pn-towc, wymienić należy turbiny, 
kt*rvrh „'•'rośnie
z 34 MW (1959) do 230 MW (1960); sil
niki wysokonreżne do statków — 
e wn« i a "regatowe — wzrost z 2900 
KM do 34.500 KM; aparaturę chłod
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Biuro do Spraw Prezydiów Rad 
Narodowych przy Radzie Mi
nistrów opublikowało w końcu 
ub. roku wyniki badań nad 

strukturą zatrudnienia w organach 
administracji prezydiów rad narodo
wych. Jest to drugie teg.o typu bada
nie; poprzednie dotyczyło s.ann za
trudnienia w końcu grudnia 1956, a 
jego wyniki ogłoszono w specjalnej 
publikacji wydanej w 1957 r.

Frzy przeglądaniu ostatniej publi
kacji zwracają uwagę poważne zmia
ny. które nastąpiły w .okresie od 31. 
XII. 1956 r. do 31. VIII. 1959 r. w 
strukturze zatrudnienia I składzie 
liczbowym administracji. Przede wszy
stkim notuje sie poważne zmniejsze
nie pracowników prezydiów rad naro
dowych. W latach tych m. in. w wy
niku realizacji uchwały Rady Młnl- 
s'1'W w sprawie przerostów w zairu- 
-tiićniu, ilość pracowników umysło
wych w radach zmniejszyła się o 14,9 
pnoc. Równocześnie w tym okresie 
nastąpiło poważne zmniejszenie licz
by członków prezydiów wszystkich 
stopni rad. O ile w okresie poprze
dzającym Ustawę c Radach Narodo
wych ustalona liczba stałych człon
ków prezydiów wynosiła, ok. 2! tys., 
to w 1958 r. liczba stałych członków 
prezydiów wynosiła Już tylko 11 tys. 

•*l*tńłna zmianą w administracji rad 
Jest wzrost ilości pracowników z wyż

W ostatniej dekadzie listopada 
ub. roku odbyła 81« w Krako
wie konferencja regionalna 
poświęcona zagadnieniom so

cjologii pracy w Polsce południowej. 
Organizatorem była Komisja Socjologi
czna PAN w Krakowie. Jej celem było 
podsumowanie dotychczasowych wyni
ków Indywidualnych i zespołowych ba
dań przeprowadzonych w ciągu piętna
stolecia Polski Ludowej, pod kierownic
twem prot. dr Kazimierza Dobrowol
skiego. •

Na konferencji tej wygłosili referaty: 
prof. dr K. Dobrowolski (Socjologiczne 
problemy wydajności pracy), prof. dr 
M. Siemiński (Badania nad budżetem 
czasu robotnika w małopolskich ośrod
kach przemysłowych po II wojnie), mgr 
M. Michoń (Badania nad czynnikami 
wydajności pracy w komórkach rachun
kowości przedsiębiorstw), doć. dr M. 

.Zychowskl (Rozmieszczenie robotników 
metalurgicznych w Krakowie a lokall-

Konferencja socjologów
stacja zakładów przemysłowych. Rola lo
kalizacji zamieszkania w kształtowaniu 
się socjalistycznego stosunku do pracy), 
dr A. Podgórccki (Praca Jako więź spo
łeczna związków zawodowych), mgr E. 
Pietraszek (Społeczne podłoże płynności 
załogi Południowych Zakładów Skórza
nych w Chełmku oraz socjologiczne 
problemy zabudowy i zagospodarowania 
zagłębia siarkowego pod Tarnobrzegiem), 
dr D. Dobrowolska (Załoga salin wie
lickich od schyłku XIX w. do II wojny 
światowej. Dynamika przemian struktu
ralnych).

★
Przemysł metalowy Krakowa i Nowej 

Huty oraz inne gałęzie przemysłu wchło
nęły dziesiątki tysięcy chłopów podkra
kowskich i ludności małomiasteczkowej 
jako silę niewykwalifikowaną lub przy
uczoną do zawodu (szczególnie działy 
marginaine przemysłu metalowego). Nie
które tereny podkrakowskie zostały jed
nak poważnie wydrenowane z rąk ro
boczych. zwłaszcza w zasięgu 60-80 km 
od Nowej Huty.

Na skutek tego nowo powstające 
obiekty (Chełmek, Tarnobrzeg) znalazły 
się w trudnej sytuacji niedoboru siły 
roboczej w najbliższym promieniu loka
lizacyjnym, a zarazem przymusu spro
wadzania robotników z odległości kilku
dziesięciu kilometrów. Stąd brak stabil
ności załogi, silne fluktuacje zachodzące 
w ciągu krótkich czasokresów.

Tak np. teren tarnobrzeski, gdzie roz
wija się kopalnictwo siarkowe, ma tru
dności „demograficzne1* ze względu na 
duży odsetek odpływu chłopów na Zie
mie Odzyskane 1 do fabryk krakow
skich. Zatrudnianie robotników z tere
nów odległych napotyka na trudności 
adaptacyjne do „siarkowego klimatu*'. 
Śląskie zagłębie górniczo-hutnicze rów
nież. nie jest wystarczająco nasycone 3l- 
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miał ciężkie przeżycia w । czasie o- 
kupacji. Lubi pracować w ogrodzie. 
Stosunek do dzieci dosyć obojętny. 
Większą część pieniędzy oddaje do 
domu. Alkoholu używa umiarkowa
nie. Pi,je 3—4 razy miesięcznie i 
wtedy przeważnie się upija. Awan
tur nie urządza. Opinia środowiska 
zalicza go do pijących „mato".

W 1958 r. wydajność pracy Wac
ława B. wyniosła średnio 107° 0. 
Rytmiczność produkcji jest tu wię
ksza. (Wykres nr 2 ilustruje wyko
nanie planu dziennego przez Wac
ława B. w lutym 1958 r ).

W ciągu 1958 r. był ogółem nie
obecny 32 dni, z czego 6 przypada 
na dnie poświąteczne i po wypłacie. 
Dwadzieścia cztery zostało uspra
wiedliwione urzędowym świadec

niczą — wzrost o 76 procent oraz ko
iły 375 t. pary,go(lzinę (produkcja pro
totypowa). Jednocześnie podjęte zo
staną prace nad wyprodukowaniem 
prototypu kotła 650 t pary/godz. oraz 
turbiny 120 MW (na licencji angiel
skiej).

W fabrykach urządzeń przemysło
wych w Nysie 1 Świdnicy oddane zo
staną dwie hale produkcyjne, w któ
rych produkować się będzie aparatu
rę dla przemyski chemicznego 1 spo
żywczego. Nowa hala w Mińsku Maz. 
służyć będzie produkcji suwnic.

Produkcja .Zjednoczenia Budowy 
Maszyn Ciężkich jest poszukiwana 
przez naszych inwestorów. Niestety 
ograniczone zdolności produkcyjno 
oraz szczupłość kadry fachowców, 
nie pozwolą lila pełne zaspokojenie 
wszystkich potrzeb. Dotyczy to m. in. 
pomp. Trudności mogą wystąpić z 
wykonaniem planu produkcji suwnic 
1 turbin.

W niektórych przypadkach istnieją' 
możliwości znacznego zwiększenia 
produkcji, w zasadzie bez wydatniej
szego zwiększenia mocy produkcyj
nych, pod warunkiem zapewnienia 
odpowiedniego dopływu kadr. Doty
czy to m. in, zakładów w Elblągu, 
Gliwicach 1 Raciborzu. Dokonane 
obliczenia wykazują, iż budowa mie
szkań w Elblągu dla 360 rzemieślni
ków oraz sprowadzenie tych fa
chowców, pozwoliłoby podwoić pro
dukcję turbin. Zwrot nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe nastąpił
by w ciągu trzech lat. Warto, aby 
się właściwe władze nad tymi obli
czeniami zastanowiły,

S-ybki rozwój produkcji maszyn 
ciężkich nie idzie w parze z rozwo
jem bazy kooperacyjnej. Występują 
trudności z dostawą rur do kotłów 
Oraz sprzętu I maszyn elektrycznych 
(generatorów do turbin, silników do 
górniczych maszyn wyciągowych 
itp). Dalszy szybki rozwój bazy ko- 
oneracyjnel, dotrzymujący kroku roz- 
wolnwi przemysłu budowy maszyn 
ciężkich Jest oczywiście niezbędny. 
Wszelkie nieprawidłowości, które na 
tym odcinku występu la. będą rzuto
wały na cala gospodarkę, bowiem 
przemysł budowy maszyn ciężkich 
Jest z kolei poważnym kooperantem 
dla enerectvki, przemysłu okręto
wego i wielu Innych przemysłów.

(jet)

szym -wykształceniem (np. w pnw. ra
dach narodowych z 19,7 proc, do 28,9 
proc, w stosunku do ogółu zatrud
nionych). Mbserwuje się również u 
pracowników rad większe zaintereso
wanie wyższymi studiami zaocznymi. 
Nie oznacza to jednak zbyt wielkiej 
poprawy w tpj dziedzinie, gdyż Jałt 
wskazywano na ostatniej naradzie 
przewodniczących rad narodowych, 
nadal występuje poważny brak wy- 
kwaliflkowatnych pracowników, szcze
gólnie w prezydiach rad powiatowych 
i gromadzkich. Jest to hanWcem w 
dalszym rozwoju decentralizacji w 
radach narodowych, zwłaszcza w 
przekazywaniu uprawnień z woje- 
wódz'w do powiatów i gromad.

Trzeba podkreślić, że wzrost za
trudnienia osób z wyższym wykształ
ceniem w radach narodowych nie 
przebiega we wszystkich wojewódz
twach jednakowo. Na przykład ilość 
prawników i ekonomistów zatrudnio
nych w prezydiach powiatowych ład 
narodowych zmniejszyła się w okre
sie blisko trzyletnim w województwie 
bydgoskim o 30 proc., w Łodzi o 20 
proc., w woj. łódzkim o około 19 
proc. Równocześnie udział kadry pra
wno-ekonomicznej w MIN zwiększył 
się w województwach: blatostoclfm, 
olsztyńskim, gdańskim, koszalińskim, 
szczecińskim, rzeszowskim i Innych.

, (mp) 

lą roboczą (brak ok. 30 tysięcy robotni
ków).

Przemysł Krakowa 1 okolic oparty Je^t 
na robotnikach zamiejscowych, do.cź- 
dżających, stanowiących 30—50 proc, za
łóg. Niektóre zaś fabryki Krakowa (ir e- 
myslu marginalnego) bazują - w 70 do 
80 proc, na dojeżdżających robotrlkach. 
Zdecydowana większość tej ka.egorll r > 
botników nic posiada kwalifikacji, albo 
co najwyżej Jest przyuczona, pólkwall- 
fikowana. Poważny odsetek z nich po
siada różne powiązania z pracą w gos
podarce wiejskiej; szczególnie dotyczy to 
robotników pokolenia starszego 1 śred
niego.

Natomiast młode pokolenie I częzć śre
dniego - to siły niewykwalifikowane 
lub w toku zdobywania zawodu. Więź 
tych ostatnich z pracą na roli Jest mi
nimalna. Poważna Ich część myśli już 
kategoriami ,.fabryka-matka“, a nie 
„ziemla-matka". Młody robotnik, wczo
raj wiejski chłopak, szybko percypuje 

nowe wartości kulturalne miasta 1 prze
nosi je na teren wsi, miasteczka. On 
staje się wzorem nowych postaw, dą
żeń do awansu społecznego, on pociąga 
innych młodych na szlak miasta.

Z drugiej strony szybkie możliwości 
awansu społecznego, a głównie łatwość 
zdobycia pracy jako „absolutnego pra- 
wa“, wytworzyły w pewnych grupach 
kształtującej się klasy robotn:czej schą- 
rzenia w postaci lekceważenia pracj’. 
Niedostateczny nacisk na kwalifikacje, 
a jednocześnie zbyt mała rozpiętość plac 
między kwalifikowanym a niekwalifiko- 
wanym robotnikiem nie wytworzyła 
bodźców ekonomicznych do podnoszenia 
kwalifikacji. Stąd karykaturalne pojmo
wanie dyscypliny socjalistycznej, lekce
ważąc? postawa wobec majstra, kierow
nika działu, inżyniera i innych. Natu
ralnym przejawem tego stanu rzeczy są 
różnorodne konflikty między starym a 
nowym „pniem“ klasy robotniczej, co 
wpływa ujemnie na organizację pracy, 
wydajność itp.

Poziom wydajności pracy, jakości pra
cy. Jej dyscypliny, nie jest bynajmniej 
prostą funkcją poziomu wynagrodzenia. 
Zależy on również od wielu innych 
czynników, a m. in. od dystansu miej
sca pracy, od miejsca zam es 'kania. Ileż 
wydajniej, efektywniej, pracują robotni
cy miejscowi, zamieszkujący niezbyt da
leko od fabryki. Stwierdzają ten fakt 
niezbicie badania krakowskiego ośrodka 
socjologicznego. Potężnie rozbudowani 
w porównaniu z 1945 r. siec komunika
cyjna w Krakowskiem — ułatwia dojazd 
do pracy, lecz nie rozwiązuje do końca 
problemu. Mamy do czynienia z robot
nikami dojeżdżającymi codziennie od 5 
do fif) km, a czas konieczny na drogę 
do fabryki nale\v podwoić: tam i z po
wrotem, co może czynić w krańcowych 

ALKOHOLIZM A WYDAJNOŚĆ PRACY

Wyyonande planu
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dziennego w lutym 1958

przypadkach sumę 128 km dziennie, do 
tego dochodzi czas „stracony" na prze
bycie przestrzeni z domu do stacją ko
lejowej, autobusowej lub przystanku 
tramwajowego, wreszcie dojście do fa
bryk oraz oczek.a anie na środek loko- 
nfocjl.

Odległość między miejscem zamieszka
nia a miejscem pracy może wyrazić się 
we współczynniku wydajności pracy. Pła
tny bowiem wydajność subiektywną za
leżną od wysiłku robotnika, oraz obiek
tywną zależną ściś'e od warunków w po
stępie techniki, kwalifikacji, organizacji 
pracy, dyscypliny lip. A przecież czas 
1 przestrzeń pokonane od domu do fa
bryki (2 — 3 godziny w Jedną stronę) 
powodują utratę energii (która nie może 
być restytuowana inaczej jak tylko 
przez wypoczynek), a tym samym wpły
wa na obniżenie wartości produkcyjnej 
pracownika. Nie przypadkowo właśnie 
robotnicy zamiejscowi ulegają różnego 
rodząju schorzeniom, zwłaszcza przezię- 

blendom. W wielu przypadkach z przy
czyn natury techniczno-obiek;ywnej. np. 
w zimie i wiosną — opóźnień pociągów, 
autobusów, tramwajów - następu c ma
sowe spóźnianie się do pracy, w ciągu 
całego roku ilość straconych mbocżo- 
godzin, wynikłych z podanych wyżej po
wodów, sięga astronomicznych cyfr. Ty
powym zjawiskiem w krakowskich na
kładach jest zatrudnianie całych grup 
robotników z jednej wsi czy miejscowo
ści; stąd grupowe spóźnianie, które do
datkowo stwarza trudną sytuację dla 
normalnego funkcjonowania zakładu. 
Wielu robotników posiada mniejsze c/y 
większe powiązania z pracą we wlas-n.m 
gospodarstwie wiejskim. W czasie pracy 
w fabryce zdarza się, źe taki robotnik 
myślami jest na wsi. Często pracę w fa
bryce traktuje on t$’lko jako formę do
datkowego zarobku. Wielu takich robot- 
ników-chlopów w ogóle nie przychodzi 
do fabryki w okresach nasilenia robót 
po*.nych (wiosenne i jesienne siewy, żn;- 
wa, wykopki itp.). Taka sytuacja nie 
może sprzyjać rozwojowi wydajności pra
cy, ani zainteresowaniu „półproletariu- 
szy‘* w podnoszeniu kwalifikacji zawo
dowych, co wpływa również negatyw
nie na rozwój rolnictwa. Dalsze konse
kwencje to częste rezygnowanie przez 
tych robotników z pracy w jednej fa
bryce, przenoszenie się do innej w po
szukiwaniu „lepszej złotówki-. Wynik — 
permanentna płynność kadr w niektó
rych fabrykach (Chełmek, Tarnobrzeg).

Aby więc skutecznie zapobiec wielu 
czynnikom, ujemnie wph wajacvm na 
wydajność pracy, trzeba nie tylko pod
nosić kwalifikacje, ale i wpłynąć na 
stabilność załóg fabrycznych, rozwiązu
jąc jednocześnie problem robotników 
dojeżdżających.

MARIAN ŻYCHOWSKI

twem lekarskim, pięć decyzją dy
rekcji, & trzy zaliczono w poczet 
urlopu wypoczynkowego.

W wyżej cytowanych przypad
kach jest interesujące, że obaj ro
botnicy, przy zbliżonych kwalifika
cjach, warunkach środowiskowych, 
aż do pewnego stopnia i cechach 
charakterystycznych — różnią się 
przede wszystkim stopniem używa
nia alkoholu i wiążącą się z tym 
rytmicznością produkcji i nasile
niem absencji. Podobnie wygląda to 
także u pozostałych członków obu 
grup, na jakie dzielą się robotnicy 
badanej huty.

Ustalono drogą indywidualnych 
wywiadów, że pośród pracowników 
huty są rozpowszechnione poglądy 
o korzystnym oddziaływaniu alko
holu na organizm. Wódka ma tu 
spełniać rolę rzekomej odtrutki, ne-

r. przez Jana R. (przyp. 28)

Planowanie
i postęp techniczny
(Dokończenie za xtr. 1) 

narzuconym z zewnątrz, i w do
datku „przeszkadzającym” często
kroć w realizacji zadań produk
cyjnych zawartych w planie 
rocznym. Równocześnie system 
bodźców powinien być pomyśla
ny tak, aby przedsiębiorstwo by
ło w równym stopniu zaintereso
wane zarówno sprawami bieżą
cej produkcji, jak i produkcji 
przyszłej czyli postępem techni
cznym. IV przeciwnym razie na
wet najlepiej pomyślane — za
mierzenia w dziedzinie rozwoju 
postępu technicznego natrafiać 
będą na trudne do przezwycię
żenia opory przedsiębiorstw.

Opory te można wprawdzie 
zwalczać pozaekonomicznymi 
metodami działania oraz osłabiać 
ekonomicznymi środkami zachęty 
do rozwijania postępu technicz
nego, np. przez wprowadzenie 
Funduszu Postępu Techn cznego, 
przez uprzywilejowanie nowych 
uruchomień itp. Przedsiębior
stwa zawsze jednak będą miały 
możliwość wyboru pomiędzy 
bodźcami, dla rozwijania postępu 
technicznego i bodźcami skłania
jącymi do wykonania zadań rocz
nych. Z regu'y będą wybierały 
alternatywę dla s ebie korzy
stniejszą. Alternatywa ta może 
się wszakże okazać niekorzystną 
z ogólnospołecznego punktu wi
dzenia.

Doświadczenie ubiegłego reku 
wykazuje, iż najczęściej przed
siębiorstwa preferować będą za
dania roczne, ze szkodą dla po
stępu technicznego. Zmusza nas 
to da wzmacniania bodźców obli
czonych na rozwój postępu tech
nicznego do stosowania „taryfy 
ulgowej" dla nowych uruchomień 
itp. 1 tutaj powstaje niebezpie
czeństwo nieekonomicznego wy
datkowania środków na nową 
technikę, niebezpieczeństwo nie
liczenia się z kosztami nowej 
techniki, która przecież nie jest 
celem samym w sobie, lecz środ
kiem realizacji zadań gospodar
czych przy najmniejszych nakła
dach.

Czy wobec tego znajdujemy się 
w sytuacji bez wyjścia? Czy ska
zani jesteśmy na preferowanie 
już to postępu technicznego, już 
to bieżącej produkcji? Wydaje 
się, że warto rozważyć propozy
cje, które chyba bardziej opty
malnie kojarzą te pozornie ty^ko 
sprrzeczne ze sobą zadania. Po
winny one stać się przedmiotem 
dyskusji przy opracowywaniu

utralizujące? szkodliwe wyziewy do
bywające się z wanien hutniczych. 
..Kto chce robić przy szkle, musi 
pić" — pouczają majstrowie młod
szych adeptów hutniczego fachu. 
Nic więc dziwnego, że w zakładzie 
szerzy się zastraszające, niczym nie 
hamowane pijaństwo. Tym zmęczo
nym ludziom wódka przywraca rów
nowagę psychiczną i dobre samo
poczucie, zastępuje rozrywkę kultu
ralną, a nieraz i lekarstwo...

DLACZEGO MARGINESY?

Wyżej przedstawione dane zdają 
się upoważniać do wyciągnięcia o- 
gólnego wniosku, że alkoholizm czę
ści załogi, oraz okresowe „popija
nie" reszty pracowników — stano
wi bezpośrednią przyczynę wzrostu 
absencji i obniżenia produkcji oma- 
winnej huty.

Aktualnie objęto analogicznymi

WYKRES 2 
Wykonanie planu dziennego w lutym 1958 r. przez Wacława B. (przyp. 37)
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metod planowania na okres naj
bliższej pięciolatki.

Punktem wyjścia jest tutaj 
niewątpliwie rozważany u nas od 
dość dawna problem przejścia od 
planowania, zamykającego się w 
gruncie rzeczy w okresie rocz
nym, do planowania długookre
sowego. Jeżeli na cały okres pla
nu wieloletniego kryterium oce
ny działalności przedsiębiorstwa 
stanie się postęp ekonomiczny w 
stosunku do okresu wyjściowego 
— wtedy efekty wysiłków przed
siębiorstwa w dziedzinie postępu, 
technicznego nie tylko nie zosta
ną zamknięte w ocenie danego 
roku, lecz przeciwnie — będą na
rastały kumulatywnie przez cały 
ckres planu wieloletniego.

Będzie to oczywiście wymaga
ło dalszej przebudowy modelu 
dzialan:a bodźców ekonomicz
nych. Bodźce te powinny rosnąć 
progresywnie za planowany po
stęp ekonomiczny w całym okre
sie wielo'etnim i odwrotnie — 
słabnąć w stosunku do postępu 
niep^nowanego'). Wówczas sy
stem planowania i zarządzania 
stanie się pełnym i skieruje za
interesowanie przedsiębiorstwa 
nie tylko r.a produkcję bieżącą, 
cle także — w silniejszym niż 
dotychczas stopniu — na sprawy 
postępu technicznego.

Jest, to oczywiście tylko wstęp 
do dyskusji. Poza tym system 
panowania długookresowego wy
miga rozwiązania szeregu spraw 
niezależnych od postępu techni
cznego. System ten zakłada bo
wiem określenie z góry wielolet
nich normatywów działalności 
przedsiębiorstwa (normatyw ko
rekty funduszu płac, odpisy na 
fundusz zakładowy, na amorty
zację zdecentralizowaną, stabilne 
ceny fabryczne itp.).

W nowym .świetle spojrzeć by 
tu należało na działalność orga
nów centralnego planowania oraz 
na działalność systemu finanso
wego, których rola zwłaszcza w 
dziedzinie koordynacji i kontroli 
musiałaby znacznie wzrosnąć. Są 

Jo już jednak sprawy .wykracza
jące poza problematykę postępu 
technicznego i wymagające o- 
drębnego omówienia.

■) ,,Z. G..“ nr 3/60, „Gospodarka i 
postęp techniczny".,

') por. „Przegląd Kulturalny" 
nr 2./60 ..Szanse postępu techniczne
go" (II) Rozmowy „p. K.“.

’) W tym kierunku idą zresztą zmia
ny w systemie premiowania pracow
ników umysłowych, ale nadal jesz
cze w ramach planów rocznych.

badaniami szereg zakładów przemy
słowych, zmierzając do sprawdzenia 
wyżej nakreślonej hipotezy. Dalsze 
wyniki zostaną niebawem opubliko
wane.

Walka z alkoholizmem jest ciągle 
spychana na margines}' działalności 
rad narodowych. Natomiast organa 
gospodarcze na ogól nie dostrzegają 
celowości jej prowadzenia. Alkoho
lizm przywykło się bowiem uważać 
za tradycyjną domenę resortów 
zdrowia i spraw wewnętrznych. Za
pomina się, że aspekt medyczny i 
karny stanowi tylko drobny wyci
nek zagadnienia. Dia sfer gospodar
czych nie może dłużej pozostawać 
obojętnym fakt rujnującej zdrowie 
alkoholizacji mas robotniczych. Mu
szą się one zdecydować na walkę 
z nałogiem godzącym w podstaw^ 
naszej sytuacji ekonomicznej.

TADEUSZ GRZESZCZYK



Bca, rótnłca w punktach' — 0,2); Ten 
sam kierunek rozbieżności ocen ob
serwujemy w wypadku wartościo
wania zawodu rolnika. Natomiast^?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

Wód lekarza, który w hierarchii pre
stiżu zajmuje pierwsze miejsce jest 
uznany za bardzo dobry w 39,5% 
odpowiedzi:) ze względu na poży
teczność i bezpośrednią korzyść ja
ką przynosi ludziom, w 20,5% w 
związku z konieczną działalnością, 
w 18,2% dla korzyści materialnych 
związanych z tym zawodem i w 
16,7% ze względu na wymagane 
wykształcenie, umiejętności (zna
mienne, że tylko jeden odpowiada
jący wskazał na uczciwość, jako na 
Uzasadnienie wysokiej oceny zawo
du lekarza). Zawód sędziego jest 
wysoko ceniony przede wszystkim 
ze względu na konieczną w tym za
wodzie uczciwość (32,0% odpow.). 
j, Podnoszenie kultury** jest w
przeważającej mierze wymieniane 
przy uzasadnianiu wysokiej rangi 
zawodu literata (36,5° 0 odpowiedzi), 
nauczyciela (29,2° 0), profesora uni
wersytetu (36,5%;), który ceniony 
jest również ze względu na wyma
gane w tym zawodzie wykształce
nie i umiejętności (42.G%). Motyw 
pożyteczności przeważa przy uza
sadnieniu „bardzo dobrej’* oceny 
zawodu górnika (40,7%) odpow.), mi
licjanta (41,1%)), nauczyciela (24,0"'») 
i pielęgniarki (45,0%). Popia tność 
jest jednym z głównych czynników 
określających wysoki autorytet za
wodu adwokata (50,0%) odpow.), dy
rektora fabryki -(41,7%,), dziennika
rza (30,7%),). Te trzy zawody zaj
mują w. skali wysokie miejsca, tym 
samym duża ilość osób uważa je 
za bardzo dobre.

Śą natomiast inne zawody zajmu
jące w skali ocen dalsze miejsca, 
a więc oceniane jako bardzo dobre 
przez stosunkowo niewielką ilcść 
osób, które jako główny motyw ta
kiej oceny- podają właśnie poptat- 
ność. Do zawodów tych należą: 
fryzjer (41 odpowiedzi uznających 
ten zawód za bardzo dobry-, z tego 
w 75,3% odpowiedzi — motyw po- 
platności), krawiec — właściciel pry
watnego warsztatu (46 odpow. — 
93,3% zawiera motyw popiatności), 
prywatny kupiec (14 odpow. — mo
tyw poptatności w 85,7%), rzemieśl
nik — właściciel prywatnego war
sztatu (18 .odpow. — we wszystkich 
motyw popłatności).

Przytoczone wyżej dane obejmo
wały analizę przeciętnych ocen za
wodów, charakterystyczną dla ca
łości badanej populacji. Nie u- 

względnialy one różnic opinii - po
szczególnych środowisk społecznych, 
z których wywodzi się badana mło
dzież. Po wprowadzeniu korelatu 
pochodzenia społecznego można by
ło ustalić, co do których zawodów 
istnieje zgodność opinii, a które są 
przez rozmaite środowiska różnie 
oceniane.

Największa zgodność występuje 
przy ocenie zawodów uznanych za 
najlepsze (lekarz, aktor, profesor 
uniwersytetu) i tych, które mają 
najniższy prestiż (robotnik PGR, 
robotnik niewykwalifikowany). Na
tomiast rozbieżność daje się zaob
serwować zwłaszcza przy wartościo
waniu zawodów związanych z pry
watną przedsiębiorczością (rze
mieślnik — właściciel prywatnego 
warsztatu, rolnik indywidualny), 
zawodów o charakterze pośrednim 
i granicznym pomiędzy robotnikami 
i pracownikami umysłowymi (np. 
sprzedawca sklepowy) i pomiędzy 
robotnikami i rzemieślnikami (np. 
fryzjer). Względnie duża rozbież
ność poglądów zachodzi przy ocenie 
zawodów- rolnika spółdzielcy i księ
dza. W tych ostatnich dwóch wy
padkach mamy bez wątpienia do 
czynienia z elementami ■wartościo
wania ideologicznego.

Rzemieślnik — w-łaściciel prywat
nego warsztatu ceniony jest stosun
kowo najwyżej przez młodzież po
chodzenia drobno-mieszczańskiego, 

TABELA 1

I dorośli II dr-eci
lp Grupy zawodow ilość 

tawod.
ś redaia 
ocena

po prze-
fc? na

11 0 z z 3»ed;.ia 
ocena na s it 'i 1 i

1. "•‘clne zawody, 
inteligencja
t w 5 rc z a 7 1,8 a,2 1 15 1

2. Roboto.wykwa1. 2 2,2 4,0 2 5 5,7 * 5
i. MłasciLiele 

pry-... za±: 1 • i. 2,a 5,7 5 6
4. Prac.aparatu 

państwowego 2,7 5,7 A 6 5,9 2
5. Rolnicy 5 5,0 5,5 5 4 5,2 8
6. Pracow.usług. i 5,1 5,9 6, 5 5.5 i
7. Działacze spo- 

łeczo.-polit. 1 5,2 5,5 7> 5 . 5,6
8. Prac,biurowi 2 5,5 5,0 8 2 5,5 7
9. Robot.alewyk. 2 9,0' 2,5 9 1 2,6 9

x/ rubryka ta sawlera średnie oceny dorosłych wyrażone wg skali casto» 
Eov.aneJ w badaniach nad dziećmi, przy przeliczeniach zredukowano 
skalę 5-stopniową do 'i-stopniotiej, traktując wartości 4 15 Jaka 
odpowiednik niskiego prestiżu.

najniżej zaś przez dzieci robotni
ków. W przypadku oceny zawodu 
fryzjera największa rozbieżność 
istnieje między poglądami młodzie
ży pochodzenia drobno-mieszczań
skiego, która ceni ten zawód sto
sunkowo najwyżej, a młodzieży wy
wodzącej się z rodzin inteligen
ckich. Zawody sprzedawcy sklepo
wego i sekretarki zajmują najniż
sze uznanie w oczach młodzieży po
chodzenia inteligenckiego. Nato
miast dzieci robotników cenią je 
stosunkowo wyżej. Przy ocenie rol
nika spółdzielcy największa różnica 
występuje między poglądami mło
dzieży wywodzącej się z rodzin niż
szych urzędników (ceni ona sobie 
ten zawód względnie wysoko) a 
młodzieży ze środowisk inteligencji 
twórczej (różnica lokaty 8 miej=c, 
0,47 stopnia). Autorytet księdza test 
największy wśród młodzieży pocho
dzenia drobno-mieszczańskiego, naj
niższy zaś u dzieci ze środowisk 
inteligenckich (różnica lokaty 6 
miejsc).

Ciekawe będzie porównanie sy
stemu ocen młodzieży z ocenami 
dorosłych, uchwycenie podobieństw 
i rozbieżności. W związku z tym, 
że wyniki naszych badań wśród ro
dziców nie zostały jeszcze opraco
wane skorzystamy przy przeprowa
dzeniu tej konfrontacji z wyników 
badań prestiżu zawodów’ w’śród do
rosłych warszawiaków' ogłoszonych 
przez dr A. Sarapatę w „Polityce" J).

W obu badaniach na pierwszym 
miejscu w hierarchii zawodów znaj
dują się wolne zawody i inteligen
cja twórcza, na ostatnim pracowni
cy biurowi i robotnicy niewykwali- 
kowani. Największą rozbieżność 
obserwujemy w przypadku oceny: 
właścicieli prywatnych zakładów’, 
rolników, działaczy społeczno-poli
tycznych i pracowników aparatu 
państwowego? Dorośli cenią wyżej 
właścicieli prywatnych zakładów niż 
młodzież (różnica lokaty — 3 miej-

TABELA 2.

Lp. Grupy zawodów Liczba za-
7.'oa ć’.7

Przeciętna 
punktacja 
ameryk.

Po przeli- 
c ze niu na 
prl t • zas*cos, 

naszych 
tacaaiach

1. Urzędnicy państ?.-. 8 ?0,8 ^,5
2. Wolne zawody 30 60, ó
3. Właściciele 1 

menażerowie 11 7%9 3,9
4. Pracownicy biurowi 6 6%2 5,8
5. Rolnicy 01,5 5,8
6. Robotnicy wykwali

fikowani 8 52,8 5,1
7. fracown.usług 7 9-8,7 2,3
8. Robotnicy niewykwa

lifikowani 6 ^5,8 2,7

Jak wykazały studia porównaw
cze' A. Inkelesa i P. H. Rossi ego *) 
istnieje znaczne podobieństwo pre
stiżu zawodów’ w USA, Anglii, No- 
wrej Zelandii, Niemczech Zach., co 
pozwala uznać wyniki przytoczo
nych badań amerykańskich za ty
powe w’ dużym stopniu dla uprze
mysłowionych krajów kapitalistycz
nych.

Z pobieżnego nawet porównania 
wynika, że w Ameryce urzędnicy 
państwowi cieszą się wyższym auto
rytetem niż u nas (zajmują w ta
beli pierwsze miejsce). Podobnie 
właściciele i pracowmicy biurowi; 
Natomiast robotnicy wykwalifiko
wani mają w Polsce znacznie wyż
szy prestiż niż w USA.

Dotychczasowe badania wykazu
ją, że największym uznaniem cie-

’) Według danych Kuratorium War
szawskiego Okręgu Szkolnego z dnia 
20.IX 58't. ‘ w' Warszawie w 7-mych kla- 
faeh ^gkól podstawowych uczyło się 
8888 uczniów. Dzięki pomocy tvladz 
szkolnych zdołano ustalić strukturę po
chodzenia społecznego dzieci z 128 szkół 
(176 klas). Uczyło się w nich 6057 
uczniów. Te ostatnie cyfry określają 
wielkość badanej populacji, z której 
drogą losowania warstwowego dobrano 
próbkę reprezentatywną.

Losowania na podstawie tablic staty
stycznych, dokonano po uprzednim po
dzieleniu wszystkich klas na 3 grupy 
środowiskowe. Do grupy pierwszej — 
i,środowisko robotnicze” zaliczono te 
klasy, w których przeszto 70% uczniów 
pochodzi z rodzin robotniczych. Do gru
py drugiej — „środowisko inteligenckie” 
zaliczono te klasy, w których przeszło 
70% uczniów pochodzi z rodzin Inteli
genckich. I wreszcie do grupy trze
ciej — „środowisko mieszane” zaliczono 
te' klasy, w których* liczebność żadnej 
s wyżej wymienionych grup nie prze
kracza 70% ogólnej ilości uczniów.

Pierwsza część ankiety dotyczy pre
stiżu zawodów. W ankiecie wymlenlo- 

dzialacze społeczno-polityczni 1 pra
cownicy aparatu państwowego są 
wyżej szacowani przez dzieci niż 
przez dorosłych. .Mimo tych roz
bieżności, zasadnicza tendencja ocen 
jest w obu wypadkach podobna.

Spróbujmy teraz porównać wyni
ki dotychczasowych badań prestiżu 
zawodów w Polsce z odpowiednimi 
badaniami w USA, przeprowadzo
nymi w 1946-47 roku przez Naro
dowy Ośrodek Badań Opinii 
(N.O.R.C.) zanalizowanymi i opra- 
cow’anymi przez Northa i Hatta, 

szą się w naszym społeczeństwie 
ludzie, twórczej pracy, tworzący 
wartości materialne i kulturalne, 
ludzie o wysokich kwalifikacjach 
fachowych. Natomiast nie mają 
autorytetu pracownicy biurowi, pra
cownicy usług, robotnicy niewykwa
lifikowani. Tak zwana inicjatywa 
prywatna, zwłaszcza wśród mło
dzieży nie cieszy się wysokim presti
żem. Nie są również zbyt wysoko ce
nieni, zwłaszcza wśród dorosłych, 
działacze społeczno-polityczni. Kry
teria prestiżu przyjęte w naszym 
społeczeństwie są w dużym stopniu 
odmienne od systemu ocen zawo
dów charakterystycznego dla spo
łeczeństwa kapitalistycznego.

STANISŁAW WIDERSZPIL 
JANUSZ JANICKI

no 41 zawodów I stanowisk społeczno- 
zawodowych. Badani uczniowie .mieli 
ocenić każdy zawód według następują
cej skali: -

bardzo dobry s
dobry 4
taki sobie 3
ziy 2
nie triem —

Przy każdym zawodzie ocenionym ja
ko bardzo dobry badany miał podać 
motywy tej deeny.

’) Chodzi tu o procent w stosunku 
do ogólnej Ilości odpowiedzi uzasad
niających bardzo dobrą ocenę danego 
zawodu. Uwaga ta dotyczy innych od
setek w części analizującej motywy 
wj soklegc prestiżu zawodów.

’) A. Sarapata „Hierarchia uznania 
społecznego” „Polityka" nr 23'1959. Na
leży zwrócić uwagę iż możliwości po
równawcze utrudnione są pewną różni
cą w ilości 1 nomenklaturze zawodów 
i odmiennością skali ocen.

i) Alex Inkeles 1 Peter H. Ross! „Na
tional Comparisons of Occupational Pre- 
stige'", American Journal of Sociology. 
61. 1956, str. 329-339.

... nożyce 
się

odezwą
Z Centrali Przemysłowo - Handlowej 

„INCO** otrzymaliśmy Ust, który druku
jemy z niewielkimi skrótami s

„Autor notatki pod żartobliwym tytu
łem „Kup pan kolumnę** (nr. 50 z 19^9 r. 
,^ycia Gospodarczego**) zgłasza pretens;© 
do CPH „Inco** za to, że „istniejącą lu
kę w zaopatrzeniu rynku w mydło do 
pralek próbuje z dużym powodzeniem 
wykorzystać**, dostarczając pastę „Ala
baster**.

Żartobliwy ton notatki pozwala na rów
nie żartobliwą odpowiedź. Poważnie z te
go rodzaju wypowiedziami dyskutować 
nie sposób. Nasuwa się pytanie, czy au* 
tor ma rację, sugerując, źc depiero kam
pania reklamowa zjednoczeń a Przemy
słu Środków Piorących 1 Kosmetyków 
stworzyła w społeczeństwie polskim za
potrzebowanie na mydło 1 środki piorą- 
cc? Jeśli tak, to brawo. Należy pogratu
lować autorowi odkrycia.

Poza tym, cóż za grzech ciężki popeł-< 
ni la Centrala Przemysłowo - Handlowa 
„Inco", podejmując produkcję pasty 
„Alabaster**, która w pewnym stopniu 
zaspokaja bardzo Istotne dla higieny 1 
zdrowia zapotrzebowanie społeczeństwa?

Z treści omawianej notatki wynika, ź© 
autor nie używał dotychczas pasty „Ala
baster**. A szkoda, bo obyłoby się bez 
niepotrzebnych uszczypliwości. 
„Alabaster** jest specjalnym środkiem do 
mrcia, szorowania i prania, produkowa
nym z czystego tłuszczu i pełnowartoś
ciowych deiergentów. Pasta „Alabaster** 
posiada przyjemny zapach, czyni naskó
rek rąk miękkim i delikatnym, nie ni
szczy wypranych tkanin. Zastosowanie 
pasty „Alabaster** jest znacznie szersze 
i nieco inne, niż środków plotących Pa
st „Alabaster** polecamy przede wszyst
kim dla celów bhp w fabrykach, kopal
niach, warsztatach mechanicznych i wszę
dzie tam, gdzie pracownicy ręce
smarami, sadzą, pyłem węglowym, r^T-yą, 
farbami itp. Pasta „Alabaster** jest rów
nież doskonałym środkiem do szorowa
nia i mycia podłóg, drzwi, naczyń, urzą
dzeń sanitarnych. WRESZCIE PASTĘ 
„ALABASTER** MOŻNA ROWMEZ 
UZTWAC DO PRANIA, ALE Z DODAT
KIEM MYDŁA (pokreślenie moje — 
bw)...**

Któż mógł przypuszczać, że zarzuty 
kierowane wyraźnie pod adresem Zjed
noczenia Przemyślu Środków Piorących 
1 Kosmetyków dotkną przede wszystkim 
...„Inco**. Zwłaszcza, że niewinna j, -ęy 
mniemaniu autora, pochlebna wzmianka 
o przedsiębiorczości „Inco** oceniona zo
stanie jako uszczypliwa!

Osobliwe jest wyjaśnienie „Inco**. Po
chwałę przyjmuje jako pretensję, uzna
nie dla inicjatywy jako — rieżki grzech. 
Próbuje odeprzeć te niezasłużone zarzu
ty złośliwym imputowaniem autorowi, ż© 
„odkrywa" dzięki reklamie istnienie w 
społeczeństwie zapotrzebowania na my
dło i środki piorące Zapomina przy tym, 
że „Kup pan kolumnę** odnosi się do n- 
p- rania z rozmachem reklamy przez 
niektóre przedsiębiorstwa przemysłu klu
czowego wtedy, gdy oferowane w ogło
szeniach artykuły znajdują się na ryn
ku w niewystarczającej, wobec potrzeb, 
ilości...

Co jest przyczyną zacietrzewienia 
co“, niechęci do zrozumienia przez tę 
instytucję opinii wyrażanych jasno i je
dnoznacznie.

W notatce zaznaczano, że „Alabaster*1 
jest innej jakości niż mydło do pralek 
produkowane przez bydgoską fabrykę. To 
właśnie stwierdzenie zaniepokoiło „raco**, 
„Alabaster** bowiem nie może przyspo
rzyć chluby „inco**.

W wyjaśnieniu niedwuznacznie „Inco** 
pisze, że ma ona zastosowanie przede 
wszystkim dla celów b.h p. w fabrykach. 
O tym jednak nie informuje przepis uży
cia pasty wydrukowany na opakowaniu. 
Nic również nie wspomina, że bez po
mocy zwykłego mydlą nikt nie jest w 
stanie uprać tą pastą bielizny. Foza tym 
jest nieekonomiczna i uciążliwa, z^lasz- 
cza przy praniu bielizny koszulowej.

Ten sposób postępowania „Inco** jest 
chyba — delikatnie mówiąc — dowodem 
nielojalności wobec klientów. Czy nie 
dlatego odezwały się nożyce?

(bw)

R
zadko ■ się zdarza, aby narada przeprowa
dzona w bardzo licznym gronie była na
prawdę owocna. Nawet jeśli obrad) toczą 
się w poszczególnych komisjach, debatują
cych nad odrębnymi zagadnieniami, wielka 
liczba uczestników wpływa na udział dużej 

liczby osób mających rozwiązać wskazane problemy. 
A tak wielka liczebność — m. in. ze względu na 
ograniczony czas obrad — powoduje niemożność za
brania głosu przez wszystkich mających coś do po
wiedzenia, co automatycznie eliminuje z rozważań 
niekiedy cenne uwagi. Poza tym, prawdziwa rzeczo
wość dyskusji może być osiągnięta przede wszyst
kim w warunkach kameralności.

Uwagi te tylko częściowo zastosować można do 
Zjazdu Księgowych, który odbył się w Warszawie 
W dniach 7 i 8 stycznia rb. i w którym brało udział 
ponad 1600 osób. Wprawdzie trzy Komisje — do 
spraw profilaktyki i ochrony mienia w gospodarce 
społecznej, do spraw finansowania przedsiębiorstw 
państwowych i do spraw zarządzania przedsiębior
stwem z punktu widzenia rachunkowości — jedno
czyły po kilkaset obradujących każda, ale mimo to 
wyniki dyskusji w komisjach i na plenum zjazdu 
doprowadziły do konstrukcyjnych wniosków, które 
warte są zanotowania.

Zupełnie jednomyślna była ocena uchwały Rady 
Ministrów z maja 1959 r. o nowej "roli księgowego 
w przedsiębiorstwie. Nazywano ją kartą praw i obo
wiązków księgowego, która pozwala mu skutecznie 
bronić interesu społecznego i zapobiegać wszelkim 
nieprawidłowościom w gospodarowaniu i nadużyciom. 
Chodzi teraz przede wszystkim o to, aby umieć z 
przyznanych praw korzystać. W tym celu trzeba w 
każdym przedsiębiorstwie pod tym kątem widzenia 
zrewidować stosowany system gospodarowania, prze
de wszystkim w zakresie norm, normatywów i 
wszelkich innych wskaźników, które powinny stano
wić .skuteczny instrument do prowadzenia kontroli 
wstępnej.

Dla umożliwienia pełnego korzystania z fh-zyzna- 
nych księgowemu praw pos tulowano opracowań ie 
zbioru kodyfikującego wszystkie przepisy uprawnień 
tych, dotyczące. Są one bowiem obecnie rozrzucone 
W najróżniejszych 'ustawach,- uchwałach i rozporzą
dzeniach, co nfe ułatwią dokładnego zapoznania się 
ze wszystkimi prawami i obowiązkami księgowego.

Inną niezmiernie ważną sprawą jest zorganizowanie

Zjazd księgowych
właściwej współpracy między pracownikami księgo
wości, a pionem technicznym przedsiębiorstwa, dy
rekcją i samorządem robotniczym. Taka zgodna i har
monijna współpraca musi doprowadzić do poprawy 
stylu pracy wszystkich zatrudnionych w przedsię
biorstwie, a w konsekwencji do poprawy wyników 
gospodarczych. A o to przecież przede wszystkim 
chodzi.

Problem ten jest tym bardziej ważny, że w świetle 
przyznanych księgowości uprawnień, główny księ
gowy nie może poprzestać na roli technika rachun
kowego. Musi on stać się działaczem gospodarczym, 
ekonomistą, który za liczbami i wskaźnikami powi
nien dostrzegać życie, umieć w sposób prosty i ogól
nie zrozumiały interpretować znaczenie liczb zawar
tych w opracowywanych sprawozdaniach. Jednym sło
wem, musi działalność swoją opierać przede wszyst
kim na analizie ekonomicznej.

W związku z tym rachunkowość powinna przestać 
■być wyłącznie rejestracją dawno przebrzmiałych 
zaszłości, ale stać się efektywnym narzędziem w rę
kach kierownictwa. Rachunkowość nie może być 
traktowana jako termometr rejestrujący tylko stan 
temperatury i jej wahania, ale powinna stać się jak 
gdyby termostatem, który rejestrując temperaturę 
równocześnie koryguje jej odchylenia od stanu uzna
nego za właściwy. Ujawnienie takich odchyleń przez 
księgowość stworzy podstawy do podejmowania de
cyzji przez kierownictwo.

Tym się tłumaczy wniosek Zjazdu, postulujący da
leko idącą mechanizację prac biurowych. Wniosek 
jak najbardziej słuszny.

Chodzi tu o sprawę bardzo istotną. Zastosowanie 
maszyn -w rachunkowości umożliwi bezbłędne opra
cowanie materiałów - liczbowych oraz pozwoli na 
znaczne przyspieszenie prac bilansowych i sprawo
zdawczych. ,A to jest przecież decydujące dla podej
mowania trafnych decyzji przez kierownictwo, dla

umożliwienia owocnej pracy samorządowi robotni
czemu oraz dla zorganizowania harmonijnej współ
pracy między wszystkimi ogniwami zarządzania w 
przedsiębiorstwie.

Do najważniejszych części obrad Zjazdu zaliczyć 
należy sprawy finansowania przedsiębiorstw. Ocena 
tych problemów przez uczestników Zjazdu była wy
jątkowa trafna i wnikliwa. Dokonane dotychczas 
zmiany w systemie finansowym przedsiębiorstwa, 
idące w kierunku decentralizacji zarządzania uznane 
zostały za pozytywne. Jednomyślnie stwierdzono, że 
przyczyniły się one do poprawy wyników ekono
micznych przedsiębiorstw. Dały się jednak słyszeć 
glosy ubolewające nad ■ istniejącą jeszcze rozbieżno
ścią między praktyką, a słusznymi zasadami. W wie
lu przypadkach — wbrew obowiązującym przepisom — 
przedsiębiorstwo w praktyce nie ma możności do
konania według własnego uznania podziału funduszu 
rozwoju na inwestycje, powiększenie zapasów lub 
inną działalność eksploatacyjną. Wskaźniki te na 
ogól narzucane są przedsiębiorstwu przez jednostki 
nadrzędne.

Podkreślono też brak pełnej konsekwencji w me
chanizmie systemu finansowego. Nie wszystkie in
stytucje tego systemu idą w tym samym kierunku, 
nie wszystkie bowiem dostatecznie skutecznie prze
ciwstawiają się powszechnej tendencji zaniżania 
planów. Dotyczy to przede wszystkim funduszu roz
woju przedsiębiorstwa, gdyż zarówno zasady tworze
nia funduszu zakładowego, jak i mające w najbliż
szym czasie wejść w życie zasady ttworzenia i podziału 
funduszu premiowego pracowników umysłowych uru
chamiają prawidłowe bodźce przeciwdziałające tym 
tendencjom.

Mowa była również o podstawowym braku naszego 
systemu finansowego, a mianowicie o niestosowaniu 
zasady wieloletniości. Postulowano konieczność sta
bilizowania podstawowych wskaźników finansowych na 
dłuższy okres czasu. Chodzi tu przede wszystkim o

normatywy podziału funduszu rozwoju przedsiębior
stwa, które powinny być z gór.y ustalone przynaj
mniej na okres planu 5-Ietniego. Niekoniecznie mu
szą to być przy tym absolutnie jednakowe normatywy 
na cały ten okres. Mogą one ulegać zmianie, ale zmia
ny te powinny’ być z góry określone. Podobnie, chociaż 
mniej drastycznie, .przedstawia się sprawa wskaźni
ków finansowych funduszu zakładowego i funduszu 
premiowego. Przedsiębiorstwo powinno wiedzieć, ja
kie są jego perspektywy rozwoju oraz jak kształtować 
się będą w przyszłości pozapłacowe bodźce mate
rialnego zainteresowania. Dopiero wtedy bowiem bę
dzie ono miało warunki do podejmowania przedsię
wzięć obliczonych na dłuższą metę.

Warto też zwrócić uwagę na wysuwany postulat 
rozszerzenia rozrachunku ekonomicznego na inne 
dziedziny’ gospodarki, np. na handel — stosując go 
na zasadach podobnych jak w przemyśle. Ważny jest 
również wniosek o rozszerzenie stosowanego obecnie 
w nielicznych tylko przedsiębiorstwach normatjmme^ 
go Rachunku kosztów.

Z inicjatywy Ministra Finansów, który brał żvwy 
udział zarówno w obradach plenarnych, jak i w obra
dach komisji, włączono do rezolucji wniosek o wła
ściwym zorganizowaniu pracy, majacej na celu kon
centrację środków inwestycyjnych. Chodzi tu o prz-~ 
ciwdziałanie zdarzającym się dość często faktom 
równoczesnego rozpoczynania budowy szeregu obiek
tów na tym samym terenie, ktorvch realizacja n;e 
może przebiegać zgodnie z zaplanowanym harmono
gramem, gdyż na wszystko równocześnie brak ie^t 
materiałów lub siły roboczej. Wykonywanie tvch‘in
westycji nie równocześnie, a]e za to w' przyspieszo
nym tempie, umożliwiłoby znaczne skrócenie cvk’ów 
inwestycyjnych. O odpowiednią koordynację prac 
inwestycyjnych powinny dbać władze terenowe oraz 
właściwe oddziały Banku Inwestycyjnego które w 
tym celu powinny być wyposażone w odpowiednie 
uprawnienia. p UIhe

W rezolucji nie zabrakło też wniosków, dotyczącrcli 
podnoszenia kwalifikacji księgowych oraz konieczne” 
sci przestrzegania podstawowych zasad etycznych w 
sumie można stwierdzić, że obrady •wych były nadspodziewanie oSi f eS 
przyczymą się zarówno do podniesienia !
rachunkowość:, jak i do usprawnienia jej^S

S. F.
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ub. r. angielskiego tygod
nika „New Statcsman" o- 
publikowany został artykuł 
Renć Dumonta na temat 
stanu rolnictwa w Indiach.

Dumont jest profesorem Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Paryżu. Cieszy 
się on opinią wybitnego znawcy za
gadnień rolnictwa krajów nierozwi- 
niętych. Poniżej publikujemy za ty
godnikiem angielskim jego artykuł 
z nieznacznymi skrótami.

Pierwszy plan pięcioletni Indii 
kładł główny nacisk na rolnictwo. 
Otrzymało ono 15 procent global
nych nakładów (wraz ze środkami 
przeznaczonymi na rozwój wspólnot 
rolnych). Dalsze 28 procent prze
znaczono na prace nawadniające 
oraz na energetykę (dla porówna
nia: Chiny zainwestowały w rol
nictwo jedynie 8 procent nakładów, 
dając priotytet przemysłowi ciężkie2 
mu). Drugi plan pięcioletni Indii 
zmniejszył udział rolnictwa w na
kładach inwestycyjnych do 11,8 pro
cent, a prac nawadniających i ener
getyki do 17,9 proc. Natomiast 4,2 
procent przeznaczono na rozwój ma
łych osiedli i drobnego przemysłu; 
udział przemysłu i górnictwa wzrósł 
z 7,8 do 18,4 procent.

Sprawozdanie z wykonania pierw
szego planu w rolnictwie jest pea
nem zwycięstwa. Podaje ono osią
gnięcia 16 procent wzrostu w ostat
nim roku pierwszej pięciolatki 
(1955 — 1956) w porównaniu z po
ziomem roku gospodarczego 1949 — 
50 oraz 23 procent w roku następ
nym. W wyniku, wskaźniki wzrostu 
ustalone początkowo dla drugiego 
planu pięcioletniego na 15 procent 
dla upraw zbożowych (bawełna 31 
proc., cukier 22, oleiste na ziarno — 
27) podniesione zostały wiosną 1958 
r. odpowiednio na: 24 — 55, 35 i 38 
procent. Jeśli idzie o zboża chlebo
we, ich produkcja na koniec plano
wanego okresu (1960 — 1961) została 
ustalona w wysokości 80,5 min ton,

Ubiegłą zimę spędziłem w In
diach na badaniu systemu rozwoju 
wspólnot wiejskich. Sytuacja była 
niemal głodowa: ceny produktów 
rolnych, kształtujące się już od 1955 
r. powyżej przeciętnego poziomu cen 
światowych — rosły; czyniono wy
siłek ustabilizowania cen; zapasy 
były na wyczerpaniu; w Kalkucie 
w sierpniu i wrześniu 1959 r. mia
ły miejsce rozruchy, panował głód. 
A przecież w 1958, wiał pomyślny 
monsum i osiągnięto rekordowe zbio
ry zbóż, szacowane na 73 min 
ton. Tymczasem w lutym 1959 r.kilo- 
gram pszenicy kosztował 1 rupię 
na rynku w Bhopal, stolicy Mad- 
hya Pradeshł Czym wytłumaczyć 
taką sytuację?

Jeśli rok gospodarczy 1949-50 przyj- 
mlemy za 100, to w siedmiu latach na
stępnych produkcja rolna kształtowała 
się według szacunku jak następuje: 95,6; 
97,5; 102; 114,3; 116,4; 115,9; 123. Zestawie
nie to wskazuje na serię, łat; nlepomyśl- 
nych, po których nastąpiła seria lat ko
rzystnych dla rolnictwa. Ponadtb Mini
sterstwo Rolnictwa zbyt nisko oceniało 
zbiory do 1953 r., natomiast zwiększyło 
dokładność obliczeń, kiedy obciążono je 
odpowiedzialnością za wykonanie planu. 
Tak więc pewna część wykazanego 
wzrostu przypada na błędy statystyczne.

Z końcem kwietnia 1959 r. 13 ek
spertów amerykańskich z Fundacji 
Forda opublikowało raport: „Kry
zys żywnościowy Indii i kroki jakie 
należy podjąć dla jego przezwycię
żenia" (Delhi, 1959). Raport ten 
przewiduje, że w ciągu pięciu lat 
trzeciego planu ludność Indii wzro
śnie o 50 min. Tak więc około 1965— 
66 r. Indie będą potrzebowały 110 min 
ton zboża rocznie. Jak wskazuje o- 
becny trend produkcyjny można bę
dzie uzyskać jedynie 82 min ton, 
■Import zboża nie może pokryć defi
cytu, sięgającego jednej czwartej 
całej konsumpcji. Toteż eksperci 
wysuwają wniosek, że rozwiązanie 
problemu wyżywienia należy trak
tować jako,>poważną batalię i po
nownie należy przyznać rolnictwu 
najwyższe priorytety. Daniel Thor- 
ner określa raport Fundacji. Forda 
jako „strategię terroru", obliczoną na 
zrezygnowanie z obecnego priorytetu 
przemysłu. Ja osobiście, _podobnie 
jak eksperci- Fundacji, oceniam obec
ną sytuację jako tragiczną. Z dru
giej jednak strony — zrezygnowanie 
z uprzemysłowienia nie przyniesie 
żadnego rozwiązania. Aby planować 
rozsądnie, musi my sobie najpierw 
zdać sprawę, co było złe,

Polityczne zwycięstwo związkowców USA
W pierwszej dekadzie bm, pod naciskiem czynników 

rządowych zakończono ośmiomiesięczny spór I wal
kę między związkiem zawodowym metalowców 
1 11 koncernami przemysłu hutndczo-stalowego 

O warunki nowej umowy zbiorowej. Przedstawiciele obu 
stron podpisali tekst porozumienia po uprzednim zatwier
dzeniu Jego warunków przez komisję plac związku metalow
ców, Walka półmilionowej rzeszy stalownlków, której wyra
zem był 116 dniowy strajk przerwany przez władze rządowe 
na mocy ustawy Tafta-Hartleya, przyniosła zwycięstwo 
związkom zawodowym.

Nowa umowa zbiorowa przynosi robotnikom, których za
robek wynosił dotychczas średnio 3,10 doi. za godzinę pod
wyżkę sukcesywną, która w ciągu dwu 1 pół lat ma wynieść 
39 centów (w przeliczeniu godzinowym). Przyjmując, że prze
ciętny rok pracy liczy 21000 godzin, w pierwszym roku zaro
bek robotnika wzrośnie o 66 doi., w drugim o 132 doi., w 
trzecim o 198 doi. — łącznie w czasie trwania nowej umo
wy tj. do 30 llpca 1962 r., wzrost ten na Jednego robotnika 
będzie wynosił 400 doi. Oprócz tego związki zawodowe wy
walczyły podwyżkę renty starczej o 5 doi. miesięcznie 1 In
ne udogodnienia socjalne. Ponadto nowa umowa zobowią
zuje koncerny stalowe do pokrywania całości kosztów ubez
pieczeń na wypadek choroby, kalectwa czy śmierci pracow
nika. .

Podstawowe żądanie, Jakie wysuwały koncerny, zmiany 
warunków pracy — co w pfaktyce oznaczałoby wraz ze 
zwiększeniem tempa pracy automatyczne wydalanie zbęd
nych robotników z. fabryk — zostanie przekazane do zbada
nia specjalnej komisji, W jej skład wchodzić będą przed
stawiciele związku zawodowego metalowców i pracodaw
ców. Ponieważ Jednak komisja ta nie będzię posiadała pra
wa decyzji więżących obie strony, można uznać, te koncer
ny stalowe zrezygnowały na razie ze swego głównego żąda
nia. .-------

Kola gospodarcze związane z koncernami nie tają, że 
dojście do porozumienia w sprawie nowego układu zbioro
wego nastąpiło pod naciskiem czynników rządowych. Poro
zumienie oceniane jest jako sukces związkowców z jednej

Gleby Indii są wyczerpane nS sku
tek nieracjonalnego gospodarowa
nia. Jednakże wprowadzenie nie
wielkich ilości próchnicy i nawo
jów azotowych może je uczynić 
bardzo wydajnymi, pod warunkom 
dostatecznych zapasów wilgotności. 
Wielka część Indii ma istotnie ko
rzystne stosunki wodne; możliwości 
nawadniania są dobre, a przy sta
łym zaopatrzeniu w wodę można 
uzyskać dwukrotne lub trzykrotne 
żniwa, co jest niemożliwością w pół
nocnych i środkowych Chinach, cier
piących na zimowe mrozy.

Główne pi-zeszkody tkwią, w isto
cie, nie w czynniku przyrody, lecz 
w czjmniku ludzkim. Wielcy właś
ciciele ziemscy kreowani w 1793 
przez lorda Cornwalisa dla zastąpie
nia zamindarów na wschodzie, a na
stępnie również na południu Indii, 
nie inwestowali w rolnictwo; byli 
oni bezwzględnymi pąsożytami. Sy
stem kastowy ustala w sposób de

ROLNICTWO INDII 
PRZEŻYWA TRUDNOŚCI

finitywny układ społeczny, usuwa
jąc możliwości awansu społecznego 
osiąganego wytężoną pracą. Praca 
fizyczna uważana jest za poniżają
cą; w'wysokim poważaniu jest cał
kowita bezczynność.

W toku pierwszego planu pięcio
letniego wybudowano szereg po
ważnych systemów nawadniających. 
W Bengalu, w pobliżu Burdwan, 
widziałem końcowe kanały w syste
mie nawadniającym Towarzystwa 
Damodar Valley; woda przepływa 
swobodnie wzdłuż rowów pod gro
blami przez cały okres pory deszczo
wej. Rolnicy nie zbudowali ani jed
nego rowu dla odprowadzenia wo
dy na swoje pola. Grobelki wokół 
pól ryżowych mają 5 — 8 cm wyso
kości, wobec 50—55 cm w Chinach, 
Tak więc jedynie drobna część wo
dy z wielkich deszczów może być 
zatrzymana na polach. Woda, ma
gazynowana wielkim nakładem ko
sztów w obrębie tam, rozprowadza
na jest w okresie monsunu w roz
rzutny sposób, gdyż rolnicy płacą 
od powierzchni pola, a nie od ilo
ści faktycznie zużytej wody, nie są 
więc zainteresowani w jej oszczę
dzaniu. A oczywiście w czasie po
suchy występuje niedostatek wody,

W prowincji Mysore, na połud
niu Dekanu, system nawadniający 
zbudowany w okresie poprzednich 
12—30 lat, w którym woda płynie 
wyciągu 7,5 miesiąca, ciągle daje 
tylko jedne zbiory ryżu. Uzyskiwa
nie drugich zbiorów, tak bardzo roz
powszechnione w Chinach, w Indii 
jest zaledwie w swoich początkach, 
mimo, iż klimat jest po temu bar
dziej sprzyjający. Tak więc ogrom
ne kapitały inwestowane w urządze
nia nawadniające są w poważnym 
stopniu niewykorzystane. Ubiegłego 
roku z 6,4 min akrów, które w 
pierwszym planie pięcioletnim zo
stały wyposażone w urządzenia na
wadniające, niemal 1,6 min akrów 
zostało w gruncie rzeczy źle na
wodnione. Jedynie w 1958 r. Indie 
dały priorytet małym urządzeniom 
wodnym, których koszt kształtuje 
się w przeliczeniu na hektar 4—5 ra
zy niżej, i które mogą być wykorzy
stane natychmiast. Lecz ci, którzy 
korzystają z nawodnienia, odma
wiają współudziału w pracy przy 
budowie tych urządzeń, średni po
siadacze pracują rzadko, „kułacy" 
niemal nigdy. Pozostaje więc naj
biedniejszy dzierżawca, który płaci 
rentę w naturze oraz robotnik; dla
czegóż to oni mieliby pracować nad 
polepszeniem cudzej ziemi?

Kiedy wielka kampania o zwiększenie 
ilości produktów żywnościowych, rozwi
nięta po wojnie, dala niezadowalające 

wyniki, zdecydowano w 1951-32 rozpo
częć „całkowitą modernizację" osiedli 
wiejskich, obejmującą takie dziedziny 
jak wychowanie, służbę zdrowia, spół
dzielnie, samorząd terytorialny 1 nawet 
produkcję. W pierwszej wsi, jaką zwie
dziłem w Pendżablo - ulice zpstaly 
wj brukowane cegłami, tak te przejeż
dżający urzędnicy nie muszą sobie już 
brudzić obuwia. Ale ani śladu prac od
wadniających, zajęcia się sprawami pro
dukcji rolnej, ani żadnych planów co 
do ich rozpoczęcia; co roku nadmiar 
wody obniża zbiory sorga 1 bawełny. 
Przed każdym obejściem stanęła stu
dnia, tak pożyteczna w walce z durem 
brzusznym; w każdym wypadku prze
krój Joj byl zbyt szeroki; marnotrawni 
się cement, którego jest zbyt mało na 
budowę ścieków Irygacyjnych. W ośrod
ku dziecka tej wsi zbudowano zjeżdżal
nię ze stall, stali, której tak dotkliwie 
brakuje na maszyny rolnicze 1 pługi. 
Nie każda wieś europejska wyposażona 
jest w tego rodzaju urządzenia. Indie 

pokusiły się o stanie się krajem d'^>ro- 
bytu przed stworzeniem bazy ekonomi
cznej, niezbędnej dla utrzymania^ tego 
dobrobytu. Komfortowi dano priorytet 
przed produkcją. Aby to osiągnąć przy 
obecnym stanie wydajności ludności 
wiejskiej, niezbędne są znacznie wyższe 
inwestycje.

Chamdran, czyli szarwark, ■ nie 
był nigdy szeroko rozpowszechniony 
lub obejmował tylko kilka dni w 
roku. Był on raczej symbolem, obli
czonym na usunięcie uprzedzeń do 
pracy fizycznej i był przeważnie 
stosowany przy budowie dróg i 
szkół. Pewien entuzjazm, który po
wstał wokół tej sprawy zgasł i szar
wark obecnie zanikł. Przybyłem 
do Indii z zamiarem zakasania rę
kawów i popracowania na jednej z 
tych dróg. Było to rzeczą niemo
żliwą: w ciągu mojego trzymiesięcz
nego pobytu w Indiach spotkałem 
tylko jeden zespól przy pracy. (W 
Chinach widziałem po kilka zespo
łów każdego dnia),

A jak mały •wysiłek uczyniono, 
by choć trochę podnieść obecną pro
dukcję rolną. Z ulepszeń korzysta 
wielki właściciel ziemski, który nie 
ma zamiaru sam w cokolwiek in
westować.

Po uzyskaniu niepodległości pierw
szą reformą rolną było usunięcie 
feudalnych panów-zamindarów. U- 
stawa, przewidująca pełne odszkodo
wanie, okazała się bardzo kosztow
na (mówi się, że Nizam Hyderaba- 
du otrzymuje 5 min rupii rocznie), 
pieniądze odpłynęły z funduszów, 
które mogły być użyte na inwesty
cje produkcyjne. Co więcej — wiel
cy właściciele rolni, byli w stanie 
zatrzymać znaczną część swych po
siadłości ziemskich, częstokroć na 
skutek dobrowolnego zrzeczenia się 
ze strony drobnych posiadaczy. Za- 
mindar był 1 jest również ich ban- 
kierem; jako taki łatwo może o- 
trzymać takie zrzeczenie z ich stro
ny. Badania przeprowadzone przez 
pracowników Instytutu Polityki I 
Gospodarki w Poona, wykazały, że 
dwie trzecie takich oświadczeń by
ły wynikiem wymuszenia,

Następnie wydano ustawy w spra
wie ograniczenia renty; jednakże 
często korzystały z nich jedynie no
wo uprzywilejowane klasy. W więk
szości wypadków regulacja była tyl
ko martwą literą. W Sahajapurze, 
w zachodnim Bengalu, spotkałem 
drobnego dzierżawcę, który otrzy- 
wał tylko jedną trzecią zbiorów, 

strony, z drugiej zaś Jako sukces partii republikańskiej, a w 
szczególności — Nlxona — co przyczyni się niewątpliwie do 
dalszego wzmocnienia Jego szans w wyborach na prezy
denta.

Kola wielkiej flnansjery wyrażają głębokie niezadowole
nie z warunków nowej umowy zbiorowej i grożą „niebez
pieczeństwem powstania spirali inflacyjnej". Wyrazem tego 
byl artykuł redakcyjny dziennika „Wall Street Journal". 
„Nie da się ukryć, te porozumienie w przemyśle stalowym 
stanowi nie tylko polityczne zwycięstwo związków zawodo
wych, ale równocześnie podstawę do kontynuacji spirali in
flacyjnej. W wyniku zastosowania nowej umowy koszty ro
bocizny. W przemyśle stalowym, posiadającym tak. ważne 
znaczenie, wzrosną o przeszło miliard dolarów. Równocześ
nie umowa ta powoduje, że koncerny stali nie mogą się bro
nić przed narzucanym przez związki regulaminem pracy, 
który pociąga za sobą marnotrawienie siły roboczej".

W opinii kół gospodarczych panuje przekonanie, że rząd 
•wywierać będzie nacisk na koncerny stali, by przewidywa
na i zdaniem fachowców nieunikniona podwyżka cen nastą
piła dopiero po wyborach, przez co ewentualna groźba in
flacji uległaby przesunięciu, co ułatwiłoby sytuację wybor
czą partii republikanów.

Dzienniki zachodnio-europejskie 1 prasa fachowa, szczegól
nie angielska widzi we wzrośeie kosztów produkcji w ame
rykańskim przemyśle stalowo-hntnlczym możliwość korzyści 
dla krajów Europy, eksportujących wyroby stalowe. Uważa 
ona, że szczególnie może się zwiększyć eksport: brytyjski, 
niemiecki 1 Japoński, o ile USA nie podniosą stawek cel
nych.

Oceniając ogólnie należy stwierdzić, że Wygrana walka 
związkowców amerykańskich Jest wydarzeniem o dużym zna
czeniu politycznym i gospodarczym. Zaniepokojeni teorety
cy 1 politycy krajów kapitalistycznych, analizując rozwój 
strajku w USA 1 fakt Ingerencji czynników rządowych zapy
tują Jak głęboko ona może sięgać i gdzie należy w gospo
darce kapitalistycznej umicśełć granice interwencji państwa 
w sprawy przemysłu prywatnego. '
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chociaż pr^vo zapewniało mu 60%, 
z uwagi na to, że sam się zaopatry
wał w materiał siew^z, narzędzia 
1 siłę pociągową. Regułą jest po
dział na połowę; i — w przeciwień
stwie do dzierżawców europejskich— 
hinduski dzierżawca ponosi wszyst
kie koszty produkcyjne. Płaci on 
za nawożenie przy „japońskiej me
todzie" uprawy- ryżu, podczas gdy 
właściciel otrzymuje zwiększony u- 
dział w plonach za nic. Drobny 
dzierżawca nauczył się jednego z tej 
lekcji: nie ma on już dłużej zamiaru 
wysilać się.

Niezależnie od systemu dzierża- 
wienia ziemi, największą plagą rol
nictwa hinduskiego jest lichwa. 
Przyjęte jest powszechnie oprocento
wanie 37,5 do 75 proc., z zastawem 
zabezpieczającym; jednakże zdarza 
się, że biedny wyrobnik musi pła
cić 800 proc, i więcej. W okolicach

Hyderabadu zetknąłem się z przy
kładem wysokiego procentu od po
życzki. Poznałem pewnego robot
nika rolnego, który zatrudniony byl 
jedynie w ciągu sześciu miesięcy w 
roku przy wielkich pracach w po
bliżu Allahabadu. Otrzymywał on 
za dniówkę 4 funty pszenicy za
miast ustalonej w tym rejonie iloś
ci 5 funtów, tylko dlatego, że sie
dem lat temu pożyczył kwotę stano
wiącą równowartość 245 funtów 
ziarna. Będzie on płacił ten codzien
ny funt pożywienia do końca swe
go życia, gdyż nigdy nie będzie w 
stanie zwrócić pożyczonej sumy. W 
chwili, gdy się z nim zetknąłem, 
kwotę tę spłacił on już w gruncie 
rzeczy pięciokrotnie!! Kiedy zapo
znałem z talami przypadkami u- 
rzędników, mieli oni na nie inny po
gląd: „Nie jesteśmy upoważnieni 
do Interweniowania w takich spra
wach".

Zarobki w rolnictwie są rów
nież często obniżane na skutek po
zostałości systemu kastowego.. Cho
ciaż klasy wyższe nie mogą już 
obecnie wykorzystywać całkowicie 
niepłatnych robotników — czyli „że
braków" — to jednak często płacą 
im poniżej ustalonego poziomu wy
nagrodzenia. Dwaj pasterze, w wie
ku 45 4 25 lat, których spotkałem 
na południe od Madrasu, ^arobill 
w styczniu 1959 r łącznie pięć ru
pii, czyli jednego dolara, bez wy
żywienia. Z czegóż mieli oni żyć? 
System rozwoju wspólnot terytorial
nych usiłuje wzywać członków 
wspólnoty do dobrowolnego wysiłku, 
zmierzającego do położenia kresu ta-

Modernizacja w ZSRR
Z cenną 1 bodaj, że nie spotyka

ną dotychczas inicjatywą wy
stąpiły Zakłady Budowy Ma

szyn w Nowo-Kramajorsku, które 
w bieżącej 7-latce zwiększą produk
cję 2,2 raza i podniosą wydajność 
o 72%. Równolegle z bieżącą pro
dukcją udoskonalonych maszyn 1 
pracami nad ich dalszą rekonstruk
cją, załoga postanowiła zmoderni
zować urządzenia 1 maszyny wypro
dukowane przez fabrykę i pracują
ce w innych zakładach produkcyj
nych.

W tym celu nawiązano kontakt z 
przedsiębiorstwami, w których za
instalowane są maszyny z Nowo- 
Kramatorskich Zakładów. Konstruk
torzy i technolodzy dokładnie śle
dzą „zachowanie się" maszyn w eks
ploatacji.

Taka praktyka umożliwia wpro
wadzenie wszystkich uwag i popra
wek użytkowników w trakcie pro
jektowania nowych maszyn, jak 
również udoskonalanie pracujących 
już agregatów,

W ten sposób załoga Nowo-Kra- 
matorskich Zakładów włączyła się 
do realizacji uchwał XXI Zjazdu 
KPZR o 7-letnim planie rozwoju 
gospodarki narodowej Związku Ra
dzieckiego w latach 1959—1965, któ
re mówią m.in,:

„ Jeśli podczas opracowywania per
spektyw rozwojowych niektórych rejo
nów’ kraju, w których na nowo odkryto 
bogactwa naturalne, słuszne będzie 
skierowanie środków inwestycyjnych na 
budowę nowych obiektów , przemysło
wych (wydobycie ropy naftowej, gazu 
ziemnego, wytwarzanie energii elektry
cznej, rozszerzenie wytwórczości bazy 
surowcowej itd.), to w stosunku do nie
których gałęzi przemysłu, a szczególnie 
przemysłu przetwórczego, plan 7-letni 
wychodzi z założenia, te głównym kie
runkiem na najbliższe lata powinny 
być gruntowna rekonstrukcja, rnzs-erze- 
nie 1 techniczne zreorganizowanie ist
niejących zakładów przemysłowych na 
bazie kompleksowej mechanizacji i au
tomatyzacji oraz nowych procesów freh- 
noiogicznych przewidujących odnowie
nie 1 modernizację urządzeń".

W pierwszym roku 7-lalki wiele 
przodujących przedsiębiorstw prze- 

kim praktykom. Jednakże jaka mo
że być wspólnota między takimi ro- ' 
botnikami i dzierżawcami.. pozba
wionymi oparcia, wyzyskiwać 'mi, 
pogardzanymi oraz właścicielami 
ziemskimi, lichwiarzami i bramina
mi?

W okresie od 1890 do 1945 pro
dukcja zbęż w Indiach albo stała 
w miejscu,, albo lekko spadała: rocz
ne zbiory liczone na głowę ludnoś
ci spadły w tym okresie z 600 do 
400 funtów. Z końcem 1958 r., przy 
400 milionach ludności, osiągnięto 
przeciętnie 410 funtów na głowę, przy 
czym rok był pomyślny. Natomiast 
w trzech latach poprzednich zebra
no zaledwie 400 funtów na miesz
kańca. Chiny w 1958 r. miały pro
dukcję dwukrotnie wyższą, bo 800 
funtów na głowę (z zastrzeżeniem, że 
przyjmiemy korektę wskaźników z 
26 sierpnia 1959 r.).

W wyniku niewykorzystania w 
pełni posiadanych rezerw siły robo
czej na wsi, niedawania priorytetu 
produkcji przed wygodą oraz w wy
niku nietworzenia dla wszystkich 
klas bezpośredniego bodźca do inwe
stowania — hinduskie rolnictwo cią
gle nie jest w stanie nadążyć z pro
dukcją za wzrostem ludności; przy
rost naturalny w 1959 r. wyniósł 
2 proc. 1 prawdopodobnie wzrośnie 
jeszcze gwałtowniej, nie ma bowiem 
dostatecznej „regulacji urodzin" a 
śmiertelność gwałtownie spadła.

Tak więc wszystkie plany rozwo
jowe Indii wystawione są na sztych. 
Wymagają one w pierwszym rzędzie 
i przede wszystkim wielkich nad
wyżek produkcji rolnej, aby zmniej
szyć import (25 milionów ton pro
duktów rolnych w ostatnich 5 la
tach), aby zwiększyć eksport,' aby 
zbudować przemysł lekki. (Indie 
importują bawełnę, koprę i szereg 
zbędnych towarów). Konieczne jest 
poprawienie poziomu wyżywienia 
ludności, a tą drogą osiągnięcie jej 
wyższej wydajności.

Chiny wymagają od swoich chło
pów nadzwyczajnych wysiłków. In
die nie przeprowadziwszy rzeczywi
stej reformy rolnej nie mogą wśród 
rolników’ rozbudzić entuzjazmu nie
zbędnego do wykonania wielkiej 
pracy, jaką tylko oni mogą wyko
nać. Kraj zbyt liczy na pomoc z ze
wnątrz, która nie zastąpi własnego 
wysiłku. S. K. Dey z FAO zapytał 
mnie w Rzymie: „Czy pan woli de
mokrację, czy postęp gospodarczy?" 
Odpowiedziałem: „Dla ludzi mają
cych zapewmiony odpowiedni poziom 
życiowy, jak np. pan i ja, demokra
cja może dać wuęcej". Lecz w dłu
gim okresie bez rozwoju nie będzie 
ona w stanie się utrzymać. Czy In
die mogą dokonać rzeczywistej re
wolucji społecznej, usunąć kasty 
i usunąć olbrzymie nierówności — 
przy stosowaniu metod niekomuni
stycznych? Wydaje się to niepraw
dopodobne! Oczywiście metody ta
kie są obecnie w Indiach w poważ
nej mierze dyskredytowane — z 
uwagi na niedostatki — co niedaw
no zostało potwierdzone — syste
mu rozwoju wspólnot, który czę
sto poufnie jest przedstawiany ja
ko tajna broń antykomunistyczna; 
Chiny zmuszą nas wkrótce do prze
myślenia wszystkich tych proble
mów od nowa. Czy zdołamy uczy
nić to skutecznie i na czas?

prowadziło prace mające na celu 
wykrycie rezerw mocy produkcyj
nych, odnowienie i modernizację u- 
rządzeń. Przyniosło to znaczne efek
ty ekonomiczne. Wystarczy wspo
mnieć, że realizacja zeszłorocznych 
wniosków dotyczących rekonstrukcji 
i technicznego zreorganizowania 
przedsiębiorstw przemysłu chemicz
nego pozwtoli zaoszczędzić w 7-latce 
około 2. mld rubli w porównaniu z 
wydatkami, które należałoby ponieść 
w przypadku nowego budownictwa.

W oparciu o najnowsze zdobycze 
techniki konstruktorzy Nowo-Kra- 
matorskich Zakładów zmodernizo
wali walcownię na gorąco pracującą 
w hucie „Zaporożstal". Przeprowa
dzona wymiana przestarzałego urzą
dzenia na bardziej nowoczesne u- 
możliwiła pracę w’alcowni na znacz
nie zwiększonych obrotach. Jej zdol
ność wytwórcza zwiększyła się 
prawne w dwójnasób co spowodowa
ło roczny przyrost setek tysięcy ton 
wyrobów’, walcowanych. Robotnicy 
„Zaporożstalu" i Nowo-Kramator- 
skich Zakładów nie poprzestali na 
tym. Rozpracowano przedsięwzię
cia, będące już częściowo w toku 
realizacji, mające na celu dalszą 
modernizację walcowni. PozwToli to 
na zwiększenie .jej wydajności o dal
szych 600 tys. ton rocznie.

Zdobyte doświadczenie umożliwi
ło załodze Nowo-Kramatorskich Za
kładów zwrócenie się do wszystkich 
przedsiębiorstw, w których pracuje 
jej park maszynowy z konkretnymi 
wnioskami odnośnie modernizacji i 
technicznego udoskonalenia szeregu 
maszyn.

Do osiągnięć Nowo - Kramator- 
skich Zakładów’ na polu moderniza
cji urządzeń należy zaliczyć również 
montowane obecnie urządzenia wal
cownicze „1700" do walcowania 
blach cienkich metodą ciągłą, w 
Zdanowskiej hucie im. IIjicza. Ze 
Względu na jego szczególne znacze
nie dla gospodarki narodowej '(kon
struktorzy zwrócili specjalną uwa- 
gę na możliwości zwiększenia pro- 
jcklnwąnej mocy. Zaproponowane 
zmiany w urządzeniach oraz udo
skonalenia umożliwiające przyśpie-

esmaTi

Ożywienia w przemyśle 
hutniczym Anglii

Blorąc pod uwagę obecny poziom wy- : 
topu stali oraz ogólne ożywienie w go
spodarce, Państwowa Rada do Spraw Sta- j 
u dala wyraz opinii, iż produkcja stall 
w 1950 roku zwiększy się o jakieś 20 
proc, w porównaniu z 1S39 rokiem i przy
puszczalnie wyniesie 23,5 do 24,0 min ton, 
podczas gdy w rekordowym 1957 roku 
wytop stali osiągnął 21,5 min ton, 
a w 1959 roku wyniósł 20,3 min ton.

Fabrykanci .stall, Jałt, pisze „Ęoanciąl 
Times" zostali zaskoczeni nagli* wzro
stem zamówień nieomal na" wszystkie ro
dzaje stali i w związku z tym koniecz
nością wykorzystania zdolności produk- : 
cyjnej hut prawie w 100 proc. Bezrobo
cie w okręgu hutniczym Sheffield spadlo 
do 1,1 proc., a portfel zamówień jest ju* 
wypełniony na 9 do 12 miesięcy. 

Ożywienie w przemyśle hutniczym An
glii zostało spowodowane przede wszyst- . 
kim przezwyciężeniem recesji gospodar
czej a następnie odnawianiem wyczerpa
nych w okresie recesji zapasów stali w 
zakładach fabrycznych oraz strajkiem 
hutników w USA.

Wpływ strajku amerykańskiego był ra
czej pośredni. Wzrost" bowiem eksportu 
angielskiej stali do USA byl niewielki, 
ale -oważnle osłabia presja amerykańska 
na rynki światowe, w wyniku czego ce
ny na stal podniosły się i Anglia mogła 
zwiększyć swój eksport stali do innych 
krajów. (HF)

Budownictwo okrętowe 
w Jugosławii

W ciągu 1959 roku na stoczniach Jugo
sławii zbudowano 27 statków o ogólnej 
pojemności 182 tys. ton, w tym 11 stat
ków ula krajowych linii okrętowych, a 
16 statków — dla towarzystw okrętowych 
Anglii, Norwegii, Polski, Burmy i Indii.

W 1960 r. jak podaje agencja Tanjug, 
przewiduje się, iż stocznie jugosłowiań
skie zbudują 23 statki o ogólnym tona
żu 217 tys. ton. (HP)

Odmłodzenie plantacji 
kauczukowych na Malajach

Według danych urzędowych, Jak poda
ją „National Rubber News", plantacje 
kauczukowe na Malajach zajmują 1,4 
milionów ha z 2,2 milionów . ha zie
lni uprawnej. W 'eksporcie kraju oko
ło 60 proc, przypada na kauczuk, co sta
nowi mniej więcej trzecią część dostaw 
tego surowca na rynki świata. Poziom 
życiowy przynajmniej trzeciej części mie
szkańców opiera się na dochodach uzy
skiwanych z jego sprzedaży, a podatek 
od kauczuku stanowi przeszło 30 proc, 
ogólnych dochodów państwa.

Aby zaradzić starzeniu się plantacji i 
Jednocześnie zwiększyć eksport cennego 
surowca, rząd malajski stworzył specjal
ny fundusz rozbudowy plantacji kauczu
kowych, przy którego pomocy dokonano 
w 1958 r. odmłodzenia plantacji na 363 
tys. ha, w tym 110 tys. ha w drobnych 
chłopskich gospodarstwach.

Ponieważ starzejące się drzewa kauczu
kowe zastępuje się odmianami wysoce 
•wydajnymi, przeto na Malajach żywią : 
nadzieję, iż w niedalekiej przyszłości Fe
deracja Malajska zdystansuje Indonezję 
pod względem produkcji I zajmie pierw
sze miejsce w świecie jako eksporter 
kauczuku. (HP)

Eksport tkanin bawełnianych 
z USA

Na przestrzeni ostatnich 10 lat' przed 
wojną, eksport tkanin bawełnianych z 
USA kształtował się mniej więcej na 
poziomie 250 min m- rocznie; po wojnie 
zaś zaczął szybko wzrastać osiągając : 
punkt szczytowy w 1947 roku, kiedy wy
wieziono z USA 1.227,2 min m2. Po tym 
roku następuje dość szybki spadek eks
portu, który w 1954 roku wyniósł 505.9 
min m2, a w 1958 roku zaledwie 420,7 
min m2.

W ostatnich czterech latach eksport 
amerykańskich tkaniu bawełnianych u- 
trzymuje się w granicach 400—463 min m2.

Głównym krajem Importu jest Kana
da, do której kieruje się około 40 proc, 
amerykańskiego eksportu tkanin baweł
nianych. (HP)

ozenie procesu walcowania przynio
są dodatkowo 900 tys. ton walcówki 
rocznie.

Wystarczy zaznaczyć, że moderni
zacja jedynie' dwóch walcowni w ; 
„Zaporożstalu" i hucie im. Iljicza 
przyczyni się do dodatkowego wy
produkowania 1,5 min ton walców
ki rocznie i pozwoli zaoszczędzić po
nad 130 min rubli. Tyle bowiem 
kosztowałoby wybudowanie zupełnie 
nowvch oddziałów walcowniczych.

Komitet Centralny KPZR opubli
kował przed kilku dniami uchwalę, 
w której w pełni -zaaprobował ini
cjatywę robotników Nowo-Krama- 
torskich Zakładów. Uchwala poleca 
Komitetom Centralnym KPZR repu
blik, Wojewódzkim Komitetom Par
tii oraz wszystkim przewodniczącym 
sownarchozów ze wszech miar po
pierać i rozwijać inicjatywę załogi ■ 
z Nowo-Kramatorska. .

Uchwała apeluje jednocześnie o 
jak najszersze rozwinięcie socjali- . 
stycznego współzawodnictwa, o jak 
najszybsze przeprowadzenie moder
nizacji istniejącego parku maszyno
wego, metalurgicznych agregatów, 
wielkich pieców, obrabiarek, pieców 
cementowych, urządzeń energetycz- ( 
nych i innych.

KPZR zwraca uwagę na koniecz
ność planowej i systematycznej pra
cy w dziedzinie rekonstrukcji i mo
dernizacji. Konieczne jest, aby w 
planach gospodarczych przedsię
biorstw i biur projektowych były z 
góry ustalane zadania dotyczące re
konstrukcji i modernizacji urządzeń 
szczególnie wielkich obiektów prze- ; 
myślowych.

W toku toczącej. się w naszym 
kraju dyskusji o roli i miejscu po
stępu technicznego w rozwoju gos
podarki narodowej inicjatywa ra
dzieckich Zakładów w Nowo-Kra- 
matorsku a zwłaszcza jej efekty 
ekonomiczne powinny budzić szcze
gólne zainteresowanie. (lh)
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Jednym z ważnych zadań naszego handlu jest za
pewnienie konsumentom możności nabywania to
warów wysokiej jakości. Zagadnienie to jest szcze

gólnie ważne przy artykułach spożywczych. Około 
BO"/» ogólnego asortymentu artykułów spożywczych są 
to .produkty łatwo psujące się i wymagające szczegól
nie troskliwej opieki, tak w czasie transportu jak 

• i przechowywania. Niestety, u nas opakowania traktu
je się jako zabezpieczenie produktu przed brućem, od
działywaniami atmosferycznymi (wilgocią czy suszą) 
oraz jako czynnik, mający zachęcić do kupna. Nie bie- 
rze się natomiast przy doborze opakowania koniecz
ności przedłużenia za jego pośrednictwem trwałości, a 
tym samym 1 jakości danego produktu.

Zagadnienie to nabiera w chwili obecnej szczegól
nego znaczenia. Wynika to przede wszystkim ze znacz
nego rozwoju sieci sklepów samoobsługowych tak na 
świecie jak i w Polsce. U nas jednak wiele opakowań

zapobiec przez zastosowanie, na wzór NRF i USA, nie
drogiego opakowania, które zabezpieczy pieczywo 
przed dostępem powietrza i zarodnikami pleśni, n.o 
wpływając ani na jego smak ani na zapach. Pieczywo 
bowiem przechowywane w sterylizowanej bezpośred
nio po wypieczeniu podwójnej folii altnniniowo-celo- 
fanowej (celofan od wewnątrz) nawet po upływie 8 ty
godni nie ■wykazuje strat na ciężarze i zachowuje w 
pełni swój smak. Przy foliach polietylenowych ubytek 
na ciężary*» po 8 tygodniach wynosi 2,5°/o, smak jest 
zachowany. Obecnie w NRF stosuje się do porcjowego 
pakowania pieczywa papier woskowany. Sposób ten 
przedłuża świeżość pieczywa o 36 godzin.

Problem opakowania występuje również bardzo wy
raźnie przy warzywach i owocach. Produkty te są, jak 
wiemy, organizmami żywymi, zachodzą w nich ciągłe 
proc esy metabolizmu i przemian kata boi icznych, w 
wyniku którrch następuję ubytek cennych składników

ttUnWfhtxhtti j 
Nie tylko l 
pochwały i
t t y 'jdanie Rocznika Sta- ® 
171/ tystycznego 1959 w i 
r r nowym układzie spot- ® 

kalo się z dużym uzna- | 
niem. Podkreślono już jego po- 0 
ważne zalety, wspomniano o kil- ® 
ku drobnych usterkach. Wydaje ® 
się, że pełnąocenę nowego Rocz- - ® 
nika będzie można dać dopiero $ 
po kilku miesiącach., Wtedy bo- 9 
wiem będziemy dysponowali ob- * 
szerniejszym materiałem, wyni- * 
kojącym z codziennego posługi- | 
wania się Rocznikiem. ®

Dlatego może dobrze byłoby ® 
przy okazji wydania Rocznika i 
1959 więcej krytycznych uwag ® 
poświęcić rocznikowi poprzednie- J 
mu. W przeciwnym bowiem razie ® 
ustalone już zwyczajowo recen- * 
zowanie Rocznika wtedy, gdy 2 
jeszcze pachnie świeżą farbą — « 
jest tylko formalnością.

Przyłączając się do aprobaty o 
tych zmian, które z góry można ® 
uznać za pozytywne, i odkładając ® 
na plan dalszy uwagi krytyczne, ® 
jedno chcielibyśmy już obecnie ® 
wytknąć. Otóż redaktorzy obec- ® 
nego rocznika postanowili usu- * 
nąć tradycyjny już spis alfabe- J 
tyczny materiału zawartego w i 
wydawnictwie. Decyzja fatalna, ® 
w skutkach swoich przysparzają- © 
ca wiele kłopotów i co również ® 
ważne — straty czasu — użytków- | 
nikom Rocznika. A może to nie © 
sprawa decyzji, łecz przeoczenia^ ® 
Jeśli tak, to następne wydaw- ® 
nictwa powinny usunąć tę lukę. ® 

(tj) ®
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W numerze 49-1959 „Życia Gospodar
czego", w artykule „W czyim intere
sie" G. Pisarski porusza Dardzo waż
ną sprawę, zarysowującego się ograni
czenia obrotów przedsiębiorstw handlu 
uspołecznionego z prywatnym rzemio
słem i chałupnikami.

Zakłady uspołecznione nie są jeszcze 
w stanie zaspokoić wszystkich potrzeb 
ludności. Zakłady rzemieślnicze 1 cha
łupnictwo przychodzi tu z dużą pomo
cą, dostarczając na rynek wielu arty
kułów nie wytwarzanych przez zakłady 
uspołecznione. Często zakłady rzemieśl
nicze, czy chałupnicy rzucają na rynek 
towar konkurencyjny, wytwarzany przez 
przemysł kluczowy. Pomimo że często 
towar ten jest droższy znajduje chęt
nych nabywców i jest na rynku poszu
kiwany z uwagi na solidniejsze lub bar
dziej atrakcyjne wykonanie.

Niestety, zalecenia kierowane pod adre
sem placówek uspołecznionych, idą w 
kierunku nabywania artykułów z prze
mysłu kluczowego z pominięciem arty
kułów rzemieślniczych, pomimo że te 
ostatnie są niekiedy jakościowo lepsze 
1 bardzo na rynku poszukiwane. To 
stwarzanie, w trybie administracyjnym, 
uprzywilejowanej ‘ pozycji dila wyrobów 
przemysłu kluczowego jest w dużej mie
rze powodem często zlej jakości tych 
artykułów.

Uczciwa konkurencja powinna tu być 
dopuszczona. Wyszłoby to na dobre wy
twórcom, a przede wszystkim odbior
com, dla których wytwórca produkuje.

Przedsiębiorstwa handlowe powinny 
mieć pozostawioną całkowitą, a nie tyl
ko nominalną, swobodę wyboru dostaw
cy, a za wprowadzenie do obrotu złe
go towaru ponosić odpowiedzialność.

Na tzw. „styku" pomiędzy przedsię
biorstwami uspołecznionymi 1 inicjaty
wą prywatną mogą powstać dogod
ne warunki do popełniania nadużyć. 
Autor omawianego artykułu proponu
je wprowadzenie analizy zapasów 
towarów produkcji chałupniczej 1 ich 
rotacji oraz jakości. Nie daje 
to Jednak pełnej gwarancji uniknię
cia zakupu towarów złej jakości. Brak 
Jest bowiem formalnego przepisu, któ
ry by zmuszał nieuczciwego kierowni
ka sklepu do wyrównania straty ponie
sionej z tego tytułu przez przedsiębior
stwo. sprawa urasta do problemu, Je-

„NA STYKC“
śll wartość złego towaru idzie w setki 
tysięcy złotych. Stąd często dyrekcje po
szczególnych przedsiębiorstw handlo
wych, dla „świętego spokoju", wolą re
zygnować z zakupów niż narażać się na 
zarzut braku dozoru.

Od strony formalno-prawnej przedsię
biorstwa handlowe mają pozostawioną 
swobodę wyboru dostawcy. Rzemieślnicy 
prywatni 1 chałupnicy jako dostawcy nie 
są z niej wyuczeni. Wyglądałoby zatem, 
że nie ma powodu do „rozdzierania szat 1 
kruszenia kopii." Wewnętrzne jednak za
rządzenia wprowadzają tu poważne 
ograniczenia.

Zagadnienie kontaktów z prywatnymi 
wytwórcami należy rozszerzyć również 
na rzemieślników, świadczących usługi 
dla przedsiębiorstw państwowych. Nale
ży bogiem stwierdzić, że usługi wyko
nywane przez prywatnych rzemieślni
ków, czy przedsiębiorców są w wielu 
wypadkach szybsze, tańsze i częstokroć 
lepiej wykonane. Przedsiębiorstwa uspo
łecznione nie przyjmują zleceń, bo nie 
są w stanie przerobić zleconych prac, 
a przekazywanie tych zleceń rzemieśl
nikom, czy przedsiębiorstwom prywat
nym Jest mocno utrudnione.

Skutek jest taki, że często sklep, prze
znaczony do remontu, czeka całymi mie
siącami na objęcie go planem przez 
przedsiębiorstwo uspołecznione, a okres 
wyczekiwania to poważna strata obro
tów dla przedsiębiorstwa i klientów.

A przecież nad prywatnym wyko
nawcą można roztoczyć dostateczną 
kontrolę, zaś jakość i termin zlecanych 
do wykonania prac zabezpieczyć od
powiednią umową. Koszt wykonywa
nych prac zwykle nie wchodzi w ra
chubę, gdyż plany 1 kosztorysy są Już 
opracowane 1 zatwierdzone przez wła
dze do tego powołane, a przedsiębior
ca prywatny przyjmuje Je bez zastrze
żeń.

Wydaje się zatem, że wszystkie te 
ograniczenia nie przynoszą korzyści 
ani przedsiębiorstwom uspołecznionym, 
ani rzemieślnikom 1 chałupnikom, ani 
szerokim odbiorcom, ani skarbowi pań
stwa.

W czyim Interesie są zatem wprowa
dzane?

JOZEF DEREŃ
Rzeszów

JADWIGA SZYMCZAK

jest z punktu widzenia ekonomicznego zupełnie niece
lowe. Często, wybierając dla danego produktu opako
wanie, kierowano się jego taniością; nie brano pod 
uwagę tego, że zastosowanie niewiele nawet droższego 
opakowania może skutecznie przyczynić się do zabez
pieczenia trwałości opakowanego produktu; co jest 
niewątpliwie z punktu widzenia ekonomicznego bar
dziej słuszne niż stosowanie tańszego tworzywa opa
kowaniowego.

Weźmy pod uwagę np. mleko w proszku. Jest ono 
opakowane najczęściej w pudelka kartonowe z meta
lowymi denkami i wieczkami. Są to opakowania nie- 
hermetyczne, gwarancja trwałości i jakości produktu 
przechowywanego w nich jest określona na trzy mie
siące. Jak wykazała analiza międzyzakładowej oceny 
jakości mleka, w omówionym opakowaniu, przepro
wadzona w 1955 r. na terenie całego kraju, opakowa
nie takie gwarantuje jakość mleka zaledwie na trzy 
tygodnie.

Jako inny przykład może posłużyć masło. Pakowa
ne jest ono w papier pergaminowy i pergamin kwaso
wy, przechowywane w przeciętnych warunkach skle
powych (tj. w temperaturze od + 20« do — 5» C), na
wet w pomieszczeniu nie wystawionym na działanie 
promiei}! świetlnych jełczeje w ciągu 3—4 dni, stając 
się produktem nie zdatnym do spożycia, a nawet szko
dliwym dla zdrowia. Podobnie dzieje się z margaryną 
czy innym tłuszczem stałym lub płynnym. A przecież 
przy zastosowaniu właściwego opakowania np. lami
natu z papieru pergaminowego i folii aluminiowej z ła
twością można przesunąć okres zdatności do spożycia 
masła,z 4 do 10, a nawet I więcej dni.

To samo dotyczy pieczywa. Setki ton pieczywa czer
stwieje codziennie w naszych sklepach, Można temu

i zmniejszenie wartości odżywczej produktów. Stad, 
przy przechowywaniu tych produktów, powinny zna
leźć zastosowanie opakowania, które z jednej strony 
pozwalałyby produktowi oddychać, z drugiej zaś stro
ny chroniłyby go przed nadmiernym wyparowaniem 
■wody. Jeżeli w czasie transportu czy przechowywania 
owoców i warzyw zastosuje się odpowiednie tworzywo 
opakowaniowe np. pliofilm czy polietylen, produkty te 
zachowują przez długi czas naturalną świeżość i peł
nię aromatu, a nawet mogą one w opakowaniu tym 
dojrzewać.

Przykłady takie można mnożyć. Obecnie do dyspo
zycji opakowaniowców stoi wiele różnych rodzajów 
opakowań. Wystarczy tu wymienić całą gamę tworzyw 
sztucznych, charakteryzujących się ciekawymi właści- 
wościami; cały szereg folii wiązanych tzw. laminatów, 
tj. tworzyw łączących (np. folię z folią, folię z papie
rem, folię z metalem itp.).

Problem właściwego doboru opakowania nie jest u 
nas zupełnie doceniany. Zaniedbania na tym odcinku, 
jeżeli chodzi o artykuły spożywcze, są wręcz rażącej 
zagrażają zdrowiu publicznemu i prowadzą do mar
notrawstwa wielu składników odżywczych w spożywa
nych u nas produktach.

Konieczne wydaje się więc, aby Państwowa Inspek
cja Higieny i Państwowa Inspekcja Handlowa znacz
nie większą zwracały uwagę n* sprawę opakowań. 
Szczególnie godne rozważenia wyflnje się wyposażenie 
tych organów w znacznie większe uprawnienia w za
kresie oceny stosowanych przez-przedsiębiorstwa opa
kowań i określania warunków, którym opakowania 
artykułów spożywczych powinny odpowiadać

Nowości wydawnicze PWN
W roku 1959 ukazały się w Państwo

wym Wydawnictwie Naukowym na
stępujące prace ekonomiczne:

J. CHMURA: Problem siły roboczej 
w rolnictwie Królestwa Polskiego 
przed uwłaszczeniem, z przedmową 
prof. Andrzeja Gródka, s. 225, zł 30.

M. DOBB: Teoria ekonomii a so
cjalizm (przekład z języka angiel
skiego), i. 487, zł 26.

Z. FEDOROWICZ: Zagadnienia 
równowagi monetarnej w gospodarce 
socjalistycznej, s. 203, zł 15.

T. KOWALIK: O Ludwiku Krzywi
ckim. studium społeczno-ekonomicz
ne, s. 382, zł 25.

J. KWEJT: Elementy teorii przed
siębiorstwa, s, 404, zl 18.

O. LANGE: Ekonomia polityczna, 
tom I. Zagadnienia ogólne, s. 302, 
zl 25.

L. MENDELSON: Teoria 1 historia 
kryzysów ekonomicznych i cykli, tom 
I (przekład z Języka rosyjskiego), s. 
727, zł 45.

E. NABIEŁ: O specyfice rozwoju 
tmperialiźmu niemieckiego, s. 399, 
zł 30.

J. PLECHANOW: Pisma wybrane, 
tom I (przekład z języka rosyjskie
go), s. 752, zł 28.

D. ROZENBERG: Komentarze do 
III tomu „Kapitału" Karola Marksa, 
część I (przekład z Języka rosyjskie
go), s. 355, zł 22.

P. SAMUELSON: Zasady analizy 
ekonomicznej (przekład z języka an
gielskiego), s. 428, zł 37.

J. SOLDA CZUK: Teoria ekonomi
czna J. M. Keynesa. Próba krytyki, 
s. 280, zł 20.

T. SZTURM DE SZTREM: Instytut 
Gospodarstwa Społecznego 1920—1914. 
Przyczynek do historii instytucji nau
kowo-społecznych w Polsce, s. 284, 
zl 22.

S. STRUMILIN: Drogi rozwoju spo
łeczeństwa komunistycznego. Przy
czynek do dyskusji o kilku węzło
wych problemach ekonomicznych 
(przekład z Języka rosyjskiego), s. 
150, zf 6.

Studia z zakresu koniunktury 
wspólczespego kapitalizmu, zeszyt 3 
pod red. prof. M. Kaleckiego, opra
cowali Z. Dobrska 1 A. Szeworskl.

Z. WYROZEMBSKI: Dawid Ricar

do. Studium hlstoryczno-teoretyczne, 
s. 660, zł 37.

Wymienione książki są do nabycia 
w księgarniach Domu Książki oraz 
we Wzorcowni Państwowego Wydaw
nictwa Naukowego, Warszawa, ul. 
Miodowa 10.

PWN BIBLIOTEKA DZIEŁ 
EKONOMII POLITYCZNEJ

R. OWEN: Wybór pism (przekład z 
Języka angielskiego), s. XIX+563, zł 
35.

K. RODBERTUS: Pisma ekonomi
czne (przekład z języka niemieckie
go), s. VII+ 555, zł 36.

HISTORIA POLSKIEJ MYŚLI 
SPOŁECZNO-EKONOMICZNEJ

Z historii rachunkowości w Polsce 
1 Gdańsku w wieku XVI. Wybór tek
stów. Wyboru i przekładu tekstów 
dokonali, wstępem opatrzyli Andrzej 
Grodek i Izabela Surma, s. 202, zł 20.

Rozprawy o pieniądzu w Polsce 
olerwszej połowy XVII wieku. Wybo
ru dokonał, wstępem i przypisami 
opatrzył Zdzisław Sadowski, s. XXXI 
+439, zł 36.

Wytwarzanie dóbr kulturalnych dla narodu uzależnione 
jest między innymi od tempa rozwoju przemysłu pa
pierniczego. Oprócz drukarstwa papier znajduje za
stosowanie we wszystkich gałęziach przemysłu, do te

go stopnia, że trudno sobie wyobrazić, jak człowiek mógłby 
bez niego się obejść.

Ze wzrostem kultury 1 przyrostem ludności wzrasta bardzo 
szybko zużycie papieru, które obecnie wynosi u nas około 
15 kg w stosunku rocznym na osobę (przed 1939 rokiem oko
ło 5 kg). Przyrost drzewostanu nie podąża za potrzebami 
przemysłu papierniczego i innych. Toteż wprowadza się w 
całym świecie i także u nas zwrot makulatury do produk
cji świeżego papieru. Procent zwrotnej makulatury' zależy 
od organizacji 1 stopnia świadomości społeczeństwa.

Jeżeli weżmlemy pod uwagę, że z jednego metra prze
strzennego papierówki otrzymamy średnio 215 kg suchego 
włókna, to przez zwrot do produkcji 1M0 kg makulatury 
zaoszczędzamy około 5 m p, co daje ost+tecznie oszczęd
ność 4090 zl.

Tak Jak wszędzie, również 1 u nas dąży się do maksymal
nego zwrotu tego surowca w celu ponownego przerobu na 
papier. Do tego celu powołano Zjednoczenie Surowców 
Wtórnych w Łodzi, Zbiornice Wojewódzkie, terenowe 1 pla
cówki w zakładach pracy itp. Założenia są słuszne i celowe 
i zdawałoby się, że wszystko Jest w najlepszym porządku, 
gdyż wszyscy odstawiają makulaturę do punktów skupu.

JAK WYGLĄDA RZECZYWISTOŚĆ?

Podamy kilka przykładów:
Czym dokonuje gospodyni domowa podpałki? oczywiście 

papierem, reszta wędruje do śmieci. Co robi się z makula-

Papier i marnotrawstwo
turą w miastach, korzystających z gazu 1 elektrociepłowni? 
Rzuca się do śmieci, a te wywozi się za miasto. Co dzieje 
się z workami po cemencie i innymi, których zużycie wyno
si rocznie około 70.000 ton? Część wraca do zbiornic, lecz 
tylko część — resztę wdeptuje się w bioto.

Główną bodaj przyczyną marnowania tego cennego surow
ca jest Jego cena. Makulatura jest dla zbieracza więcej 
uciążliwym surowcem niż złom, I kg złomu żelaznego kosz
tuje 50 gr, a 1 kg makulatury — 17 razy większy objętościo
wo od złomu — 43 gr. Nic dziwnego, że w takim układzie 
makulatura Jest marnowana. Jak temu zapobiec?

Przeprowadzałem na ten temat w kilkunastu miastach Pol
ski rozmowy z wywozicielami śmieci. Odpowiedź była Jed
nakowa: „uciążliwy, nieprzyjemny i nieopłacalny trud". Na 
pytanie* czy oddzielano by makulaturę od śmieci, gdyby do
datkowo poza normalnym zarobkiem płacono za 1 kg zuży
tej makulatury około 2 zl. Odpowiedź: „oczywiście, bo z te
go przecież mielibyśmy coś konkretnego". Wiadomo mi, źe 
Warszawa rozpoczęła od kilku tygodni eksploatację wysy

pisk. Oceniam, źe zadany trud stal się opłacalny i szacun
kowo przyniesie miesięcznie zbiornicy warszawskiej 120 do

150 ton wytrzepanej makulatury; oznacza to oszczędność 
675 m. p. drewna wartości około 40.500 zł, w przeliczeniu na 
włókno około 54.000 zl.

W oparciu o długotrwałą obserwację w różnych miastach 
można śmiało przyjąć, że w śmieciach wywożonych za mia
sto marnuje się rocznie ponad 25.000 ton makulatury, co od
powiada 125.000 m. p. papierówki rosnącej przez około 80 lat 
na obszarze około 300 ba lasu, wartości 75 min zl rocznie. 
Zwrot tego surowca do produkcji przedstawia wartość włók
nistą około 100 min zł rocznie.

Wnioski? Cena zbieranej makulatury Jest za niska - na
leżałoby Ją urealnić, może na 2 zl za 1 kg absolutnie su
chej 1 wytrzepanej makulatury. Należałoby podnieść pro
dukcję lofiksu, który wyrabia się z trocin, wiórów, z tym 
że cena powinna być niższa od ceny makulatury. Ekspery
ment eksploatacji wysypisk w Warszawie należałoby roz
powszechnić na cały kraj.

CZY ZNAJDZIE SIĘ ZBYT NA UZYSKANY SUROWIEC?

Wiadomo, że Importujemy celulozę 1 płacimy 118 dolarów 
za tonę. Dla przykładu podaję, że przez zmianę receptury

I gatunków papieru w kilku papierniach, np. Fabryka Pa
pieru Młynów — zamiast papieru workowego, a Skolwiu-siar- 
czanowo pakowego, będzie wyrabiała papier oparty na celu
lozie siarczynowej i makulaturze. Fabryka Celulozy i Papie
ru w Kaletach - dotychczasowy dostawca celulozy dla Mły
nowa i równoczesny importer papieru workowego, za który 
płaci się 180 dolarów za tonę - uruchomi od kilku lat nie
używaną maszynę celulozową i produkować będzie na dosto
sowanej maszynie (kosztem około 560.000 zl) rocznie 25.000 
ton dobrego papieru workowego. O tyle można by zmniej
szyć import papieru workowego wartości 900 tys. dolarów 
rocznie. Zmniejszyłoby to także rotację taboru ’ kolejowego 
o 1.300 wagonów rocznie.

Gdyby powyższa sugestia nie została akceptowana należa
łoby rozważyć sprawę eksportu makulatury sortowej. Jeżeli 
za 1 tonę celulozy z importu płacimy 118 dolarów, to za 1 
tonę wysortowancj makulatury otrzymamy napewno powy
żej 60 dolarów. Z tej transakcji uzyskano by około 1.500 000 
doiarow rocznie. •

Ktoś powie, że uzyskana makulatura nie jest pełnowartoś
ciowym surowcem. Zgoda. Wiadomo nam, że w Drezdenku 
kolo Krzyża jest fabryka, która wyrabia z makulatury kosze 
do śmieci, wiadra, miednice, nawet beczki o pojemności in» 
litrów. J

Jeżeli z makulatury potrafimy wykonać przedmioty foczo- 
ne, dlaczego nie można by wykonać trwałych, może imure’- 
nowanych, estetycznych 1 tanich domków. Nad tym na
mysłem już od 1957 r. pracują w Drezdenku. Należy na
puszczać źe pójdziemy śladem państw lepiej zagospodaro
wanych 1 osuniemy wykazane marnotrawstwo, przyczynia
jąc się tym samym do podniesienia stopy życiowej.

Emil BREGUŁA
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